
; Rgiżdy, ta m® eta jui^stawać w tyłyi®,
PROLETARIUSZ! 
WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE1

jniisi się wczys
(z przemówienia Władysła­
wa Gomułki w czasie uro­
czystości oddania pierwszej 
szkoły Tysiąclecia 
sku w Czeladzi)

na Slą-

młodzie- 
7-letniej

„Ponad połowa 
ży po ukończeniu 
szkoły podstawowej nie 
jest obecnie objęta dalszym 
kształceniem. Obecnie ma- 
my około 1,6 min młodo­
cianych w wieku 14—17 
lat, a w 1965 r. będzie ich 
około 2,6 min. Gdyby prze­
dłużyć obowiązek powsze­
chnego nauczania tylko o 1 
rok, wymagałoby to zwięk­
szenia liczby izb szkolnych 
o około 14 proc, w stosunku 
do stanu niezbędnego dla 
objęcia wszystkich 
7-letnim 
przecież 
szość młodocianych w wie­
ku do 17 lat powinna być 
objęta zarówno kształce­
niem ogólnym, jak i zawo­
dowym...

...Powszechny pęd do 
wiedzy, do wydzierania 
przyrodzie coraz to nowych 
tajemnic, do mechanizowa- 
nia i automatyzowania pro­
cesów produkcyjnych jest 
synonimem naszych cza­
sów. W wieku wyzwolenia 
energii atomowej, mózgów 
elektronowych, w wieku, 
kiedy umysł ludzki i ręce 
robotnika stworzyły rakie­
ty międzyplanetarne, każ­
dy, kto nie chce pozostać 
w tyle, musi się uczyć, u- 
czyć i jeszcze raz uczyć, a 
przede wszystkim musi się 
uczyć młode pokolenie. Na 
nas ciąży obowiązek stwo­
rzenia mu odpowiednich do 
tego warunków.

W tym właśnie wyraża 
się najistotniejsza treść we­
zwania rzuconego przez na­
szą partię, aby Tysiąclecie 
Państwa Polskiego 
przede

dzieci 
nauczaniem. A 
olbrzymia więk-

uczcić 
wszystkim przez

zbudowanie tysiąca szkół za 
społeczne fundusze...

...Świadczenia na rzecz 
budowy szkół są dobrowol­
ne, ale każdy, kto nie po­
czuwa się do obowiązku 
tych świadczeń, wystawia 
sobie złe, niepatriotyczne 
świadectwo. Jesteśmy głę­
boko przekonani, że takich 
ludzi znajdzie się niewiele. 
Jeśli dziś jeszcze akcja zbie­
rania funduszów na budo­
wę szkół Tysiąclecia nie 
objęła całego społeczeństwa, 
co szczególnie dotyczy lud­
ności wiejskiej na wielu te­
renach kraju, świadczy to 
tylko o braku inicjatywy 
organizacyjnej, która wyjść 
powinna zarówno od strony 
wszystkich organizacji po­
litycznych, jak i od bezpar­
tyjnych światłych ludzi, 
doceniających znaczenie 
nauczania i powszechnego 
zdobywania wiedzy oraz 
kwalifikacji zawodowych...

...W ciągu 7-lecia — 
państwo wydatkuje na bu­
dowę 30 tys. izb szkolnych 
wraz z ich niezbędnym wy­
posażeniem około 16 mld zł. 
Z własnych wkładów społe­
czeństwa powinno powstać 
ponad 15 tys. izb szkolnych 
kosztem około 7 mld zł. Bę­
dzie to najlepszy sposób 
uczczenia przez naród pol­
ski Tysiąclecia istnienia 
Państwa Polskiego.

...Niech śladem górni­
ków Czeladzi pójdzie całe 
społeczeństwo, a stworzy­
my podstawy pod taki roz­
wój oświaty w naszym kra­
ju, by odpowiadał roli dzie­
jowej naszego ustroju, by 
był godny Polski Ludowej, 
która jest ukoronowaniem 
dotychczasowej tysiąclet­
niej historii państwa nasze­
go i która otworzyła naro­
dowi polskiemu przejście 
do nowej epoki, epoki so­
cjalizmu
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W15 rocznicę
Powstania

w Warszawie
WYBUCH powstania war* 

szawskiego i jego prze* 
bieg mimo tragicznego 

zakończenia — to jedna * naj­
piękniejszych kart naszej hi­
storii, ;

Nawet dzisiaj po 15 latach,, 
mimo że wiedza nasza o po­
wstaniu staje się coraz głębsza, 
oparta na dokumentach i trud­
nych do zaprzeczenia faktach 
— nie można spokojnie i chłod­
no rejestrować tych faktów 1 
oceniać je tylko « wojskowego 
czy politycznego punktu widie-, 
nia.

Władysław Gomułka wśród dzieci podczas uroczystości 
w Czeladzi Foto: CAF

WKZESIEK — tradycyjny 
„Miesiąc Warszaw}'” nie­

rozerwalnie związany jest od 
U lal z ogólnokrajową ak­
cją społecznej ofiarności na 
rzecz stolicy. Ta ofiarność, 
której organizacyjnym wy­
razem jest popularny w ca­
łym kraju SFOS, przyniosła 
wspaniale wyniki — przy­
śpieszyła temno odbudowy i 
przebudowy Stolicy, a jed­
nocześnie stała sie poważ­
nym czynnikiem społecznej 
samopomocy inwestycyjnej 
w skali całego kraju.

SFOS od początku swej 
działalności dokumentował 
ścisłą łączność kraju i sto­
licy. przeznaczając już w 
pierwszym okresie dźwigania 
z ruin Warszawy fundusze 
również na pomoc w odbu­
dowie szeregu najbardziej 
zniszczonych miast — Jasła, 
Grudządza. Gdańska. Z ro­
ku lia rok naklądy na in­
westycje terenowe rosły 1 w 
ubiegłym roku Krajowy 
Zjazd Delegatów SFOS przy­
jął nowy statut stowarzysze­
nia i nazwę Społecznego 
Funduszu Odbudowy Kraju 
i stolicy, pozostawiając tra­
dycyjny skrót SFOS.

Świadczenia na SFOS po­
magają budować Kraj i 
Warszawą. Obok świadczeń 
pieniężnych Istotna rolą w 
akcji SFOS odgrywają wszel­
kiego rodzaju czyny społecz­
ne: zbiórki makulatury, zło­
mu, odpadków, dostarczające 

‘ ‘ to-zakładc-m przemysłowym 
oy wtórnego surowca, 
chotnicza praca przy 
rządkowaniu miast wsi

Od początku akcji do chwi­
li obecnej wpłynęło na 
SFOS ze świadczeń całego 
społeczeństwa 1.950.000.000 
złotych, dzięki którym fi­
nansowano w Warszawie i 
na terenie kraju ponad 4 i 
pół tysiąca inwestycji w 
pionie kultury, oświaty, 
sportu, zdrowotności i urzą­
dzeń komunalnych. Wpływy 
SFOS ze szkół wyniosły o- 
gólem 50 milionów złotych, 
natomiast nakłady inwesty­
cyjne SFOS na 828 obiektów 
szkolnych wyniosły ponad 
200 milionów złotych. Tak 
procentowała ofiarność u- 
czącej sie młodzieży i nau­
czycielstwa na rzecz SFOS.

Tegoroczny, czternasty już 
warszawski wrzesień akcji 
SFOS zbiega sip z 20 rocz­
nicą napadu hitlerowskich 
hord na Polskę i wybuchu 
II wojny światowej. Impo­
nujący dorobek w odbudo­
wie Wąrszawy. osiągnięty 
wysiłkiem całego narodu, 
jpst jedna z chlubnych kart 
pokojowego budownictwa 
polski Ludowej. Wzmożo­
nym wysiłkiem ofiarności 
społecznej, naszymi świad­
czeniami na SFOS. zwięk­
szajmy wciąż ten dorobek. 
Niech obok szkół Tysiącle­
cia powstaja setki dalszych 
inwestycji kulturalnych, fi­
nansowanych przez SFOS — 
zarówno w Warszawie, jak 
I na terenie całego Kraju.

po- 
Itp.

SPORO miejsc* n» Mtatnfan
Plenum CRZZ zajęła sprawa 

udziału związków zawodowych 
w realizacji założeń nowej poli­
tyki mieszkaniowej. Obszerny 
na ten temat referat wygłosił 
wiceorzewodniczący CRZZ pos. 
Fiotr Gajewski. W przeprowa­
dzonej dyskusji zabierało głos 
kilkunastu mówców omawiając 
sytuację pod tym względem na 
terenie różnych związków zawo­
dowych, zakładów pracy oraz 
trudności i przeszkody, jakie 
napotyka budownictwo mieszka­
niowe. Z ramienia ZNP pizerna- 
wiał kol. St. Kwiatkowski, który 
przedstawił ciężkie warunki 
mieszkaniowe nauczycieli i 
trudności w zakresie rozwinię­
cia budownictwa mieszkanio­
wego. Należy wskutek tego do­
magać się — tak jak i w sto­
sunku do pracowników zatru­
dnionych w tych instytucjach, 
■'dzie nie ma funduszu zakłado­
wego — zwiększenia kredytów 
w budżetach odpowiednich re­
sortów i organów terenowych 
na cele budownictwa mieszka­
niowego. Niezależnie od tego 
należy przestrzegać zasady bu­
dowy' mieszkań nauczycielskich 
przy każdej nowowybudowanej 
szkole.

W wyniku obrad podjęto za­
sadniczą uchwałę w sprawie 
udziału związków zawodowych 
w realizacji założeń polityki 
mieszkaniowej oraz szereg de­
zyderatów mających na celu 
doraźną poprawę sytuacji na 
różnych odcinkach, które były 
omawiane w dyskusji. Zasadni­
cza uchwała porusza najważ­
niejsze zagadnienia związane z 
realizacją programu budownic­
twa mieszkaniowego, uchwalo­
nego przez III Zjazd PZPR w 
ramach wytycznych rozwoju 
Polski Ludowej w latach 
1959—1965 r.

latach

CHWAŁY III Zjazdu prze­
widują wybudowanie w 

siedmioleciu w mieście i na wsi 
około 4 milionów izb mieszkal­
nych, co pozwoli na znaczną po­
prawę sytuacji mieszkaniowej 
ludności. Wykonanie tego ol­
brzymiego zadania jest możliwe 
jednak tylko przy zbiorowym 
wysiłku całego społeczeństwa

Depesze gratulacyjne z okazji 15-lecia PRL
W dniach piętnastolecia Pol­

ski Ludowej do Zarządu Głów­
nego ZNP i Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” napłynęło 
szereg depsz z pozdrowieniami 
i życzeniami dla wszystkich 
nauczycieli polskich od bratnich 
Związków i Redakcji gazet 
nauczycielskich w ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej. 
Depesze nadesłali: Iwan Griw- 
kow Przewodniczący Związku 
Zawodowego Nauczycieli w 
ZSRR. inż. C. Negoita sekretarz 
Związku Pracowników Nauki 
Rumunii. Związek Nauczycieli 
Węgierskich, kol. Wilke Prze-

wodniczący Związku Nauczy­
cieli 1 Wychowawców NRD, 
Związek Pracowników Nauki 
Węgier, Związek Pracowników 
Nauki Czechosłowacji, Redakcja 
„Ucietlskych Novin” w Pradze, 
oraz redakcja „Deutsche Le- 
hrerzeitung” w Berlinie.

Wszystkim organizacjom, któ­
re nadesłały nam depesze z 
pozdrowieniami z radosnej 
okazji 15-lecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, w imieniu 
polskich nauczycieli dziękujemy 
za wyrażone w depeszach ży­
czenia i słowa uznania. (mk)

oraz oszczędnej gospodarce I 
konsekwentnej polityce miesz­
kaniowej. O tym musi wiedzieć 
całe społeczeństwo, a zwłaszcza 
załogi zakładów pracy.

Uchwał* dużo uwagi poświęca 
sprawom, spółdzielczego budow­
nictwa mieszkaniowego, roli sa­
morządu robotniczego w zakre­
sie potrzeb mieszkaniowych za­
łóg zakładów pracy, poprawie 
wykonawstwa budowlanego, m. 
in, poprzez zmiany w organi­
zacji i technologii robót obni­
żenie kosztów, poprawę jakości 
robót budowlanych, termino­
wość itd.

Uchwała zwraca uwagę 
występujące często przypadki 
naruszania zasad 
przydziału mieszkań z zapew­
nieniem pierwszeństwa mało za­
rabiającym i najbardziej potrze­
bującym. We wszystkich tych 
dziedzinach związki zawodowe 
powinny rozwijać aktywną 
działalność mającą na celu za­
bezpieczenie wykonania zadań 
w zakresie nowej polityki 
mieszkaniowej.

W związku z tym uchwała po­
stawiła przed radami zakłado­

wymi szereg konkretnych zadań. 
Są to m. in. sprawy dopilnowa­
nia wspólnie z terenowymi ra­
dami narodowymi słusznego za­
kwalifikowania potrzeb miesz­
kaniowych pracowników, opra­
cowania perspektywicznych pla­
nów zaspokajania zarejestrowa­
nych potrzeb, przestrzegania za­
sad gospodarności i sprawiedli­
wości zwłaszcza przy udzielaniu 
ustalonej przepisami pomocy 
dla pracowników zakładu, sy­
stematycznego popularyzowania 
docelowego oszczędzania ma 
książeczkach mieszkaniowych w 
PKO, rozwijania inicjatywy w 
kierunku zwiększania produkcji 
ubocznej materiałów budowla­
nych. organizowania wkładu 
własnej pracy pracowników za­
interesowanych budownictwem 
mieszkaniowym oraz analizowa­
nia zmian zachodzących w wa­
runkach mieszkaniowych i ma­
terialnych pracowników oczeku­
jących na mieszkania i w razie 
potrzeby zmiany ich kwalifika­
cji do odpowiedniej formy bu­
downictwa w porozumieniu z 
zainteresowanym pracownikiem.

Uchwała CRZZ zobowiązała 
również zarządy główne, okrę­
gowe oraz wojewódzkie komisje 
porozumiewawcze związków za­
wodowych do udzielania pełnej 
pomocy radom zakładowym : 
dopilnowania wykonani* oma­
wianych zadań.

na

słusznego

nych budownictwa zakładowego 
i spółdzielczego. W tych spra­
wach jak również w zakresie 
planu organizowania na danym 
terenie spółdzielni mieszkanio­
wych, rozdziału kredytu na te 
cele, współpracy ze Związkiem 
Spółdzielni Mieszkaniowych za­
interesowane ogniwa związków 
zawodowych wszystkich szczebli 
powinny rozwijać najaktyw­
niejszą działalność.

Uchwała zwraca się również 
do Związku Zawodowego Pra­
cowników Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
oraz resortu budownictwa o 
mobilizowanie kałóg do zwalcza­
nia marnotrawstwa materiało­
wego, nadużyć i kradzieży w 
budownictwie, podjęcia dalszych 
skutecznych kroków' w kierunku 
rozązerzenia 
metod 
szenia 
żania 
do Związku Zawodowego Pra­
cowników Gospodarki Ko­
munalnej, aby wspólnie z re­

przemysłowych 
budownictwa, pod.no- 
jakości robót i obni- 

kosztów budownictwa;

sortem zastosowano odpowiednie 
środki celem poprawienia wy­
konawstwa remontów j konser­
wacji budynków mieszkalnych, 
podjęcie dalszych wysiłków nad 
pogłębieniem wśród załóg 
przedsiębiorstw remontowych, 
poczucia odpowiedzialności za 
wykonywane przez nich roboty.

Plenum poleca wojewódzkim i 
powiatowym komisjom związ­
ków zawodowych nawiązanie 
ściślejszej współpracy z odpo­
wiedzialnymi wydziałami gospo­
darki komunalnej i planowania 
lad narodowych w celu dopilno­
wania, aby nowobudowane lub 
uzupełniane osiedla były wypo­
sażone w odpowiednie urządze­
nia socjalne i kulturalno-usłu- 
gowe oraz aby otoczenie domów 
mieszkalnych i terenów osiedlo­
wych było należycie uporządko­
wane przed oddaniem do użyt­
ku.

Rozdział mieszkań powinien 
być dokonywany pod stałą kon­
trolą społeczną związków zawo­
dowych i w obecności reprezen-

fantów związków zawodowych 
a listy przydziału i zamiany 
mieszkań powinny być podawa­
ne do publicznej wiadomości.

Uchwała zobowiązuje prezy­
dium CRZZ do omówienia z 
Urzędem Rady Ministrów, Mi­
nisterstwem Gospodarki Komu­
nalnej, Ministerstwem Budow­
nictwa ; Przemyślu Materiałów 
Budowlanych, Komitetem do 
Spraw Urbanistyki i Architek­
tury i. z innymi instytucjami 
państwowymi i spółdzielczymi 
kierunków pomocy z ich strony 
w realizacji wytycznych nowej 
polityki mieszkaniowej, a Ko­
misję Budownictwa Mieszkanio­
wego CRZZ uchwała zobowiązu­
je. aby dla przyspieszenia wyko- 
niania tych postanowień wzmac­
niała współpracę z zarządami 
głównymi związków zawodo­
wych i wojewódzkimi komisja­
mi związków zawodowych, po­
magała im w prawidłowym re­
alizowaniu nowej . polityki 
mieszkaniowej oraz w usuwaniu 
wypaczeń i niesprawiedliwości.

zmywali hańbę Żale- 
szosy i zadokumen*

Budujemy szkoły Tysiąclecia

Społeczeństwo - nauczycielom

Faktem niezaprteeionym Jest,, 
te powstanie warszawskie to 
przykład gorącego patriotyzmu 
’udn warszawskiego i zdecydo­
wanej woli walki z hitlerow­
skim najeźdźcą. Kwiat naszej 
młodzieży, nieletni ehłopey Są 
dziewczęta krwią własną i bo­
haterską śmiercią na ulicach 
Warszawy 
szczycklej
towali przed całym światem, i.e 
naród polski nigdy nie pogodzi 
się z niewolą. Niechaj historyk 
naszych dziejów w zimny i bez­
namiętny sposób oceni powsta­
nie warszawskie, niechaj mło­
dzież nasza na podstawie wy* 
nlków jego badań nauczy się 
obiektywnie i trzeźwo oceniać 
fakty historyczne, dostrzegać; 
błędy, myśleć politycznie.

Ale z drugiej strony niechaj 
w szkole polskiej, ucząc się 

młodzież 
będzie W. 
gorąeeg*

I

Harcerska akcja. „Kołobrzeg” to: * Wy­
poczynek, zabawa, rozrywka > 250 tys. zł 
na budowę własnej szkoły w Kołobrzegu 0 Porządki w miasteczkach i wsiach. 
& Zapoznanie się 2,5 tys. harcerzy z ży­
ciem. ■ ■ 'ludzi na Ziemiach Zachodnich.

Zjeździć ZNP 
słów pochleb- 
adresem Ko- 
w Koszalinie, 

osiągnięcia har- 
k ossolińskiego w 

S pracy kulturalnej i turystyce. 
■i Wkład pracy harcerstwa woj. 

koszalińskiego został doceniony 
(\przez KW PZPR oraz zainte- 

resował premiera Józefa Cy- 
S Tomkiewicza i wicepremiera Ze- 
łjnona Nowaka. Było to uznanie 
S za pracę w latach ubiegłych 
0 Tegoroczne wakacje to nowa 
I akcja, która poważnie przy­

czynia się do dzieła aktywiza­
cji turystycznej i kulturalnej 
koszalińskiego wybrzeża. Auto­
rzy akcji — Komenda Chorą­
gwi w Koszalinie. Uczestnicy 
— harcerze z całego wojewódz- 

$ twa i kilka drużyn spoza wo- 
P jewództwa. Czas akcji — lipiec 
! br. Nazwa — „Kołobrzeg".

Nie tylko Kołobrzeg. Około 
| 2,5 tys. harcerzy „okupuje” cały 
I pas koszalińskiego wybrzeża. 
| Szare i zielone mundurki za­

władnęły Kołobrzegiem, Dźwi­
rzynem, Ustroniem 
Jarosławcem, 
i innymi 
nadmorskimi, 
licząc wszystkich zajęć 
zowiczów” Każda drużyna ma 
inne plany działania, wszy­
stkie jednak łączy jedno: za­
bawa, wypoczynek i rozrywka 
urozmaicone pożyteczną i wy­
chowawczą pracą społeczną. W 
samym Kołobrzegu harcerze w 

„Ą.pocte czoła (o co nie trudno

t Krajowym 
■i wiosną br. sporo 
| nych padło pod 
$ mendy Chorągwi 
g Wskazy wano 
| cerzy woj.

I

I

Morskim, 
Dąbkami, Ustką 
miejscowo ścia mi 
Niesposób wy- 

,obo-

Niezależnie od tego, u- 
chwały VI Plenum CRZZ 
skierowały postulaty pod adre­

sem prezesa Komitetu do Spraw 
Urbanistyki i Architektury, Mi­
nisterstwa Gospodarki Komu­
nalnej i rad narodowych o przy­
spieszenie prac nad planami 
przestrzennymi i urbanistyczny­
mi, procesu porządkowania go­
spodarki terenami w miastach i 
osiedlach oraz odpowiedniego 
traktowania potrzeb lokalizacyj-

Powstają pierwsze szkoły 
Tysiąclecia. Z różnych 

części kraju nadchodzą mel­
dunki o założeniu kamienia 
węgielnego pod fundamenty i ó 
oddaniu gotowych już obiektów 
szkolnych. Budzi to nadzieję i 
napawa optymizmem. Należy 
jednak uświadomić’ sobie, że 
realizacja hasła rzuconego j 
przez Partię „Tysiąc szkół na 
Tysiąclecie Państwa Polskiego" 
pozostawia wiele do życzenia. 
Jeszcze nie całe społeczeństwo 
podjęło realizacją tego hasła. 1 
jeszcze nie zawsze realizatorzy 
tego hasła uświadamiają sobie 
w pełni, że można wybudować 
wiele szkół, wiele dzieci w nich 
umieścić i nie stworzyć przez 
to właściwych warunków do­
brego funkcjonowania szkoły.

Zapomina się o nauczycielu. 
Buduje się szkoły, a nauczycie­
le nie mają gdzie mieszkać. 
Uwzględnienie w planach bu­
dowy mieszkania dla kierowni­
ka szkoły nie rozwiązuje pro­
blemu. Inaczej zupełnie reali­
zuje hasło tysiąca szkół'społe­
czeństwo' m. Gdańska. W dniu 
29 lipca br. Gdańsk przyjmował 
w swych murach licznych gości 
z kraju i zagranicy. Udekorowa­
ne miasto kończyło tradycyjne 
Dni Gdańska, Nauczyciele 
gdańscy świętowali ten dzień 
podwójnie. Przy ul. Chłopskiej 
w Oliwie wmurowano akt 
erekcyjny pod pierwszą szkołę 
Tysiąclecia oraz przekazano 
klucze do mieszkań pierwszego 
budynku osiedla nauczyciel­
skiego. Osiedle to wzniosło — 
jak głosi tablica pamiątkowa — 
„W Tysiąclecie Państwa Pol­
skiego, w piętnastą rocznicę

.powstania Polski Ludowej, na­
uczycielom swych dzieci — 
społeczeństwo m. Gdańska”.

Po odsłonięciu tablicy pa­
miątkowej wiceminister Ż. Dem­
bińska powiedziała między in­
nymi: „Inicjatywa wiadz gdań­
skich jest dowodem niezwykłej 
czułości w stosunku do ludzi 
mających ogromną rolę do 
spełnienia — do nauczycieli"...

Nowe bloki nauczycielskie są 
wykonane ładnie. Dwupiętrowe.

słoneczne, z wielkimi balkona­
mi, wewnątrz wszelkie wygody. 
Wręczono klucze 32 rodzinom 
nauczycielskim, trzy następne 
bloki zostaną zakończone 
najbliższym czasie, 
mieszkańcy domu 
składając wiązanki 
przewodniczącemu
Budowy Osiedla i jednocześnie 
przewodniczącemu PMRN 
Szmidtowi, który budowie tej 

(Dokończenie na str. 4)

w 
Szczęśliwi 
dziękują, 
kwiatów 

Komitetu

ob.

Wydowme sile wieka
NIEBYWALY rozwój techni­

ki, niezmiernie szybki i sta­
ły postęp w każdej niemal dzie­
dzinie życia współczesnego 
zmusza najwyższe czynniki 
państwowe, a w szczególności 
władze szkolne do stworzenia 
młodzieży takich warunków, 
aby jej praca w szkole więcej 
wiązała się z życiem, a przez to 
państwu przysporzyła jak naj­
większą ilość produktywnych 
obywateli. Rewolucyjna prze­
miana dzisiejszego świata w 
dziedzinie kulturalnej i gospo­
darczej zmusza tysięczne rzesze 
nauczycielstwa do wychowania 
człowieka przyszłości tak. aby 
to wychowanie było organicznie 
związane z życiem, z produkcją, 
z praktyczną działalnością mas. 
Musimy wychować ludzi przez 
pracę, która jest źródłem wszy­
stkich dóbr materialnych i kul­
turalnych, która przekształciła 
się w najważniejszą potrzebę 
życiową.

dsdejów ojczystych, 
nasza wychowywana 
kulcie dla męstwa,
patriotyzmu i ofiarności miliom 
nowego miasta, dla zbiorowego 
bohaterstwa. W tym „mieści* 
niepokonanym” — a że jest nie„ 
pokonane 
ne domy 
publiczne, 
i pracują
niż w okresie międzywojennym 
warunkach ludzie, którzy rozn* 
mleją sens wybranej przM n*4 
ród drogi.

mówią nam wznoszę 
mieszkalne, gmachy 
mosty, szkoły — iyją
w innych, lepszych

Nie można sobie wyobrazić ; czego, ale warunkuje równiet 
ideału przyszłego społeczeństwa | zmiany w sposobie myślenia, 
bez połączenia nauki z pracą j zmiany psychiki. Wspaniała 
produkcyjną młodego pokolenia, wystawa urządzona przez ZSRR

Trudno jest człowiekowi na- w Stanach Zjednoczonych i wy- 
dążyć za gwałtownym tempem stawa amerykańska w Moskwie 
współczesnej techniki. Niełatwo j ' ’ ' 
przystosować się do nowej roli 
władcy coraz bardziej skompli­
kowanych automatów. Pow­
szechna mechanizacja i automa- j 
tyzacja wymaga nie tylko zmian ; 
w organizacji życia gospodar- I

świadczą o olbrzymich postę­
pach techniki, a równocześnie 
zmuszają te dwa światy o róż­
nych ustrojach społecznych do 
wyścigu i rywalizacji we wszy­
stkich dziedzinach życia. Czy 

(Dokończenie na str. 6)

Konferencja Komitetu Ekonomicznego 
Międzynarodowej Federacji Związków

Pracowników Oświaty
W dniach 27—31.VII odbyła się 

w Sofii konferencja Ko­
mitetu Ekonomicznego 

FISE, w której prócz członków 
Komitetu wzięli udział zapro­
szeni aktywni działacze organi­
zacji nauczycielskich wielu kra­
jów Europy, Azji, Ameryki i 
Afryki. Uczestniczyli w konfe­
rencji przedstawiciele nauczy­
cieli: Związku Radzieckiego, 
Chin. Austrii. Anglii, Francji, 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Bułgarii, Czecho­
słowacji, Polski, Rumunii, A- 
meryki Łacińskiej, Czarnej A- 
fryki, Cejlonu, Iraku. Z Polski 
uczestniczyli w konferencji: T. 
Wojeński, prezes ZNP i czląnek 
Komitetu Ekonomicznego FISE. 
i Antoni Rajkiewicz, wiceprezes 
ZNP.

Tematem obrad była sytua­
cja w szkolnictwie światowym 
oraz wytyczne działalności or­
ganizacji nauczycielskich w ce­
lu dalszego rozwoju i demokra­
tyzacji szkolnictwa i podnosze­
nia na całym święcie poziomu 
oświaty. Zasadniczy referat na 
ten temat wygłosił generalny 
sekretarz Komitetu Ekonomicz­
nego FISE, Paul Delanou. Omó­
wił w swoim referacie sytuację

w szkolnictwie 
; ejali stycznych i 
pitalistycznych,

i rozwój i postęp szkolnictwa w 
'• tych pierwszych, zwłaszcza w 
j Związku Radzieckim, i na za- 
1 cofanie, antydemokratyczne i 
• antypostępowe tendencje w 
। szkolnictwie krajów kapitalis­
tycznych. Wyraził również w 
referacie pogląd na temat

i działalności FISE i w ogóle or- 
; ganizacji nauczycielskich w 
różnych krajach w celu przy-

; śpieszenia postępu i demokra- 
। tyzacji szkolnictwa na całym 
; świeci e.
I Obszerna dyskusja, która wy­
wiązała się po referacie uzu­
pełniła obraz sytuacji w szkol­
nictwie światowym, iijawnia- 
jąc w sposób bardziej szczegó­
łowy sytuację szkolnictwa w 
szeregu krajów. W wyniku tej 
dyskusji konferencja podjęła 
szereg rezolucji, między inny- 

i mi: w sprawie walki o dalszy 
ro-jwó; i demokratyzację szkol­
nictwa we wszystkich krajach, 
w sprawie roli nauczycieli i 
szkoły w walce o trwały po­
kój i przyjaźń między naroda­
mi, zwłaszcza w sprawie bu­
dzącego niepokój na całym 
świacie problemu niemieckiego.

Wiele miejsca W dyskusji za­
jęła sprawa organizacji ś po­
mocy dla nauczycieli krajów 
kolonialnych i zależnych w ich 
słusznej i ofiarnej walce a 
szkole narodowa, postępową i 
demokratyczną. W związku ż tą 
sprawą powzięto odpowiednią 
rezolucję. Teksty ważniejszych 
rezrlucii konferencji podamy 
w jednym z następnych nume­
rów.

W sprawach organizacyjnych 
postanowiono w roku 1960 od- • 
być ogólny zjazd FISE i powo­
łano specjalny komitet do opra­
cowania programu i organiza­
cji zjazdu. Postanowiono rów­
nież w najbliższym czasie prze­
nieść siedzibę sekretariatu FISS5 
z Paryża do Pragi.

w krajach 
w krabach 
wskazując

so- 
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Z kołobrzeskiego portu na szerokie 
wody. To już pachnie wielką przygodą 
i przypomina opowieści o wilkach mor­
skich.

Tu trzeba myśleć. Sztab akcji „Koło 
brzeg” w czasie narady.

przy upałach) odgruzowują 
miasto, reperują chodniki, za­
kładają nowe trawniki i dopro­
wadzają do porządku park 
miejski, który umili 
odpoczynku letnikom 
racjuszom. Nie są 
dynę zajęcia harcerzy.
odbudowie Kołobrzegu każdy z 
uczestników obozu pracuje nie 
dłużej jak 4—5 godzin tygod­
niowo, a dochód z zarobków, w 
wysokości około 250 tys. zł, po­
zostanie w Kołobrzegu w trwa­
lej formie. Z łych pieniędzy i z

In koszalińskim wybrzeżu
innych dochodów ZHP za kil­
ka lat w Kołobrzegu wyrośnie 
szkoła-schronisko, pomnik Ty­
siąclecia. Inicjatywa i sposób 
jej realizacji nie wymaga żad­
nych komentarzy.

Inne zajęcia harcerzy obozu­
jących w Kołobrzegu to ognis­
ka, kąpiele w morzu, a nawet 
przejażdżka po 
nem“.

W rybackiej 
Dźwirzyno „rej 
rze hufca z Wałcza. Jak w in­
nych miejscowościach biorą oni 
udział w pracach społecznych, 
zbierają materiał do przewodni­
ka turystycznego po Pomorzu 
Zachodnim, rozpoczęli przepro­
wadzanie wywiadów z ludnoś­
cią tu zamieszkującą, roztoczyli

morzu „Reki-

miejscowości 
wodzą” harce-

opiekę nad zabytkami, poznają 
uroki i przygody życia rybaków 
oraz ludzi z sąsiednich wsi. Do 
ich obozu ściągają dzieci i mło- 

Harcerze 
kontakty

z okolicy, 
bezpośrednie

dzież 
przez 
poznają życie na Ziemiach Za­
chodnich i pozostawią prócz 
przyjemnych wspomnień trwałe 
pamiątki z pobytu nad morzem. 
Wspominać ich będą mieszkań­
cy sąsiednich wsi za wesołe, 
rozśpiewane ogniska. Pozosta­
wią trwały wkład w pracach 
społecznych. Samodzielne zaję­
cia gospodarskie, wiele rozry­
wek, poznawanie piękna kraju, 
„zarażenie” mieszkańców wy­
brzeża. piosenką i konkretne 
prace porządkowe — to 
wszystko w obozach w oko-

licach Kołobrzegu stanowi 
ich wartości wychowawczej, 
że zajęcia są różnorodne, więc| 
nie ma narzekań ze strony u-l 
czestników ani na nadmiar1, 
pracy społecznej, ani na brak: 
rozrywek.

JÓZEF NARKIEWICZ
Zdi.: Cz. Orłowski1

Niesposób wyliczyć zajęć uczestników 
obozu. Jedno jest pewne: woda jest słona...

Taka, jest druga strona życia harcerzy 
w Dźwirzynie. Tym razem służbę pełni 
zastęp druhen.

W® 
liii
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Rosę Russel 
w ZNP

Znana działaczka i o- 
flcjalny przedstawiciel 
Związku Nauczycieli No­
wojorskich Rosę v Rus- 
sel, która odbywa podróż 
po Europie 28 lipca br. 
dożyła wizytę Zarządowi 
Głównemu ZNP.

Interesowała się żywo 
zagadnieniem reformy 
ustroju szkolnego w Pol­
sce, kształceniem nauczy­
cieli, poziomem naszych 
szkół łtp. W kilkugodzin­
nej rozmowie wymieniła 
z członkami Zarządu 
Głównego szereg cieka­
wych uwag, x których 
wynikało, że te same 
trudności, jakie występu­
ją u nas, są 
nauczycieli 
skich. Nie jest 
dobrze, jakby 
nie zdawało.

Należy nadmienić, że 
Rosę Russel jest przedsta­
wicielką jednego z nie­
licznych postępowych 

© związków w USA, które 
zachowały swoją linię 
nawet wobec ataków i 
trudności, jakie napo­
tykały w czasie „zimnej 
wojny”.

Jest gorącą przyjaciół­
ką Polski, czemu niejed­
nokrotnie dawała publicz­
nie wyraz.

udziałem 
amerykań- 
u nich tak 
się po zer -

Dlaczego
nie otrzymują 

emerytury?
Zgodnie z obowiązującymi 

przepisami, właściciele gospo­
darstw rolnych, których przy- 
chodowość przekracza pewną, 
ustaloną sumę, nie otrzymują 
emerytury. Wśród nich są i na­
uczyciele. W powiecie brzeziń­
skim jest ich kilku. Jedni z 
nich dzięki oszczędzaniu naby­
li w okresie międzywojennym 
najczęściej niewielkie gospodar­
stwa rolne wraz z budynkami, 
drudzy stanowiący większość 
— to koleżanki pracujące na 
wsi, które wyszły za mąż za 
rolników.

Oto jedna z nich kol. Emilia 
Tomczak po 40 latach pracy w 
zawodzie nauczycielskim, nie­
zdolna już do pracy w rolnic­
twie ze względu na podeszły 
wiek, nie otrzymuje emerytury. 
Sytuacja materialna kol. Tom­
czak jest bardzo ciężka. Utrzy­
muje się z niewielkiej dzierża­
wy z czterohektarowego gospo­
darstwa.

Podobnych wypadków jest 
więcej. Aby tego uniknąć, nie­
którzy koledzy chcą pozbyć się 
swojej ziemi. Np. kol. Zofia 
Czaplińska (repatriantka, nau­
czycielka Szkoły Podstawowej 
w’ Łaznowskiej Woli), która 
otrzymała dom z ogrodem i ka­
wałek ziemi — obecnie pragnie 
to sprzedać za niską cenę tylko 
dlatego, aby nie być pozbawio­
ną emerytury, kiedy za dwa czy 
trzy lata przestanie pracować!

Zachodzi wobec tego pytanie, 
czy stosowanie tej ustawy w 
stosunku do nauczycieli jest 
słuszne, tym bardziej, że pra­
cując w 
skim 30 
nie jest 
pracy w

Wielu 
być pozbawionymi 
sprzedałoby część 
wtedy wylania się 
ność. Chętnie kupiłby ktoś zie­
mię, ale z budynkami, a wtedy 
znów nauczyciel - emeryt po­
zbawiony jest mieszkania.

Myślę, że nad 
problemem warto 
się.

zawodzie nauczyciel- 
czy 49 lat na pewno 
się już zdolnym do 

rolnictwie.
nauczycieli nie chcąc 

emerytury 
ziemi, aic 
inna trud-

powyższym 
zastanowić

FE JA
Rokiciny k. Koluszek

JÓZEF

Rola ZNP w ruchu zawodowym
W DNIACH 29 I 30 czerwca 

br. odbyło się pod prze­
wodnictwem tow. Logi- 

Sowtńskiego VI Plenum CRZZ 
poświęcone sprawom udziału 
związków zawodowych w ob­
chodach XV-lecia PRL, podję­
cia prac nad historią ruchu za­
wodowego w Polsce oraz zada­
niom związków zawodowych w 
realizacji założeń polityki 
mieszkaniowej. Z ramienia ZNP 
w obradach brali udział kol. 
kol.: prezes T. Wojeński, W. Tu- 
lodzieckl sekretarz CRZZ oraz 
St. Kwiatkowski członek ple­
num CRZZ. W obszernej dy­
skusji zabierali głos między 
innymi kol. W. Tułodziecki, 
który omówił dorobek w dzie­
dzinie oświaty 1 szkolnictwa w 
okresie 15-lecia oraz kol. St. 
Kwiatkowski, który m. in. wy­
sunął postulat zwiększenia 
kredytów na budownictwo 
mieszkaniowe dla nauczycieli 1 
pracowników dziedzin nie dys­
ponujących takimi środkami 
jak np. fundusz zakładowy. 
Obszerną część swojego prze­
mówienia 
wkładu ZNP w historię ruchu 
zawodowego zarówno w prze­
szłości, jak 1 w Polsce Ludowej. 
Drukujemy fragmenty tego 
przemówienia.

poświęcił sprawie

państwowych, samorządowych i 
prywatnych. Ta konsolidacja 
odbyła się na gruncie antykapi- 
talistycznej, antyfaszystowskiej 
i postępowej w treści deklara­
cji społeczno-gospodarczej z 
dnia 1O.IX 1936 roku. Choć nie 
było w niej jeszcze konsekwent­
nych założeń z marksistowsko- 
leninowskiego punktu widzenia, 
ale stanowiła ona wielki krok 
naprzód na drodze do zbliżania 
ruchu zawodowego pracowni­
ków umysłowych do związków 
klasowych i szerokiego frontu 
demokratycznego. Stała się ona 
podstawą do przeciwstawienia 
się wpływom „ozonowym” tak 
silnie napierającym zwłaszcza 
na zrzeszenia pracowników 
państwowych, nauczycielstwo 
itp.

Jedną z głównych przyczyn 
zawieszenia Zarządu Głównego 
ZNP przez rząd Składkowskiego 
był, jak świadczą dokumenty b. 
Min. WR i OP, aktywny udział 
ZNP w organizowaniu i dzia­
łalności tego ruchu konsolidu­
jącego związki pracownicze na 
postępowych zasadach.

Kto ma bronić nauczycieli?

TY OBRZE się stało, że z okazji 
15-lecia Polski Ludowej 

podejmujemy pracę nad poważ­
nym opracowaniem historii 
ruchu zawodowego w Polsce. Po 
tym, co dla międzynarodowego 
ruchu robotniczego przyniósł 
XX Zjazd KPZR a u nas VIII 
Plenum KC PZPR, stać nas bar­
dziej na ukazanie pełnej praw­
dy, wolnej od spłycenia, wul- 
garyzacji i uproszczeń w historii 
naszego ruchu zawodowego.

W szeroko zaplanowanych 
pracach proponowanej Komisji 
i Biura historii ruchu zawodo­
wego, które powinny ściśle 
współpracować z Zakładem Hi­
storii ruchu robotniczego KC 
PZPR, trzeba widzieć również 
jedno z trudniejszych zagad­
nień w ruchu zawodowym, ja­
kim jest udział w tym ruchu 
inteligencji pracującej. A jest 
wiele w tej dziedzinie interesu­
jącego materiału, niemały bo­
wiem jest wkład postępowej 
inteligencji, a zwłaszcza postę­
powego nauczycielstwa zorga­
nizowanego w ZNP, do bogatej 
historii polskiego ruchu zawo­
dowego, Xv którym oczywiście 
decydującą rolę odegrały klaso­
we związki zawodowe. Sporo 
pięknych kart znajdziemy w 
całej ponad 50-letniej historii 
ZNP. Przypomnijmy tylko nie­
które z nich.

Wiele postępowych treści od­
naleźć można już w zaraniu 
tworzenia się związkowego 
ruchu nauczycielskiego. Jego 
powstawanie wiąże się z rewo­
lucyjnymi ruchami robotniczy­
mi i z chłopskimi procesami 
wyzwalania się.

Nauczycielski ruch związko­
wy przeciwstawia się przemoż­
nym wpływom kleru i obszar- 
nictwa na oświatę. Walka o po­
stęp w szkolnictwie to program 
tego ruchu. Nawet w okresie 
nasilenia wpływów, aby wciąg­
nąć nauczycielstwo na podwór­
ko sanacji, nie brakło sił w 
ZNP, które się temu przeciw­
stawiały i w rezultacie odniosły 
sukces na drodze wiązania nau­
czycielstwa z siłami demokra­
tycznymi i postępowymi 
zwłaszcza w ostatnich latach 
okresu międzywojennego. Kiedy 
trzeba było, nie zawahały się w 
sięgnięciu 
w obronie 
zacji.

ZNP nie 
łalności w 
organizacji. Zwłaszcza w latach 
od 1936 roku wziął bardzo 
aktywny udział w akcji konso­
lidacji związków zawodowych, 
obejmujących pracowników

do akcji strajkowej 
związkowej organi-

zamykał się w dzia- 
ramach swojej tylko

Z”* HLUBĘ zawodu nauczyclel- 
*-* skiego stanowią piękne i 
bohaterskie karty tajnego nau­
czania prowadzone w okresie 
okupacji hitlerowskiej przez 
Tajną Organizację Nauczyciel­
ską powołaną do życia w wa­
runkach zakonspirowanej dzia­
łalności przez działaczy ZNP. 
I do niemieckich obozów je­
nieckich oraz koncentracyjnych 
sięgała ta działalność rozwijana 
przez znajdujących się w tych 
obozach działaczy związkowych. 
Główną siłę postępową w obo­
zach jenieckich stanowili nau- 
czyciele-związkowcy oraz 
członkowie innych związków 
zawodowych.

A po wojnie 1 wyzwoleniu?
Wszystkie związki zawodowe 

mają prawo do najwyższego 
uznania za swoją działalność 
zarówno w pierwszym okresie 
utrwalania się władzy ludowej, 
jak i później w nad wyraz cięż­
kich warunkach odbudowy kra­
ju wskutek potwornych znisz­
czeń wojennych.

Robotnicy własnym wysił­
kiem odbudowali fabryki. Tymi 
samymi pobudkami kierowani 
nauczyciele stawali do pracy w 
nieopalanych salach szkolnych, 
na strychach, w zniszczonych 
budynkach nie pytając o wyna­
grodzenie i podejmowali trudną 
pracę nad odbudową polskiego 
szkolnictwa wszystkich typów i 
stopni. Jeżeli dzisiaj "w 15-leciu 
Polski Ludowej możemy się po- 
szczycić tak wielkimi sukcesa­
mi na polu rozwoju oświaty i 
nauki, to głównym czynnikiem 
obok wysiłków władzy ludowej 
była ofiarna praca nauczycieli, 
którzy nie rzucili swego zawo­
du dla lepiej płatnych posad i 
podjęli trud nad odbudową i 
rozbudową 
przywiązanie 
tworzyła i pogłębiła przede 
wszystkim nauczycielska orga­
nizacja związkowa. Doświad­
czona kadra nauczycieli — 
związkowców podjęła" nie tylko 
pracę z młodzieżą, ale i z tysią 
cami młodych nauczycieli, czę­
sto niewykwalifikowanych, 
których trzeba było dokształ­
cać.

Wiele kart zapisała już hi­
storia nauczycielskiego ruchu 
związkowego- Mogą być z nich 
dumni nauczyciele jak dumni 
są ze swej bojowej historii i 
wkładu do klasowego ruchu 
związkowego górnicy, hutnicy, 
włókniarze, kolejarze i inni.

Kiedy przystępujemy do oprą, 
cowania historii całego polskie­
go ruchu zawodowego, nie wol­
no uronić niczego, co składa się 
na ten dorobek, a więc i wkładu 
postępowej inteligencji pracu­
jącej. której działalność związ­
kowa nie była łatwa w warun­
kach ustroju kapitalistycznego.

/") D 1945 roku mamy jednoli- 
ty już ruch zawodowy. Czę­

sto w owych latach scalanie ru­
chu zawodowego konserwatyw­
ni działacze związkowi próbo­
wali tłumaczyć, źe ta jednolita 
organizacja związków zawodo­
wych powstała mechanicznie 
bez świadomego w tym udziału 
ze strony zwłaszcza związków 
pracowniczych zrzeszających 
przed wojną pracowników u- 
mysłowych. Otóż i przy tej o- 
kazji warto przypomnieć, że w 
programie działania powołanej 
do życia w 1936 roku wspom­
nianej już Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej znajdowały 
się postulaty nie tylko nawią­
zania kontaktów z klasowymi 
związkami robotniczymi, ale 
rozwijania z nimi coraz ściślej­
szej współpracy, a następnie 
przechodzenia do tworzenia je­
dnolitego ruchu zawodowego.

Już w 1936 roku w numerze 
12 „Głosu Nauczycielskiego” 
pisaliśmy w artykule pt. „Za­
dania nowej centrali związków 
pracowniczych” m. in.: „Wza­
jemne poznanie i zrozumienie 
wspólnych interesów, jakie łą­
czą cały świat pracy umysło­
wej i fizycznej, wytyczą na 
przyszłość drogi współpracy, 
zwłaszcza na terenie całego ru­
chu zawodowego znajdzie się 
już dzisiaj wiele konkretnych 
zadań, które wymagają jednoli­
tego działania. W miarę wza­
jemnego zbliżania się na grun­
cie podejmowania konkretnych 
wspólnych wysiłków, zniknie 
nieufność dzieląca pracownika 
fizycznego i umysłowego, a 
skrystalizuje się to, co stanowić 
będzie najistotniejszy walor na 
drodze ku lepszemu jutru, czyli 
świadomość wspólnego celu. 
Będzie to oręż, który odegra 
doniosłą rolę w walce o spra­
wiedliwość społeczną...".

Materiałów jest sporo. Trze­
ba je wziąć na warsztat rzetel­
nej pracy historyka ruchu za­
wodowego jako podstawowego 
czynnika we wspólnie już pro­
wadzonej walce o wcielenie w 
życie programu Partii, który 
wymagać będzie od nas nie­
małych jeszcze wysiłków.

Wielki dorobek pierwszego 
15-lecia, bogate i różnorodne 
doświadczenia, a nawet popeł­
nione i pokonywane błędy po­
zwolą lepiej realizować zada­
nia we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej 
gim 15-leciu, w które 
my.

i w dru- 
wkracza-
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szereg uchwał, a m. in. wyty­
czne do pracy nad historią ru­
chu zawodowego w Polsce. W 
uchwale tej znalazł się i frag­
ment poświęcony postępowej in­
teligencji pracującej. Uchwała 
omawiając w jednej swojej 
części rolę klasowego nurtu w 
polskim ruchu zawodowym, tak 
formułuje stanowisko w tej 
sprawie: „...Do walki tej nie­
mały wkład wniosła inteligen­
cja pracująca i jej postępo­
we organizacje związkowe, a 
w szczególności ZNP...”

W skład powołanej na tym 
Plenum Komisji Historii Ruchu 
Zawodowego weszło wielu hi­
storyków oraz działaczy ruchu 
zawodowego. Z ramienia ZNP 
wybrany został kol. St. Kwiat­
kowski. Prace Komisji i Biura 
Historii Ruchu Zawodowego 
planuje się na kilka lat. Będą 
one prowadzone przy czynnym 
udziale poszczególnych związ­
ków zawodowych.

powzięło
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Z książką
na wczasy

Przypominamy, że termin 
nadsyłania rozwiązań konkur­
su wakacyjnego „Z książką na 
wczasy” upływa z dniem 7 
września br. Konkurs ogłosiliś­
my w 27 numerze Głosu Nau­
czycielskiego z dn. 5 lipca br.

Pospieszcie się s nadsyłaniem 
rozwiązań!

Nagrody czekają!

SPORO zmieniło się w osta­
tnich latach na korzyść na­

uczyciela. Nie tyle w jego sy­
tuacji materialnej 
pgólnej atmosferze, jaka towa­
rzyszy jemu i jego pracy. Wie­
le uznania, serdecznych słów 
zachęty, a także oficjalnych 
wypowiedzi na temat ciężkiej 
odpowiedzialnej pracy nauczy­
ciela nasuwają ten raę^ej opty­
mistyczny wniosek.

Faktem jest, że zainteresowa­
nie nauczycielem wzrasta. 
Świadczy o tym choćby niespo­
tykana do niedawna jeszcze 
ilość artykułów w prasie po­
święconych temu zagadnieniu. I 
trzeba przyznać większość tych 
artykułów utrzymana jest w 
tonie przychylnym dla nau­
czyciela. Jeżeli wytyka się ja­
kieś braki, czy niedociągnięcia 
w pracy szkoły — to na ogół 
rzeczowo, obiektywnie, bez 
taniej * demagogii i pogoni za 
sensacją. A jednak...

Codzienna rzeczywistość prze­
czy tym optymistycznym wnio­
skom. Gdy się czyta dziesiątki 
rozpaczliwych listów, w któ­
rych nauczyciele chwytając się 
ostatniej deski ratunku szu­
kają pomocy 1 obrony w redak­
cji przed krzywdą, szantażem 
— nasuwa się smutna reflek­
sja, że tam u góry, w powiecie, 
województwie, Warszawie zbyt 
mało wiedzą o dniu powszed­
nim nauczyciela z głuchej, za­
padłej wioski i zbyt mało się 
tym dniem powszednim intere­
sują.

Dyskutuje się nad zasadni­
czymi węzłowymi problemami. 
W tym samym czasie w róż­
nych dalekich zakątkach kra­
ju niedostrzegani przez nikogo 
ludzie najbardziej nieraz war­
tościowi, mądrzy, pełni poświę­
cenia borykają się w pojedyn­
kę z kacykostwem, warcholst- 
wem, ciemnotą. Trudno jest 
walczyć samotnie, jeszcze tru­
dniej zwyciężyć. Nie zawsze po­
rażka kończy się tragicznym 
wypadkiem, ale zawsze obawa 
przed taką ewentualnością, po-

ile w

czucie straszliwego osamotnie­
nia powoduje żal, rozgorycze­
nie, zniechęcenie — takie oso­
biste ludzkie tragedie.

DZISIAJ JUŻ NIE MA SIŁ 
DO PRACY

Kościan 
od 6 lat w szkole o je- 
nauczycielu. Element 

trudny. Spośród wszy- 
rodziców tylko jedna

szkolnictwa. To 
do zawodu' wy-

GARNITUR ZWRÓCONO, 
LECZ AUTORYTETU NIE

Za mało wiemy o ZNP
Q ZKOLY przygotowujące 

przyszłych nauczycieli nie 
znajdowały często miejsca na 
podanie swym uczniom, choć­
by w skrócie telegraficznym, 
informacji o działalności i tra­
dycjach ZNP. Dlatego młodzi 
nauczyciele mają raczej mgli­
ste pojęcie o naszym Związku. 
Nie dziwmy się, że kiedy tylko 
toczy się dyskusja nad sprawa­
mi związkowymi, młodzi upar­
cie milczą. Bo i cóż mają mó­
wić, kiedy zazwyczaj o tych 
sprawach bardzo mało wiedzą. 
Ich przynależność do Związku 
ogranicza się tylko do płacenia

składek 
czują się 
ko płacą 
rzekomo żadnych nie mają.

członkowskich. Ale 
pokrzywdzeni, że tyl- 
i płacą, a korzyści

Dlatego wydaje się, że god­
nym uwagi i rozpowszechnie­
nia jest podjęte zobowiązanie 
nowowybranego Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w 
Dąbrowie: na początku roku 
szkolnego organizować spotka­
nie Zarządu Oddziału i naj­
starszych nauczycieli oraz 
przedstawicieli Inspektoratu 
Oświaty z przystępującymi do 
pracy kolegami.

Tutaj po raz pierwszy młodzi 
nauczyciele poznają to wszyst­
ko, co się kryje za skromnym 
skrótem ZNP. Będzie to miało 
obopólne korzyści: młodzi do­
wiedzą się więcej o Związku 
i poznają starszych kolegów; 
zaś starsi będą mieli okazję 

młodych kolegów, po- 
się doświadczeniami, 
niepewność, z jaką 

przystępują do pracy.

poznać 
dzielić 
rozwiać 
młodzi
W ten sposób młodzi nauczycie­
le poczują opiekę Zarządu Od­
działu ZNP oraz Inspektoratu 
Oświaty.

Byłoby dobrze, żeby w biblio­
tekach szkolnych znalazły się 
broszury omawiające wyżej 
wymienioną tematykę. Być mo­
że zresztą, że są wydawane, 
lecz nie docierają one do nas.

Wobec takich braków tym 
cenniejsza jest inicjatywa Ża- 
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Dąbrowie.

WACŁAW WNUK
Krugło, pow. Dąbrowa

NIE TYLKO SZKOŁA WINNA

Kol. J. B. z pow. 
pracuje 
dnym 
bardzo 
stkich 
osoba ma ukończoną VII kla­
sę. Nauczycielka rozmawia z 
rodzicami o pracy pozaszkol­
nej dziecka. Niewiele to poma­
ga. Dopiero, gdy na końcu ro­
ku szkolnego okazuje się, że 
dzieci nie zdają, zaczyna się 
tragedia — pretensje, wymys­
ły, awantury. Rozgniewani ro­
dzice nie chcą sprzedać mle­
ka. a do miasta jest 8 km. Roz­
sądniejsi również boją się wy­
świadczyć tę przysługę — by 
nie narazić się na drwiny ogó­
łu.

„Przyszłam do tej wioski — 
pisze Kol. J. B. — z zapałem 
do pracy, choć wiedziałam, że 
moja poprzedniczka miała tu­
taj bardzo ile, że. sprawa współ­
pracy z rodzicami oparła się o 
wydział oświaty. Myślałam, że 
może da. się coś zrobić. Prowa­
dziłam harcerstwo, organizo­
wałam przedstawienia z dzieć­
mi i starszą młodzieżą. Dzisiaj 
już nie mam sił do pracy. Pra­
ca wychowawcza pogorszyła 
się od przeszłego roku, gdy lu­
dzie tutejszej wioski szli z sie­
kierą na kierownika PGR. Na­
prawdę żyję w obawie, abii i 
mnie to nie spotkało. To wy­
czerpuje nerwowo.

Pracowałam poprzednio 
szkole siedmioklasowej. 1 
stawiłam tam 
szacunek. Do dziś uczniowie pi- 
szą do mnie listy, a tutaj — 
znalazłam się w prawdziwym 
piekle”.

Tyle list kol. J. B. Efekt sze­
ściu lat pracy — to zmarnowa­
ny kapitał energii, poświęcenia, 
zapału do pracy. A przecież nie 
jest to wypadek odosobniony. 
Takie tragedie rozgrywają się 
wcale nierzadko.

Nie zawsze zresztą nagonka 
na nauczyciela ma swoje źród­
ło w nieprzejednanej postawie 
nauczyciela w pracy szkolnej. 
Powodów do wykańczania go 
moralnie jest znacznie wię­
cej.

w 
Pozo- 

wdzięczność i

Kol. F. Gadziński, nauczyciel 
w Drawnie, woj. Szczecin, wy­
siał skargę na stosunki panują­
ce w tamtejszej GS, gdzie pra­
cowała jego żona.

„Wówczas — pisze kol. Ga­
dziński — zarząd GS, aby mieć 
dowody winy przeciw mojej żo­
nie, wystosował do Posterun­
ku MO w Drawnie doniesienie 
o domniemanym nadużyciu po­
pełnionym przez żonę. 17. VII 
br. przychodzi do mego mie­
szkania komendant MO i prosi 
moje garnitury do sprawdzenia. 
Zabrano mi mój garunitur... 
Prezes GS twierdził, że żona 
zamieniła mój garnitur, z jed­
nym z tych, jakie znajdowały 
się w sklepie. Po godzinie śledz­
twa. okazało się, że oskarżenie 
jest niesłuszne. Zwrócono mi 
garnitur, ale nie zwrócono mi 
autorytetu. Całe miasteczko 
szumi, że żona nauczyciela po­
pełniła kant, że u nauczyciela 
była rewizja w domu.

Cieszę się dobrą opinią w 
miasteczku. Teraz ludzie zacze­
piają mnie pytając, jak to było. 
Zmuszony jestem tłumaczyć 
się, ale czy każdy uwierzy?

Nie mam tyle pieniędzy, by 
wnieść skargę o zniesławienie, 
dlatego zwracam się do Zarzą­
du Głównego ZNP i „Głosu Na­
uczycielskiego” o interwencję w 
tej sprawie”.

Zwykła to rzecz — kto wal-: 
czy o prawdę, otrzymuje cięgi. 
Zasada ta nie omija i nauczy­
ciela. Najgorsze jest to, że 
nauczyciel pozostaje wówczas 
osamotniony. Zewsząd osaczo­
ny — z nikąd nie otrzymuje 
mocy, moralnego poparcia, 
dy Pisze aż do Warszawy.

A przecież na miejscu 
władze terenowe, władze 
wiatowe, Związek. Trzeba, 
one, właśnie na miejscu,
gazowały swój autorytet, swo­
ją powagę w obronie nauczy­
ciela — w wypadkach takich 
jak z kol. J. B. pomagały w 
pozyskaniu najbardziej rozsąd­
nej części rodziców, w innych 
skracały samowolę miejsco­
wych kacyków. Same deklara­
cje od święta niewiele pomo­
gą, jeśli nie dostrzeżone zosta­
ną codzienne, powszechne kło­
poty i trudności nauczyciela, 
jeśli w ich zwalczaniu zosta­
nie on osamotniony, zdany na 
własne siły. D. Ch.

po­
ra-

są 
oś- 
by 

an-

To, na cc sobie pozwoliła au­
torka artykułu „Okaleczeni 
przez szkolę” („Sztandar Mło­
dych” z dn. 17.VII), jest krzyw­
dzące w .stosunku do młodzie­
ży i nauczyciela. Autorka 
stwierdza, że młodzież zdająca 
egzamin na wydział pedago­
giczny posiada duże braki w za­
kresie ortografii. Jest to f?kt. 
który stwierdzano wielokrotnie. 
Trzeba, żeby władze szkolne 
zainteresowały się, jakie są te­
go przyczyny. Na pewno wiele 
wyszłoby na jaw. Przebyte 
przez młodzież w szkole jede­
naście lat nauki obejmowało 
i okres tzw. „wypaczeń”. Prze­
cież w okresie tym działy się w 
szkole różne rzeczy:

Oto przykład łamania praworząd­
ności szkolnej i autorytetu nauczy­
ciela: W jednej ze szkół znalazł się 
uczeń kl. VI przysłany bez świa­
dectw przez kierownika Wydziału 
Oświaty. Uczeń ten nie pracował, 
demoralizował całą klasę, nie od­
rabiał lekcji, nie przynosił zeszy­
tów, o ile byt w klasie, urządzał 
psoty, ale najczęściej był na waga­
rach. Promocji nie dostał—nauczy­
ciele uważali to za oczywiste. Ale 
we wrześniu, w następnym roku 
szkolnym uczeń ten na pierwszym 
apelu stanął między uczniami kl. 
VII. Okazało się, że zrobił to z po­
lecenia kierownika Wydziału O- 
światy, który równocześnie polecił 
kierownikowi szkoły zapisać ucznia 
do kl. VII. Na szczęście nie mniej 
zdziwieni byli uczniowie i protego­
wanego wypędzili z klasy.

Zda- 
klasa 

wy- 
odpo- 
wyni-

Pracę nauczyciela oceniano we­
dług tego, jaki był procent promo­
wanych. Młodzież doskonale orien­
towała się w sytuacji, wiedziała, ae 
nie waęto się uczyć.

Ciągła zmiana nauczycieli, 
rżało się, że w ciągu roku 
zmieniała czterech i więcej 
chowawców. Nikt nie brał 
wiedziatnoścl za poziom, za 
ki.

Masowe odrywanie nauczycieli od 
pracy w szkole do różnych doraź­
nych akcji.

Ciągła zmiana programów. Nie­
zgodność tych programów z pod­
ręcznikami, jednym słowem kom­
pletny chaos 1 w dziedzinie progra- 
niowej.

Płaca ucznia, który ukończył V, 
VI czy VII klasę, była często bez 
porównania wyższa od wynagrodze­
nia ludzi, którzy mieli za sobą stu­
dia.

Tego rodzaju przykładów 
można wymienić t. wiele. Pu­
blicyści powinni wiedzieć, gdzie 
tkwią źródła smutnej rzeczy­
wistości i że teraz zbieramy 
posiew minionego okresu. Miej- 
cie odwagę ustalić, kto po.iosi 
odpowiedzialność za okalecze­
nia, miejcie ambicje uzdrowie­
nia smutnego stanu, walctcie 
z kultem nieodpowiedzialno­
ści, ale nie rzuca kie odpowie­
dzialności z tego tytułu li tyl­
ko na nauczyciela.

W tych warunkach pracowały 
szkoły. Tu leżą przyczyny oka­
leczenia młodzieży.

Dyskusja przeprowadzona w 
tym roku na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” na temat na­
gród również wiąże się ze spra­
wą poziomu szkoły, 
były przydzielane nie 
zasług.

„Okaleczeni przez 
„nijacy ludzie", „bez 
własnego oblicza' 
starań, aby nie Ujawniać wła­
snych sądów”, „operują utarty­
mi sloganami” — to jest okale­
czona mloazież według zdania 
p. Domańskiej. Czy autorka ar­
tykułu nie uważa, ,ż zaważyły 
na tym czasy, w jakich żyliśmy 
i jeszcze zyjemy? Nie zaważył 
okres wypaczeń, kiedy to dom 
swoje a szkoła swoje, kiedy 
uczono ukrywać swoje myśli, 
uczono cytat, sloganów?

Pani Domańska twierdzi: 
, Szkoły do’ożyły wszelkich sta­
rań, aby zabić, indywidualność 
wychowanków, aby stworzyć z 
nich bezosobowy tłum”. „Na­
uczyciel nie podejmował ptób, 
aby swoicn wychowanków na­
uczyć samodzielnego myślenia.” 
Na dzieci, na młodzież oddzia­
ływa cały złożony system >vy-

Nagrody 
według

szkołę”, 
swojego 

„dokładają

chowania. Ten system trzeba 
uzdrowić. Zły system wyrządził 
w przeszłości dużo szkód. Nie­
wiele się od tego czasu zmie­
niło. Są ciągle zapowiedzi i nic 
poza nimi. Powinniśmy wycho­
wać pożytecznych, pracowitych, 
prawych. ludzi. I to jest naj­
ważniejsze. Do tego powinien 
zmierzać 
Dużo się 
wiązaniu 
mi pracy, 
są zagadnienia ważne. Samo­
dzielna obserwacja, badania w 
pracowniach — tą drogą powin­
niśmy iść. Nasz system szkolny 
każę uczniowi siedzieć ptzez 
kilka godziw w łaące, wyjała­
wia ucznia zabija jego indywi­
dualność. Ale co poradzi na to 
sam nauczyciel? System szkol­
ny przygniata zarówno nauczy­
ciela, jak i młodzież.

Godzimy się z opinią prof. 
Okonia wypowiedzianą o jednej 
z uczennic: „Ona iest zupełnie 
niewinna, bo została okaleczo­
na”, tylko nie przez szkołę, lecz 
przez zły system. Powinna być 
podjęta jakaś wielka a!kcja 
przez ludzi kochających mło­
dzież, rozumiejący"!; swą odpo­
wiedzialność za przyszłość. Na­
leży przeanalizować całe za­
gadnienie i śmiało przeprowa­
dzić reformy godne drugiej po­
łowy dwudziestego wieku.
Grupa nauczycieli - wczasowi­

czów w Inowrocławiu

Chór i kapela
mogą powstać w każdej szkole

cały system szkomy. 
ostatnio mówi o po- 
młodzieży z zakłada- 
o politechnizacji. I to 

ważne.
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Już trzeci rok pracuję w 
Szkole Podstawowej w charak­
terze nauczycielki śpiewu. Za­
raz na wstępie zauważyłem, że 
nauczanie tego przedmiotu 
znajduje się w opłakanym sta­
nie. W grenie nie było nauczy­
ciela gruntownie przygotowa­
nego do nauczania śpiewu. Po­
nieważ jest to szkoła męska, a 
wiemy, że zainteresowania 
chłopców w wieku szkolnym do 
śpiewu są z natury słabsze od 
zainteresowań dziewcząt, zatem 
sprawa odbudowania zaniedbań
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Więcej takich załóg
Otrzymaliśmy pozdrowienia z 

XVII Międzynarodowego Spływu 
Kajakowego Dunajcem od „Zało­
gi Nauczycielskiej” Nr 30 (repre­
zentacja Krakowa i Warszawy). 
Nauczyciele płynęli wraz z grupa­
mi Czechów I Niemców od Czar­
nego Dunajca poprzez Nowy Targ. 
Czorsztyn, Szczawnicę, Krościen­
ko do Tęgoborza. Nie mieli więk­
szych awarii oprócz dwu złama­
nych żeber... w kajaku.

Interesujący list koledzy Br. 
Skawiński z Krakowa i S. Raci- 
nowski z Warszawy kończą ape­
lem: „Drodzy koledzy, szerzcie w 
Głosie” ideę turystyki wodnej, a 
zwłaszcza górskiej. Niech Zarząd 
Główny ustanowi w przyszłych 
spływach nagrodę dla najbardziej 
sprawnej załogi nauczycielskiej (na 
trasie zdobywa się lub traci 
punkty)!
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W takim „domu”-szopie, w małej podgórskiej miejscowości 
Wapienne, powiatu Gorlice, mieszka w piętnaście lat po wojnie 
70-letnia emerytowana nauczycielka. Tak wygląda jej zasłużony 
wypoczynek po 40 latach pracy zawodowej...

Czyżby istotnie miejscowe władze nie widziały możliwości po­
prawy jej warunków mieszkaniowych? Czy ma tak wegetować 
io końca życia przekonana, że zapomnieli o niej wszyscy— władze 
terenowe, oświatowe i związkowe?

Ostatnia, w roku szkolnym 1958/59 konferencja re­
jonowa w Wymysłowie, pow. Miechów, połączona była 
z uroczystością pożegnalną dotychczasowego podinspek­
tora, szkolnego, kol. Włodzimierza Steca, który przenie­
siony został na stanowisko inspektora w Brzesku. 
W przemówieniach koledzy podkreślali serdeczny, kole­
żeński stosunek kol. Steca do nauczycieli, jego troskę 
o sprawy szkoły i nauczyciela. Wręczone mu kwiaty 
i odśpiewane „Sto lat.” — to podziękowanie za dotych­
czasową pracę, za opiekę nad nauczycielami.

a. W lipcu br. odbyła się w Busku-Zdroju Sesja letnia 
Związkowego Studium Nauczycielskiego, w której ucze­
stniczyli słuchacze trzech wydziałów: filologii polskiej, 
matematyki i historii. Z dużym uznaniem spotkał się 
bardzo miły, serdeczny stosun- k profesorów wykładow­
ców, którzy włożyli maksimum wysiłku, by uczestni­
czący w Sesji nauczyciele ugruntowali i pogłębili zdo­
byte wiadomości.

a Staraniem TRZZ, przy pomocy władz oświatowych, 
zorganizowane zostało w okresie od 3 do 24 sierpnia 
br. w Koszalinie drugie z kolei wakacyjne Pomorzoznaw- 

f cze Studium Naukowe. Ponad 20 naukowców i specjalis- 
i tów (m.in. doc. dr M. Biskup, inż. Bodelski, prof. Herbst, 
ś prof. W. Kowalenko, doc. dr .1. Mitkowski, prof. M. 
f Sczaniecki, dr B. Zientara) prowadzą wykłady i ćwicze- 
i n a. W programie znalazły się ni. in. następujące zagad- 
ś nienia: dzieje Pomorza Zachodniego, dzieje imperializmu 
ę niemieckiego, polityka współczesnych Niemiec NRD t 
f NRF. tematyka związana z historią sztuki regionu, eko- 
(I nomiką współczesną woi. koszalińskiego. Znaczną część 
r słuchaczy stanowią nauczyciele.
? a Nauczycielstwo i młodzież Technikum Ekonomicz- 
t nego w Ełku zorganizowała na zakończenie roku, szkol- 
? nego dwudniową wycieczkę spływem kajakowym. 40 ki- 
\ lometrowa trasa przebiegała rzekę Ełk, jeziorami Milu- 
. dżin i Straduńskim do miejscowości Malihówka nad je- 
r ziorem Laśmiady. W wycieczce wzięło udział 30 osób.

a Z inicjatywy kol. B. Szeląga, podinspektora szkol- 
() nego, powstał w Lesznie chór nauczycielski. Zapał człon­

ków zespołu, którzy mimo dużych trudności, komunika­
cyjnych regularnie raz na dwa dygodnie przyjeżdżają 
na próby, oraz praca dyrygentów, kol. Benyskiewicra 
i kol. Poprawskiego sprawiły, że obecnie już 60 osobowy 
chór ma opracowany własny repertuar.
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w śpiewie była o wiele trud­
niejsza. Pracę rozpocząłem od 
badania u młodzieży stopnia 
muzykalności, a przede wszyst­
kim słuchu muzycznego. Już w 
listopadzie 1956 roku udało mi 
się zorganizować 50-oscbowy 
chór chłopięcy. Repertuar — to 
jednogłosowe piosenki ludowe i 
szkolne, opracowane tak, aby w 
niedługim czasie dały pożądany 
efekt, co zapobiega rozczarowa­
niu dzieci i silniej wiąże zespół 
ze sobą.

Obecnie możemy pochwalić 
się 70-osobowym chórem chło­
pięcym i 7-osobową kapelą w 
składzie: troje skrzypiec, kon­
trabas, akordeon i perkusja. Z 
instrumentów muzycznych po­
siadamy już pianino, akordeon 
na 80 basów,skrzypce, komplet 
instrumentów perkusyjnych na 
dziecięcą orkiestrę. Nie ma 
już trudności z frekwencją na 
próbach zespołu, a co cie­
kawsze, uczniowie, którzy zo­
stali usunięci poprzednio z ze­
społu za nieodpowiednie zacho­
wanie, przychodzą sami lub z 
rodzicami i proszą o ponowne 
przyjęcie ich do zespołu, gwa­
rantując przy tym poprawne 
zachowanie.

Pierwszy publiczny pokaz s 
biletami ws.ępu oraz ufundo­
wanie członkom zespołu przez 
Komitet Rodzicielski koszulek i 
krawatów — dodały chłopcom 
oodżca do dalszej pracy.

Połowę dochodu z tej impre­
zy członkowie zespołu przezna­
czyli na Fundusz Budowy Szkół 
Tysiąclecia. Obecnie po porozu­
mieniu z rozgłośnią Polskiego 
Radia w Krakowie zespół na­
grał 20-minutową

Zorganizowanie 
wzbudzenie chęci 
nim, wciągnięcie

audycję.
zespołu, 

do pracy w 
do Współpra­

cy Komitetu Rodzicielskiego —• 
to rezultat niemałych wysiłków 
nauczyciela. Na szczęście w tej 
pracy spotkałem się z dużym 
zrozumieniem i poparciem kie­
rownictwa i całego groria nau­
czycielskiego, co rzadko zdarza 
się w wielu innych szkołach.

Jeżeli udało się dojść do ta­
kich osiągnięć na terenie mojej 
szkoły, która w niczym specjal­
nie nie różniła się od innych 
szkół podstawowych, to ośmie­
lam się stwierdzić, że i we 
wszystkich szkołach można 
osiągnąć podobne rezultaty.

EMIL GUGAŁA 
Kraków
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Prof. Maria Grzegorzewska Dyskutujem y

odznaczona Orderem Budowniczego PRL
Właściwy kierunek
rozwoju szkolnictwa

Z OKAZJI 15-lecia Polski 
Ludowej w gron/ osób 

tak zasłużonych dla narodu 
polskiego jak tow. Gomułka, 
marszałek Wycech — odznaczo­
nych Orderem Budowniczego 
Polski Ludowej — znalazła się 
również prof. Maria Grzegorze­
wska, dyrektor Państwowego 
Instytutu Pedagogiki Specjalnej 
W Warszawie. Fakt ten przyj- 
mą niewątpliwie z wielką rado­
ścią i uznaniem wszyscy na­
uczyciele i działacze oświatowi 
w Polsce. Imię prof. Grzego­
rzewskiej znane jest w kraju 
jako -wychowawcy wielu po­
koleń nauczycielskich, wspa­
niałego człowieka i wybitnego 
działacza oświatowego, jest ce­
nione i szanowane w Kraju i 
»a granicą jako znakomitego 
uczonego w dziedzinie pedago­
giki specjalnej.

Prof. Maria Grzegorzewska, 
Grodzona w roku 1888, ukoń­
czyła wydział matematyczno- 
Jirzyrodniczy rocznego kursu 
^przygotowawczego do studiów 
uniwersyteckich. W roku 1909 
Wdała państwowy egzamin nau­
czycielski.

W ciągu paru lat studiowa­
ła -na wydziale przyrodniczym 
Uniwersytetu Krakowskiego.

W latach 1913 — 1916 odby­
wała studia wyższe w zakresie 
pedagogiki w Brukseli i Pary­
żu (Sorbona). W roku 1916 
ukończyła Międzynarodowy Fa­
kultet Pedagogiki. Doktorat 
uzyskała w Sorbonie na podsta­
wie pracy o rozwoju uczuć es­
tetycznych.

Do kraju powTóciła w roku 
1919 i tutaj rozpoczęła pracę w 
zakresie spraw szkolnictwa 
specjalnego w charakterze st. 
referenta w Ministerstwie Wy­
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, prowadząc jedno­
cześnie Państwowe Seminarium 
Pedagogiki Specjalnej w War­
szawie.

Z dniem 1 września 1922 ro­
ku została mianowana Dyrekto­
rem Państwowego Instytutu 
Pedagogiki Specjalnej w War­
szawie. Równocześnie od roku 
1930 pracuje w zakresie kształ­
cenia nauczycieli jako dyrektor 
2-letniego Instytutu Nauczyciel­
skiego. W’ okresie przedwojen­
nym prof. Grzegorzewska nale­
żała do postępowych działaczy 
oświatowych w Polsce i w 
związku z tym została zwolnio­
na w roku 1935 przez Ministra 
Sędrzejewicza ze stanowiska 
dyrektora Instytutu Nauczyciel­
skiego. W tym czasie pełniła 
kilka lat funkcję kierownika 
wydziału pedagogicznego w Za­
rządzie Głównym ZNP. W cza­
sie okupacji pracuje jako na­
uczycielka szkoły specjalnej w 
Warszawie, biorąc jednocześnie 
czynny udział w tajnych pra­
cach oświatowych w dziale 
kształcenia nauczycieli.

Prof. Grzegorzewska organi­
zuje i prowadzi roczne tajne 
Studium przygotowujące na­
uczycieli do zakładów kształce­
nia nauczycieli.

Po wyzwoleniu wraca na sta­
nowisko dyrektora Państwowe­
go Studium Pedagogiki Spe­
cjalnej w Warszawie, gdzie pra­
cuje do chwili obecnej. W r.

1957 mianowana została profe­
sorem zwyczajnym Uniwersy­
tetu Warszawskiego i objęła 
kierownictwo katiedry pedago­
giki specjalnej.

Działalność prof. Grzegorzew­
skiej rozwijała się w dwóch 
kierunkach: organizacyjnym i 
naukowym.

Działalność organizacyjna do­
tyczy spraw szkolnictwa spe­
cjalnego 1 zagadnień kształcę- | 
nia nauczycieli. W dziedzinie ; 
szkolnictwa specjalnego prof. • 
Grzegorzewska położyła olbrzy- '■ 
mie zasługi, przygotowując głó­
wnie kadry nauczycieli — spe­
cjalistów z tej dziedziny i pod­
nosząc stale poziom nauczania 
i wychowania. Również duże 
zasługi położyła na odcinku 
kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych jako organizator 
2-letniego Instytutu Nauczy­
cielskiego.

Działalność naukowa prof. 
Grzegorzewskiej obejmuje za­
gadnienia psychologiczne i pe­
dagogiczne dzieci upośledzo­
nych. Jest ona autorką szeregu 
prac naukowych.

Prace drukowane obejmowa­
ły w pierwszym okresie jej 
działalności naukowej zagad­
nienia rozwoju uczuć estetycz­

W trosce o podniesienie wyników nauczania
WCIĄŻ jeszcze niewystarcza­

jące wyniki nauczania w 
szkołach średnich i podstawo­
wych niepokoją zarówno wła­
dze oświatowe, jak i samych 
nauczycieli. Mimo maksymal­
nego wysiłku doświadczonych 
i sumiennych pedagogów, sku­
teczność ich zabiegów dydak­
tycznych jest za mała w sto­
sunku do energii, jaką wkłada­
ją do pracy w nauczaniu. Egza­
miny wprowadzone przed kil­
koma latam; miały zaktywizo­
wać uczniów, lecz wypada 
stwierdzić, że nie spełniły one 
swej roli’ Obecnie na terenie 
szkoły nadal spotykamy się z 
nadmierną ilością ocen niedo­
statecznych. W szkole, w któ­
rej uczę, sytuacja również nie 
przedstawia się dobrze.

W trudnych sytuacjach warto od­
wołać się do teorii, która pomaga 
w codziennej pracy nauczyciela. 
Z niekłamaną też radością powita­
łem ukazanie się pracy dra Jana 
Barteckiego pt. „Akytwizacja pro­
cesu nauczania poprzez zespoły 
uczniowskie”. Zaraz na wstępie 
autor wyraża troskę o faktycz­
ną realizację obowiązku szkolnego 
i postuluje konieczność zmniejsze- 
nai odsiewu w szkołach. Rozważa 
możliwość zorganizowania naucza­
nia w nowej formie, aby każdy 
uczeń mógł świadomie i aktywnie 
poznawać obiektywną rzeczywi­
stość, chclał ją badać, a tym samym 
kształciłby krytyczne i samodzielne 
myślenie. Nauczyciel z podającego 
uczniom gotowy materiał musi się 
zmienić w organizatora i kierowni­
ka badań zespołów uczniowskich, 
na które klasa zostaje, przy takim 
sposobie uczenia, podzielona.

Ciekawe wyniki docenta Uni­
wersytetu Warszawskiego dra 
Jana Barteckiego skłoniły mnie 
do przeprowadzenia badań na 
mniejszą skalę w mojej szkole 
na lekcjach języka polskiego. 
Za przedmiot badań obrałem 
dwie klasy siódme o jednako­
wej liczbie uczniów i mniej 

nyeh I wychowania estetyczne­
go, w drugim — wiązały się 
ściśle z dziedziną psychopato­
logii dziecka i jego wychowa­
nia.

Działalność prof. Grzegorzew­
skiej przejawiała się nadto w 
popularyzowaniu nauki i wie­
dzy.

jako długoletnia redaktorka 
„Szkoły Specjalnej” redagowała 
i pisała wiele artykułów. W la­
tach 1957 — 48 redaguje
„Ruch Pedagogicstny" organ 
Wydziału Pedagogicznego ZNP, 
umieszczając artykuły w dzia­
le.,.Listy do młodego nauczy­
ciela”. „Listy” te wydane na­
stępnie oddzielnie stanowią je­
dną z najcenniejszych pozycji 
w zakresie kształcenia osobo­
wości nauczyciela.

W ostatnich 
Grzegorzewska 
dwie poważne rozprawy 

; kowe z zakresu psychologii spe­
cjalnej oparte na nauce Paw­
łowo.

, Pierwsza w tych rozpraw pt. 
..Uzasadnienie potrzeby ter»- 

' peutyczności wychowania w 
zakładach leczniczych w świet­
le patofizjologii korowo-trzew- 

| nej” opracowana została wspól- 
I nie z J. Doroszewską.

Druga rozprawa pt. „Uzasad­
nienie w świetle nauki Pawło­
wa wartości rewalidacyjnych 
metody pracy w szkole specjal­
nej” zajmuje się zagadnieniem 
wychowania dzieci specjalnych 
(głuchych, niewidomych itp.).

Obecnie prof. Grzegorzewska 
przygotowuje obszerną pracę 
naukową pt. „Pedagogika spe­
cjalna”, która ma być zebra­
niem i ukoronowaniem dotych­
czasowej jej pracy w dziedzi­
nie szkolnictwa specjalnego.

Mimo nawału prac prof. 
Grzegorzewska nie rezygnuje z 
bezpośredniej pracy dydakty­
czno - wychowawczej ze słu­
chaczami Instytutu i Wydziału 
Pedagogicznego. Wykłady jej 
prowadzone na wysokim pozio­
mie naukowym i dydaktycznym 
cieszą się ogromnym uznaniem 
wśród słuchaczy. Prof. Grze­
gorzewska kieruje bezpośrednio 
ich pracami naukowymi, wy­
kazuje przy tym zawsze wiel­
ką życzliwość, troskę i zadzi­
wiającą pamięć o swych wy­
chowankach — nic więc dziw­
nego, źe odnoszą się oni do 
niej nie tylko z wielkim sza­
cunkiem. ale i miłością.

L. WOJCIECHOWSKI

latach prof. 
opublikowała 

nau-

więcej równym poziomie. Licz- t niezbędnych lektur. Wystarczy!
■- , tym Wypadku jeden egzem­

plarz na zespół. Po lekcjach 
zbierały się zespoły na godzinę 
i z zainteresowaniem czytano w 
gromadkach wyznaczony utwór. 
Bogaty materiał wnosiły zespo­
ły do opracowania utworu lite­
rackiego. Obok poznania treści 
przydzielałem każdemu spe­
cjalne zadanie cząstkowe do 
dokładnego opracowania. W ten 
sposób na lekcji z notatek je­
den zespół omawiał np. cha- 
rakterysytkę bohatera, inny 
rozwijał główną myśl utworu 
jeszcze inny podawał występu­
jące zwroty stylistyczne itd.

Zupełnie dobre wyniki dały, 
próby samodzielnego przygoto­
wania recytacji wiersza i prozy. 
Każdy zespół w szlachetnej ry­
walizacji starał się uzyskać jak 
największą ilość punktów, by 
wysunąć się na czołowe miejsce 
w klasie.

Różnorodny materiał do roz­
pracowania wnosiły zespoły ro­
bocze w cichym czytaniu utwo­
ru „z ołówkiem w ręku”. Klasa 
niezorganizowana pozostawała 
pod tym względem daleko w 
tyle. Dzieci wiejskie na ogół 
trudno nakłonić do głębszej dy­
skusji nad jakimś zagadnie­
niem. W tym wypadku udało 
mi się to zrobić. Każdy zespół 
wysuwał ze swego grona refe­
renta i ten zabierał głos w dy­
skusji bez nalegania, kto prag­
nie głos zabrać, czy kto ma 
jeszcze coś do powiedzenia.

Lekcje doświadczalne z dzia­
łu programowego „Podstawowe 
wiadomości o książce” wykaza­
ły również wyższość nowej or­
ganizacji zajęć nad tradycyjną. 
Takie czynności jak wyszuki­
wanie książek na dany temat

ba ocen niedostatecznych, z ję­
zyka polskiego w tych klasach 
dochodziła do 25 proc, a sposo­
by, którymi starałem się pod­
nieść wyniki, nie przynosiły 
właściwych rezultatów. Opiera­
jąc się na wspomnianej wyżej 
publikacji podzieliłem klasę VII 
A na 6 zespołów. Każdy zespół 
wybrał sobie zespołowego, któ­
rym został uczeń cieszący się 
zaufaniem kolegów i nauczy­
ciela. Zajęcia w klasie B pro­
wadziłem sposobem tradycyj­
nym dla wykazania ewentual­
nych różnic w wynikach nau­
czania.

W przeddzień zajęć opraco­
wywałem z zespołowymi in­
strukcję dla zespołów robo­
czych. Oprócz tematu były tam 
zapisane rodzaje ćwiczeń ■ oraz 
pytania problemowe zmuszają­
ce uczniów do samodzielnego 
myślenia. Na lekcjach w klasie 
zorganizowanej w zespoły pa­
nowało zawsze nieżwykłe oży­
wienie. W zespołach naradzano 
się, dyskutowano półgłosem, 
wysuwano wnioski, sprzeczano 
się. Nieraz występowały różne 
sformułowania wniosków, cza­
sem błędne ■— dzieci wybie­
rały najtrafniejsze, najlepiej 
wypowiedziane stylistycznie, 
względnie najbardziej zrozu­
miałe. Zespołowi byli po­
mocnikami w pracy. Spraw­
dzali frekwencję w swoich 
zespołach, kontrolowali pra­
ce domowe, a przed lekcjami 
kompletowali niezbędne na 
lekcję pomoce naukowe. Poma­
gali w poprawianiu ćwiczeń 
stylistycznych i dyktand. Z lek­
turą też było kłopotu niemało. 
Biblioteka nie dysponowała do­
stateczną liczbą egzemplarzy

Jak organizować akcję 
godzin wychowawczych?

Nauczycielstwo ogni- ^iasy i przeprowadzić u sie- 
ska ZNP nr 12 w Biel- - - "
sku-Białej spotkało się w 

pięknej, u stóp Beskidów po­
łożonej, miejscowości Kozy ce­
lem wzięcia udziału w Kwar­
talnej Konferencji Rejonowej 
poświęconej problematyce go­
dzin wychowawczych, na który 
to temat wylano morze atra­
mentu i farby drukarskiej i na­
pisano mnóstwo artykułów, u- 
wag i przyczynków o charakte­
rze raczej rozważań teoretycz­
nych. Tym razem chodziło o tę 
znacznie trudniejszą stronę me­
dalu: wybrani „delikwenci1 ‘mie­
li unaocznić zebranym koleżan­
kom i kolegom, jak można z 
pożytkiem dla szkoły i mło­
dzieży ■ realizować niektóre za­
lecenia i wskazówki przeprowa­
dzając je praktycznie w czasie 
godzin wychowawczych tak, by 
spełniły one pod każdym wzglę­
dem swe zadanie.

Zdecydowana większość przy­
była chcąc krytycznym okiem 
otaksować taką wzorcową lek­
cję godziny wychowawczej, po­
tem ewentualnie ulepszyć, przy­
stosować do swego środowiska

ny katalogach biblioteki. wy­
szukiwanie artykułów na dany 
temat w czasopismach młodzie­
żowych, sporządzanie wykazu 
bibliograficznego oraz ćwicze­
nia w posługiwaniu się ency­
klopedią czy słownikiem całko­
wicie odpowiadają takiej for­
mie pracy.

Ważnym bodźcem dla uczniów 
jest prowadzenie dzienniczka 
zespołu. Zapisuje w nim zespo­
łowy każdą ocenę wystawianą 
przez nauczyciela czy to z wy­
powiedzi ustnej, czy z ćwicze­
nia pisemnego, z czytania 
względnie z recytacji. Oceny 
te są naprawdę jawne i łatwe 
dla każdego do wglądu, co­
dziennie je uczeń widzi. W 
tymże dzienniczku notuje się 
punkty dodatnie lub ujemne 
dla całego zespołu za frekwen­
cję, organizację pracy i dyscyp­
linę zespołu.

Po okresie trwającym dwa i 
pół miesiąca przeprowadzono 
w klasach równoległych ćwi­
czenia kontrolne. Z zestawień 
liczbowych i opisowych tych 
ćwiczeń wynika, że praca w 
klasach zorganizowanych w ze­
społy daje lepsze rezultaty.

W krótkim artykule trudno 
zmieścić szczegółowy opis do­
świadczeń i wyczerpać całość 
zagadnienia. Stwierdzić jed­
nakże wypada, że nie narusza­
jąc dotychczasowego podziału 
uczniów na klasy, nie podwa­
żając metod nauczania można 
zwiększyć wyniki swej pracy 
bez zwiększenia zużycia i tak 
już przepracowanego instru­
mentu, jakim jest gardło i płu­
ca nauczyciela.

STANISŁAW HEMPEL
Mełgiew k. Lublina 

bie w szkole. Tylko nieliczna 
była grupka kolegów, którzy nie 
bardzo wierzyli w realne moż­
liwości konkretnego i pełnego 
wykorzystania godzin wycho­
wawczych, uważając je za... 
lekcje o wybitnie ' „administra­
cyjnym” charakterze, lekcje, w 
czasie których robi się wszyst­
ko, a właściwie to... nic.

Po podaniu do wiadomości 
tematyki godzin w poszczegól­
nych grupach zebrani podzielili 
się na sześć sekcji w klasach: 
Va — temat: Poszanowanie 
własności społecznej, Vb — 
Przygotowanie wieczorku to­
warzyskiego, VIa — Tysiącle­
cie, VIb —- temat: Zapobieganie 
nieszczęśliwym wypadkom i 
klasa VIIa — Wybór zawodu, 
VIIb — Z kraju i ze świa­
ta (będąc „naocznymi świadka­
mi” przeprowadzenia typowej 
roboczej godziny wychowaw­
czej). Po ich zakończeniu wy­
wiązała się tak w grupach jak 
i w czasie ogólnego zebrania 
bardzo żywa dyskusja, dotyczą­
ca sposobu, celowości i możli­
wości wykorzystania podobnej 
tematyki w różnych szkołach 
powiatu bielskiego.

A oto spostrzeżenia dysku­
tantów. Wobec szerokiego wa­
chlarza tematyki godzin wy­
chowawczych nauczycielowi po. 
zostaje jedynie umiejętny jej 
dobór w zależności od środowi­
ska. potrzeb i bolączek szkoły 
czy gromady, aktualnej sytuacji 
klasy, możliwości uczniów oraz 
według z góry ułożonego (ale 
niesztywnego) planu tychże go­
dzin.

Z wysuniętych w czasie kon­
ferencji wniosków najciekaw­
sze dotyczyły: konieczności 
wprowadzenia w ramach godzin 
wychowawczych zajęć o cha­
rakterze kulturalnym ze wzglę­
du na wyławianie tą drogą ta­
lentów wśród młodzieży wiej­
skiej, budzenie w niej i wyra­
bianie zmysłu i poczucia piękna 
ziemi ojczystej i różnych dzie­
dzin kultury 
szczególnym 
problematyki śląskiej, budzenie 
wśród młodzieży ducha patrio­
tycznego, podniesienie poziomu 
pracy wśród drużyn harcer­
skich, uwzględnienie znaczenia 
wycieczek, jak również zwięk­
szenie ilości godzin wychowaw­
czych w klasach od V—VII do 
2 tygodniowo i wprowadzenie 
tychże godzin dla klas młod— 
szych w ilości 1 godziny tygod­
niowo.

Przypuszczam, że tego rodzaju 
konferencja w zupełności speł­
niła swe zadanie, pozwalając 
wszystkim jej uczestnikom na 
zorientowanie się w praktycz­
nym przeprowadzeniu godzin 
wychowawczych,' umacniając 
nauczycielstwo w słuszności już 
poczynionych prób w tej dzie­
dzinie i dając szereg praktycz­
nych wskazówek na przyszłość.

ST. NOWAK-BESKIDZKI
pow. Bielsko-Biała

narodowej ze 
uttWlędnieniem

CORAZ więcej szkół przy­
sposobienia rolniczego po- 

wstaje w powiecie -Gorzów 
Wielkopolski. Pracuje ich tu 
obecnie 15, a wśród nich są i 
takie jak np. SPR w Włośtowie, 
w Gralewie, Kamieniu Wielkim, 
które istnieją już przeszło iwa 
lata. Znośne warunki lokalowe, 
jakie mają na ogół tutejsze 
szkoły podstawowe, w których 
to głównie powstają SPR, duża 
pomoc okazywana szkołom 
przysposobienia przez zespól 
naukowców Instytutu Nawoże­
nia i Gleboznawstwa w Gorzo­
wie oraz pracowników tereno­
wej służby rolnej — umożliwią 
przypuszczalnie w najbliższych 
dwóch—trzech latach uczynie­
nie na terenie tego powiatu tej 
formy szkolnictwa powszechną 
i obowiązkową.

W szkolnictwie miejskim Go­
rzowa zachodzą również cieka­

Tarnobrzeskie
spotkanie

AJSTARSZA szkoła średnia 
ogólnokształcąca w prawobrzeż­

nej Sandomierszczyźnie powstała 
pięćdziesiąt lat temu pod zaborem 
austriackim — w Tarnobrzegu. By­
ła to tzw. wyższa szkoła realna 
bez łaciny i greki, z szeroko nato­
miast rozbudowanym programem 
przedmiotów matematyczno-fizycz­
nych i kreśleń technicznych, dająca 
przygotowanie do studiów politech­
nicznych. Przekształcona, po pierw­
szej wojnie światowej, w gimna­
zjum o dwóch ciągach — matema­
tyczno - przyrodniczym i humani­
stycznym — realizuje obecnie pro­
gram liceum ogólnokształcącego-

Pierwszy zespół nauczycielski, 
który stworzyli przybysze z różnych 
szkół średnich ówczesnej Galicji, 
ludzie energiczni 1 wykwalifikowa­
ni, już w pierwszych latach osiąg­
nął dobre wyniki nauczania i wy­
chowania. Nic dziwnego, że po od­
zyskaniu niepodległości większość 
nauczycieli objęła odpowiedzialne 
stanowiska kierownicze w szkolnic­
twie i administracji szkolnej w 
różnych dzielnicach kraju, a dy­
rektor Stanisław Sobiński został 
pierwszym kuratorem lwowskim.

Do podźwignięcia szkoły ze zni­
szczeń wojennych i do dalszego jej 
rozwoju przyczynił się wydatnie 
dyr. Michał Radomski, który w 
okresie 10 lat (1918—1928) znalazł 
wyjście z ciasnoty lokalowej (za­
kład mieścił się w 3 budynkach), 
zebrał nowe grono wytrawnych pe­
dagogów i zdobył pomoce szkolne. 
Zakład pod względem wychowaw­
czym i dydaktycznym zaliczał się 
wówczas do lepszych w okręgu, co 
stwierdzali wizytatorzy i przewod­
niczący egzaminów dojrzałości (jed­
nym z nich był wybitny antropolog 
prof. Jan Czekanowski), świadczyły 
o tym wyniki nauki absolwentów 
na wyższych uczelniach. Następni 
dyrektorzy — Adam Czechowski i 
Roman Janicki — z powodzeniem 
rozwijali dzieło poprzedników.

Uczniowie i absolwenci szkoły 
niejednokrotnie wykazali swój pa­
triotyzm i właściwą postawę wobec 
ważnych wydarzeń. Jeszcze trwa w 
pamięci starszego pokolenia obrona 
skarbów kultury narodowej w pło­
nącym zamku dzikowskim podję-

we zmiany, które mogą mieś 
duże znaczenie na przyszłość. 
Oto np. od 1 września br. 
Szkoła Podstawowa nr 9, miesz 
cząca się przy ul. Mieszka I, 
staje się szkołą eksperymental­
ną, politechniczną. Każda kla­
sa od V do VII włącznie będzie 
miała tygodniowo po 3 godziny 
zajęć z robót ręcznych (obecnie 
ma po 1 godz.). Aby jednak nie 
przedłużać ogólnej liczby go­
dzin obowiązujących dzieci, 
przewiduje się zmniejszenie za­
jęć o 1 godzinę z języka rosyj­
skiego oraz o 1 godzinę z wy­
chowania fizycznego. W związ­
ku z tą już „miejską” inicjaty­
wą Gorzowa, Szkole nr 9 po­
trzebne są urządzenia co naj­
mniej dla 4 pracowni: szwalni, 
introligatorni, działu obróbki 
drzewa, szkła i działu elektry­
czności. (K- TOM)

ze szkołą
ta w r. 1927 z narażeniem życia 
przez młodzież pod kierownictwem 
nauczyciela Michała Marczaka, zną- 
nego historyka prawobrzeżnej San- 
domierszczyzny. W czasie okupacji 
wychowankowie szkoły tarnobrze­
skiej i nauczyciele z prof. Szewe- 
rą na czele walczyli bohatersko W 
szeregach ruchu oporu biorąc 
udział w wielu udanych akcjach 
partyzanckich w swoich stronach 
rodzinnych. Była to grupa tzw, 
„Jędrusiów**, która budziła trwogę 
wśród hitlerowców i podziw nasze­
go społeczeństwa.

Jak na szkołę realną, a później 
gimnazjum o kierunku matematycz­
no - przyrodniczym przystało, naj* 
więcej absolwentów zasiliło kadry 
techniczne naszego kraju. Ale z za­
kładu wyszli również humaniści i 
literaci. Przykładowo tylko wymie­
nię znanego pisarza ludowego Sta­
nisława Piętaka, tłumaczkę Melenę 
Gruszczyńską - Dubową, dziennika­
rza krakowskiego Juliusza Kydryń­
skiego i in. Racjonalizatorem w bu­
downictwie, a równocześnie czło­
wiekiem pióra jest wychowanek 
szkoły, budowniczy Polski Ludowej 
— Michał Krajewski.

Zjazd wychowanków, który przy 
końcu czerwca zgromadził w mu- 
rach uczelni przeszło 400 osób — 
ufundował instrumenty dla orkie­
stry szkolnej i postanowił wydać 
Księgę Pamiątkową. Ze względu na 
zainteresowanie całej Polski tarno­
brzeskim zagłębiem siarkowym 
Księga będzie również zawierać 
dział popularnonaukowy, gdyż re­
dakcja chce z nią zapoznać tak­
że ludzi nie związanych bezpośred­
nio ze szkołą. Komitet redakcyj­
ny Księgi zwraca się z gorącą pro­
śbą do byłych i obecnych nauczy, 
cieli zakładu oraz do jego byłych 
uczniów i absolwentów mieszkają­
cych w Polsce i poza jej granicami 
o przesyłanie materiału wspomnie­
niowego, pamiętników, listów i fo­
tografii oraz utworów literackich 
związanych z Tarnobrzeskiem — pod 
adresem komitetu: Tarnobrzeg, Li­
ceum Ogólnokształcące, woj. rze­
szowskie. Książka w objętości około 
10 artkuszy druku ma się ukazać 
przy końcu przyszłego roku.

ZDZISŁAW KWIECIŃSKI

TUflNĄŁ znów jeden niełatwy 
rok pracy w naszym liceum 

pedagogicznym. Chcę dziś ura­
czyć czytelnika przeglądem 
spraw „tutejszych”, które mogą 
być jednak charakterystyczne 
dla wielu zakładów i rejonów, 
a przeto i wnioski nabrałyby 
cech bardziej ogólnych.

Umawiam się przy tym, iż 
będę pisał prawdę nawet wów­
czas, gdy przedstawi nas ona 
w niekorzystnym świetle. O- 
czywiście komu innemu nigdy 
bym na to „nie pozwolił”... Dla 
informacji: nasza szkoła wple­
ciona jest w kompleks zakła­
dów wielkiego ośrodka mło­
dzieżowego, mieści się w Bar­
toszycach. na północnych 
•krańcach województwa olsztyń­
skiego. Istniejemy już tak od 
1946 r., w ostatnim roku szkol­
nym mieliśmy 10 oddziałów li­
ceum i 12 (sic!) szkoły ćwiczeń. 
Nasze internaty — to miastecz­
ko młodzieżowe. Nasza gospo­
darka — to cały departament 
spraw skomplikowanych. Wszy­
stko to w lesie, z własnym ba­
senem pływackim — swego ro­
dzaju wymarzone miejsce i wy­
marzone warunki, niecodzien­
ne dobrodziejstwo dla dzieci i 
starszych. Ponieważ w dalszym 
ciągu wystąpię w roli krytyka 
nas samych i naszego dzieła, 
niechże mi wolno będzie na 
wstępie powiedzieć czytelniko­
wi, który rzadko, zbyt rzadko 
słyszy cokolwiek o naszym kre­
sowym ośrodku, iż ęałość ma­
łej republiki funkcjonuje chy­
ba nieźle, iż nie ma tu spraw 
ponurych, a jedynie trudne, nie 
ma klęsk, występują jedynie 
niepowodzenia. Praca, jaką 
wykonujemy, jest najczęściej 
Uczciwa i poważnie traktowa­
na. A po tym wstępnym i. waż­
nym zastrzeżeniu pozwólcie mi 
już spokojnie narzekać.

Z WIELKIM zakładem jest 
już tak, że jeśli się bar­

dzo serio wziąć za jeden dział, 
to inny natychmiast zaczyna 
niedomagać. I dzieje się to, mi­
mo że wytworzono już różne 
własne formy pracy w latach 
poprzednich i chciałoby się są­
dzić, że „tamto” powinno pójść 
niejako „samo przez się”. Ale 
nie idzie.

Zacznę więc od punktu, w 
jakim dał się zauważyć spadek 
temperatury naszego działania 
w zakładzie i w całym ośrod­
ku. Odnosi się to do bardzo 
czułego miejsca — do życia 
kulturalnego nas samych.

Wyjaśnienie; naprawdę mie­

liśmy poważną tradycję włas­
nych zebrań dyskusyjnych i li­
terackich, na które przychodzi­
li koledzy w ciągu lat w try­
bie jak najbardziej nieurzędo- 
wym, aby posłuchać domoro­
słych prelekcji pedagogicznych, 
odczytów o Estkowskim. Nor­
widzie, Wyspiańskim, Słonim­
skim. Bez czarnej kawy, bez 
wina, jakaś koleżanka czasem 
z robótką w ręku — tak na 
sam temat. Dyskusje niezbyt 
długie i wniosek, że jeszcze, że­
by wkrótce, potem znów. To 
chyba bardzo wiele, zwłaszcza, 
że jesteśmy już najdalszą pro­
wincją, jaką sobie można wy­
obrazić.

Było tak.' Trwało ładnych 
kilka lat i „uspokoiliśmy się”. 
Jedni udali się na samodzielne 
szlaki twórczości literackiej, 
innych przytłoczyły paragrafy 
i pisemka oraz lęk, aby przez 
nadmiar aspektów humanisty­
cznych nie przegapić 'czego w 
dyscyplinie gospodarczej, jesz­
cze inni czekają na inicjatywę 
i są przepracowani. Naprawdę 
przepracowani. Studiują zaocz­
nie, gdzie się tylko da, piszą 
prace magisterskie, chowają 
całe mnóstwo dzieci, najzupeł­
niej już własnych.

„Samodzielny nurt życia u- 
mysłowego” — to brzmi dum­
nie, jak się okazało — aż za 
dumnie. Niżej podpisany but­
nie wierzył, że jesteśmy do te­
go zdolni i innych „porywał” 
przez lata. Ale — czy to wiecz­
nie żywy dr Paweł Obarecki 
szuka swych nowych wcieleń, 
czy też po prostu nie można 
stale chodzić na koturnach, 
dość że dziś już trudno uwie­
rzyć, iż to właśnie my przed 
laty wystawiliśmy całą „Zem­
stę”, w której wszystkie role 
od Perełki do Rejenta grali 
wyłącznie nauczyciele. Bywały 
w tym gronie czasy nieopa­
trznego mierzenia sił na zamia­
ry, ale cóż? Zwłaszcza liceum 
pedagogiczne potrafi niejednego 
nauczyć, jak się zagląda suro­
wej prawdzie w oczy. Szkoda 
mi jednak, i nadal myślę, że 
dobrze jest, gdy grono ma choć 
parę osób w szlachetnym tego 
słowa znaczeniu „postrzelo­
nych”, które stanowczo chcą 
dostrzegać coś więcej niż naj­
bliższe i palące zresztą proble­
my własnego, ciężko oborane­
go podwórka. Potrzebna jest 
nauczycielowi jakaś sfera ży­
cia, gdzie się oddycha głębiej 
i szerzej, z której zaraz jutro 
nie trzeba pisać sprawozdania 

do Kuratorium, za co nie po­
chwalą ani nie zganią, najwy­
żej się będą dziwić. Ale już 
nikt nie zrobi teatrzyku cieni, 
by grono i sąsiedzi ujrzeli na 
ekranie swe wspaniałe karyka­
tury w ruchu, nikt nie powie 
dziś wieczorem, że jutro będzie 
poranek satyryczny i wobec te­
go przez noc trzeba napisać pa­
rę ról, nikt nie każę robocia- 
rzowi wybudować w ciągu 
dnia zamku na scenie, ani bio­
logowi myśleć o roli Tomasza 
Zana. Nikt już nie słucha po­
spiesznych rymów czy na gwałt 
skleconych piosenek.

.Gdzie to widziane tak nie- 
porządnie planować!?

Planujemy więc rzetelniej i 
życie toczy się prawie bez nie­
spodzianek.

Poważniejemy — tracąc ten 
nieuchwytny połysk czegoś nie­
codziennego i myślę,’ że nawet 
magisteria i własne tomiki nie 
zastąpią już duchowej młodo­
ści naszego grona, zdolnego do 

pracował nad zeszytami ucz­
niów niż w latach poprzednich, 
a jeśli nawet tak, to nie dla­
tego, żeśmy się umówili. Nie 
dotarło i koniec. Gorzej: na se­
sji końcowej 26.VI. znalazły się 
osoby, które twierdziły, że cze­
goś takiego chyba w ogóle na 
naszym forum w tym rolni nie 
stawiano. Widocznie autorytet 
„dewizy centralnej” nie był 
zbyt silny, nie poparto go na­
leżytą zachętą, celnymi środ­
kami kontroli. Pracowita, bar­
dzo pracowita rzecz i dlatego 
właśnie nie wyszło.

Na maturze — lekkomyślnie 
z góry zachwalanej przez dy­
rektora w samym Kuratorium 
— „wsypa” z ortografią. Gorz­
kie myśli samooskarżenia i 
cierpkie uwagi wizytatorki mi­
nisterialnej, która oczywiście 
musiała wytropić najgorsze 
prace. Kto nam uwierzy, iż ci 
właśnie 'maturzyści tegoroczni 
uczyli się bardzo wiele, nale­
żeli do młodzieży raczej świat-

najbardziej lekkomyślnych po-; 
sunięć w sferze życia umysło-i 
w ego.

Młodość. Sam się już starze­
ję od niejednej goryczy, któ­
rą w tej szkole dane mi było 
przeżyć, a nigdy nie uwierzę, 
że wolno się nauczycielowi sta­
rzeć.
rJ EJDŹMY teraz o parę pię- 
*-* ter niżej — do tych spraw, 
za które już ganią bądź chwa­
lą — do poziorhu naszej pracy 
zawodowej. Postawiliśmy so­
bie na początku ubiegłego ro­
ku szkolnego prywatne, we­
wnętrzne hasło: „Twoja war­
tość, kolego, mierzy się dziś 
sukcesem w zeszycie i pracy 
pisemnej ucznia”. Po latach 
dyktand i krwawych bojów o 
styl można było to wyzwanie 
tak stanowczo sformułować. 
Wracaliśmy do tej tematyki w 
ciągu roku mało nad nią dys­
kutując, bo przecież „środki”, 
„formy” i „normy” działania 
każdemu były od dawna zna­
ne, a ,cel — jak się u nas mówi ( 
— „bez cienia dyskusji”.

A jednak z ręką na sercu! 
mogę zapewnić, że nikt w tym f 
roku więcej i szczerzej nie! 

lej i nie pozbawionej zainte­
resowań, że nad ich kulturą 
osobistą i duchową napracowa- 

; lo się grono z prawdziwym po- 
' święceniem, że przywykliśmy 
i dzielić się z nimi niemal każ­
dą dostępną im myślą, zapa­
trywaniem, mówić • z nimi bez 
patosu o normie moralnej, że 
oni to właśnie zasiadali na 
„wspólnych fotelach” poważnej 
dyskusji o sprawach najbar­
dziej nowoczesnych dla tych 
stron kraju, jak zagadnienie 
świadomego macierzyństwa, 
moralności seksualnej, moral­
ności świeckiej, że byli uczest­
nikami kilku przedstawień 
własnych i widzami licznych 
— spod ziemi wyczarowanych 
sztuk, słuchaczami kilkunastu 
koncertów rocznie. Byli z całą 
pasją nauczycielskiej surowości 
„zapędzani” do rzetelnej nauki 
i z ciepłem osobistego stosun­
ku zachęcani do życia godnego 
dorosłych młodych ludzi na­
szych czasów. Niektórzy nie 
mogli spb:e nawet przypom­
nieć na maturze tytułów wszy­
stkich przedstawień, na jakich 
byli w tym roku.

W stosunku do tego, co moż-

na było, jak się nam wydaje, 
wziąć z naszej dla nich pracy 
— oni zaczerpnęli jakby za ma­
ło. Gdzież przyczyna?

Przewodniczę już na n-tej 
maturze w życiu. Pech chciał, 
że tym razem nastawiony by­
łem na dobre wyniki, więc rę­
ka mi drżała przed podpisywa­
niem niespodziewanych wyro­
ków. W kilku wypadkach po­
stąpiliśmy na pewno za łagod­
nie. Tak na to patrzę dziś — 
z perspektywy dwóch miesię­
cy. A to „za łagodnie” oznacza 
ni .mniej ni więcej, tylko że 
jeszcze kilka osób będzie za­
słaniać naszym dyplomem swo­
je partactwo w szkole, dyplo­
mem cieszącym się niezłą opi­
nią. Trudne do usprawiedliwie­
nia zło.

A wszystko to spotykało nas 
w roku ustabilizowanych i 
trwałych sukcesów, dalekich od 
bluffu, ciężko wypracowanych. 
Oto dla miasta i powiatu na­

Cienie wśród blasków
(Z doświadczeń dyrektora liceum pedagogicznego)

sza młodzież organizowała 
święto nauczyciela, ona dała 
poważne i trudne przedstawie­
nie z repertuaru Mickiewiczow­
skiego i lekkie z Fredry, nasza 
młodzież rozpoczęła w tym ro­
ku próbki badań socjologicz­
nych w wybranej miejscowości, 
nasza młodzież ku powszechne­
mu zadowoleniu odbyła prak­
tykę pedagogiczną w terenie, 
nasza młodzież występowała w 
nowym zespole smyczkowym, 
którego tu nigdy dotąd nie by­
ło. nasza wreszcie — a nie in­
na — sporządziła eksponaty i 
zorganizowała wystawę historii 
stylów architektonicznych od 
piramid do XX w., wystawę 
naprawdę podziwianą przez 
całą okolicę. Ona też odbyła 
piękne i długie piesze wędrów­
ki po Mazurach z lichym gro­
szem w kieszeni i smalcem w 
menażce, a także rajd kolarski 
od Częstochowy do Wisły.

Zaraz... Klasa Ila to chyba 
także „nasza młodzież”? No 
nic, musieliśmy tam zostawić 
na drugi rok w powodzi na­
szych sukcesów ponad połowę 
uczniów, którzy w dodatku nie 
brali udziału w żadnej impre-

zie pozalekcyjnej prócz wycie­
czek. „Nic nie umieli”, nie mo­
żna ich było „niczego nauczyć”. 
Jedni nie chcieli, inni nie mo­
gli i już. Jak to? Skąd to? A 
coście robili z nimi w klasie 
pierwszej? A sam dyrektor u- 
czył tam w tym roku polskie­
go. Trudno już dziś ustalić 
wszystkie winy. Poprzedni rok 
szkolny , kończyliśmy jednak z 
wielką, rozwagą, podobnie jak 
ostatni i nikogo się lekkomyśl­
nie do następnej klasy nie 
„przeciągało”. W pierwszej je­
szcze sobie jakoś dawali radę, 
a druga okazała się dla nich za 
trudna.

pRZY tej okazji nie wytrzy- 
*- mało próby życia jeszcze 

jedno własne nasze spostrzeże­
nie, ugruntowane przez ostat­
nie lata, iż repatrianci uczą się 
rzetelniej. W tej właśnie pecho­
wej klasie fatalnie uczył się 
repatriant — chłopiec w le- 
ciech, zdolny, a co najtrudniej

zrozumieć, uczciwy i wartościo­
wy. Zabrał ze sobą tajemnicę 
swojego nieuctwa, bo już od­
szedł. Nie ugiął się przed na­
szą pedagogiką. Sporo jest ta­
jemnic w naszej szkole, któ­
rych nie umiemy przeniknąć. 
Zanadto jesteśmy „wykładow­
cami”. Uczyliśmy się „za nau­
czycieli”, a tu życie czyni z nas 
wychowawców. Tajemnice po- 
zostają więc za nami: Kto 
kradł w internacie? Może znów 
któryś z najlepszych uczniów, 
jak się to okazało dwa lata te­
mu? Czemu najbiedniejsi, u- 
trzymujący się ze stypendium, 
tak żle się uczą? Kto jest na­
prawdę biedny, a kto ubóstwo 
sprytnie symuluje? Kto był do 
nas przywiązany, a kto się tyl­
ko bał? Budowaliśmy tak sta­
rannie nasz pomost ku mło­
dzieży, a ileż razy się walił i 
z czyjej winy? Nie zawsze po­
magały ankiety ani wspólne 
zastanawianie się z młodzieżą, 
co ulepszyć w trybie pracy i 
wychowania. Ze szczerych roz­
mów dowiadywaliśmy się nie­
raz, że trzeba by znieść zakaz 
palenia papierosów, miękkie 
pantofle, pozwolić na trwałą 

ondulację, „wieczorową toale­
tę” na zabawach etc.

Zniechęcony machał człowiek 
nieraz ręką, no i szedł dalej 
swoją niepewną drogą.

W internacie i w szkole lśni­
ło od farby klejowej i olejnej, 
no i od czystości (nie zawsze, 
ale prawie zawsze). Stary 
sprzęt wyremontowany cało­
roczną dłubaniną majstrów od 
sierpnia do maja. Szkoła pra­
wie bez jednego pokiereszowa­
nego grata. I co z tego? Mło­
dzież nie malowała ścian i nie 
szanowała ich więcej niż w la­
tach poprzednich. Po pięć pan­
nic potrafiło wleźć na jedno 
z trudem i za poważne pienią­
dze odratowane łóżko, gdy tyl­
ko wychowawczyni „poszła da­
lej”. Z okien śmiecili chłopcy 
prosto na piękne kwietniki i 
na sam ogródek przedszkolny, 
chociaż osobiście wciąż musie- 
U sprzątać teren.
• Poczucia wysokiej rangi pra­
cy fizycznej dla własnego do­
mu — internatu — nie wytwo­
rzyliśmy wśród młodzieży. 
Znała ona najczęściej tylko 
czynność pod nadzorem. Liczy­
ła uważnie, by nie zrobić wię­
cej niż inna grupa. Gdy się 
człowiek przyglądał niejednej 
takiej robocie, chwytał się za 
głowę, że socjalistyczne wycho­
wanie musi przecież wyglądać 
zupełnie inaczej, musi się roz­
poczynać od czci dla rzeczy, 
która wszystkim służy i wyści­
gu w pracy, jaka leży w inte­
resie drobnej nawet zbiorowo­
ści. Nawet gimnastyki poran­
nej potrafiła się lękać nasza 
młodzież. A więc uporządko­
wany, odnowiony internat, ła­
dny internat, pełen reproduk­
cji klasyków malarstwa — nie 
wychowywał tak, jakbyśmy 
chcieli. A ileśmy się napraco­
wali, by było lepiej?

T> RAK wysokiej kultury śro- 
ijłdowiska wiejskiego w pół­

nocnych częściach naszego wo­
jewództwa i niemożność uczy­
nienia w internacie przez pięć 
lat „wszystkiego za wszyst­
kich” powoduje, że nasz nau­
czyciel po opuszczeniu szkoły 
szybko powraca do swych 
„wyjściowych norm” kultury 
dnia codziennego. Jest więc żle. 
I nasza rola w tej dziedzinie 
powinna być wielokrotnie 
wzmożona.

W lipcu odbyły się w naszym 
ośrodku kursy wakacyjne, na 
które zjechało 330 osób ż ca­
łego województwa — od star­

szych i wyrobionych, z bogat­
szym stażem nauczycielskim, 
przygotowujących się do egza­
minu uproszczonego na SN — 
do zupełnie młodych kolegów 
po 4-letnim liceum, zgroma­
dzonych na kursie wstępnym 
dla kandydatów do SN.

Wszelkie kontrasty, w jakie 
obfituje życie nauczycielskie 
naszego rejonu, dały tu o so­
bie znać z całą wyrazistością: 
zawzięta pilność w nauce, za­
interesowanie społeczne i po­
lityczne wysokiej klasy, kole­
żeński stosunek do otoczenia 
obok prymitywu i bierności we 
wszystkich dziedzinach, kultu­
ra i subtelność obok przejawów 
niechlujstwa, gruboskórności, 
żeby już inaczej tego nie na­
zywać. W życiu internackina 
kursów młodszych przeważało 
niekiedy... to drugie.

Uroczystości zakończeniowe 
przy wspólnym stole były naj­
bardziej żenujące: Na star­
szych kursach — ład, estetyka, 
gościnność, nastrój towarzys­
kiego zbliżenia przy rozpaczli­
wej skłonności do przemówień 
wierszem przy twórczości pio­
senkarskiej najlichszego rzędu. 
Na młodszych — ? Byle co na 
stole, byle jak koło stołu, ka­
wały opowiadane publicznie, 
od których można osiwieć, roz­
brajająca czysta wódka i szcze­
rozłote głupstwo pod dymiący­
mi czuprynami. Pijaństwo na 
chłopskich weselach w Polsce 
ma czasem więcej stylu niż 
to, co tu można było obej­
rzeć przy nauczycielskich sto­
łach kołyszących się wśród 
taktów podejrzanej urody hym­
nu: „Szła dzieweczka...”. Po­
dobnie dzieje się na licznych 
zjazdach rejonowych, gdzie po 
„odwaleniu nudnych urzędo­
wych kawałków” zasiada się 
do stołu (he... he... zabiliśmy 
cielonka).

Nie wolno nam się lękać te­
go, jakie są wyniki naszej pra­
cy nauczycielskiej i pracy nad 
nauczycielem.

Taka jest rzeczywistość — 
przynajmniej tu — w tych 
stronach. I wobec tego działal­
ność zakładów kształcenia nau­
czycieli powinna być coraz 
szersza, coraz bardziej społecz­
na w tym sensie, iż powinni­
śmy wyjść do naszych absol­
wentów i próbować stworzyć 
nad nimi czynną opiekę. Nie 
jest to na pewno sprawa pro­
sta.

JERZY KORKOZOWICZ
Bartoszyce
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(Dokończenie ze str. 1)

poświęcił dużo czasu 1 energii.
Ciekawa była historia budowy 

osiedla. Trudności zdawały się 
być nie do pokonania. Jak 
wszędzie tak 1 w Gdańsku od­
czuwa się dotkliwy brak miesz­
kań. Sytuacja taka istnieje od 
kilku lat. Nie znaczy to wcale, 
że nauczyciele mieszkań nie 
otrzymywali. Ale 5 proc, z 
ogólnej puli mieszkań jest 
przysłowiową kroplą w morzu 
potrzeb. Corocznie przybywa 
do Gdańska około 100 nowych 
nauczycieli -nie mówiąc o re­
patriantach, którym trzeba na­
tychmiast zapewnić mieszkania. 
Wprawdzie w latach 1954—1956 
nauczyciele otrzymali około 200

Jeden z czterech bloków 
osiedla nauczycielskiego w 
Gdańsku-Wrzeszczu, odda­
ny do użytku 29 lipca br.

PRACOWITE WAKACJE
NIE tylko w górach czy nad morzem spędzają wakacje 

nauczyciele. Wielu z nich część czasu wolnego od pracy 
zawodowej poświęciło na podniesienie czy uzupełnienie 

swoich kwalifikacji.
Kraj nasz pokrył się siecią różnorodnych, w zależności od 

potrzeb i zainteresowań słuchaczy — kursów, konferencji. Z 
tej też okazji napływają do redakcji liczne listy, w których 
ich autorzy „na gorąco” informują o przebiegu, poziomie 
organizowanych obecnie kursów. Oto np. ciekawe uwagi o 
Centralnym Kursie dla Kierowników Uniwersytetów Pow­
szechnych (2 sierpnia — 15 sierpnia br.), jakie nadesłał nam 
jeden z jego uczestników kol. Tadeusz Majewski.

Prasa o szkole i nauczycielu

jeszeze 
z nich, 
najwię- 
■wyzna-

„Kurs miał wielu dobrych wy­
kładowców, jak np. dyr. Barbag, 
wiceprezes ZNP Maj, wizytator 
Min. Oświaty Kościelny, prof, Uniw. 
Warsz. Jakubowski. Pod adresem 
prelegentów nasuwa się 
jedna uwaga. Większość 
pragnąc dać nam możliwie 
eej wiadomości, cały czas
czony na zajęcia przeznaczała tyl­
ko n< wykład, co powodowało, że 
nie starczało już miejsca na dys­
kusje. A przecież słuchacz często 
ma różne wątpliwości, pragnie po­
równać wykład ze swoimi doświad­
czeniami itp.

Zajęcia były tak zorganizowane, 
że rozpoczynały się i kończyły 
punktualnie. Drobna rzecz niby, 
ale ogromnie ważna. Prelegenci 
zmieniają się co godzina, lub dwie, 
ale słuchacz siedzi s-?eść godzin. 
Pragnie odprężenia, chcc zapalić 
papierosa, przejść się. Inaczej de­
nerwuje się i stąd szuranie noga­
mi, krzesłami. U nas tego nie by­
ło. Punktualnie o odznaczonym 
czasie rozlegał się dzwonek i wy­
kład rozpoczynał się, lub kończył. 
Dzięki temu kurs był bardzo zdys­
cyplinowany. Ani jeden kursista 
nie opuścił wykładu bez zwolnie­
nia się u kierownika kursu.

Samorząd kursu skupiał się w 
trzech komisjach: oświatowej, go­
spodarczej i wnioskowej. Udostęp­
niano nam takie rozrywki jak ope­
ra, operetka, teatr, kino. Ponad­
to zwiedzaliśmy Warszawę oraz by-

liśmy w Żelazowej Woli, Było tyl­
ko jedno „ale” — koszt tych 
wszystkich rozrywek kryliśmy z 
własnej kieszeni. A byli między na­
mi koledzy, którzy musiell ograni­
czać się bardzo w wydatkach. Czy 
Ministerstwo nie mogło zakupić ze 
swych funduszów biletów chociaż 
na część imprezy?

Na zakończenie kilka dalszych 
uwag. Zdaniem uczestników kursu, 
należałoby przed ważniejszymi wy­
kładami dostarczać słuchaczom 
najbardziej istotnych tez wykładów. 
Pozwoli to słuchaczom z jednej 
strony nastawić uwagę we właści­
wym kierunku, przygotować się do 
dyskusji. Będzie również cennym 
materiałem do utrwalenia wiado­
mości po powrocie do domu.

No i sprawa bardzo przyziemna, 
sprawa żołądka. Kwota 13 zł dzien­
nie na wyżywienie jednego uczest­
nika kursu jest zbyt skromna. In- 
tendentka wyłaziła ze skóry, ale 
w takich warunkach cudu dokonać 
nie mogła. Nic tedy dziwnego, 
żyliśmy 
sy tego 
mie jak 
zowane
w województwach. 
Uniwersytetów 
zagadnienie 
powiecie bez wyjątku.”

WIELU autorów listów pisze 
nam, że w czasie trwania 
kursów znacznie rozszerzyło

uczestnicy wy- 
Wawel, Muzeum 
Hutę i kopalnię 
Do Sandomierza

Izb, ale rok następny, jako cał­
kowicie niekorzystny pod tym 
względem, sytuację

Zmiana nastąpiła 
roku. Ze spotkania 
mułką w Radzie 
obecny przewodniczący MRN 
przywiózł prostą odpowiedź na 
rozwiązanie trudnego problemu 
mieszkaniowego: „Budować do­
my ze środków społecznych”. 
Wnioski wysuwmne na ten te­
mat w Komitecie Partii w 
Gdańsku mające nakreślić i 
wytyczyć kierunek budowy, nie 
znalazły aprobaty ani u władz 
wojewódzkich, ani u nauczy­
cieli, w samym nawet aktywie 
brak było zrozumienia. Inicja­
torom zarzucano, że plany bu­
dowy są nierealne, że koszt 
zbyt duży jak na tutejsze wa­
runki finansowe, że niesposób 
podjąć się odpowiedzialności za 
realizowanie tak nieprawdopo­
dobnych planów. Mimo to do 
budowy przystąpiono.

„Powodzenie w’ akcji zapew­
niła nam szybka decyzja — 
opowiada towr. Wrzesiński, se­
kretarz Komitetu Budowy O- 
siedla. — W marcu podjęliśmy 
uchwalę, w lipcu przystąpiono 
już do budowy. Było to zamie­
rzenie zbyt ryzykowne finanso­
wo. liczyliśmy jednak na środki 
z funduszów społecznych".

Okazało się, że przy dobrej 
woli można wiele osiągnąć. 
Dziś oddano mieszkania 32 na­
uczycielom, za kilka miesięcy 
zamieszka w nowych blokach 
jeszcze 90 rodzin. Są wśród 
nich starzy doświadczeni nau­
czyciele mieszkający od lat ja­
ko sublokatorzy, są młode mał­
żeństwa z małymi dziećmi, jest 
kilka samotnych. Stwierdzali 
zgodnie, że uzyskanie mieszkań 
zawdzięczają Partii, Radzie Na­
rodowej oraz Związkowi. Przy­
znając mieszkania brano pod 
uwagę nie tylko trudne warun­
ki lokalowe. chociaż było 
to głównym probierzem. Stara­
jący się musiał wykazać się 
minimum 5-letnim stażem pra­
cy w Gdańsku, dobrą postawą 
pedagogiczną i społeczną.

pogorszył.
wiosną ub. 
z tow. Go- 
Ministrów

„Brak mi słów na wyrażenie 
wdzięczności i podziękowania 
tym wszystkim, którzy przyczy­
nili się do stworzenia nam wy­
godnych warunków mieszka­
niowych — powiedziała pierw­
sza lokatorka domu, zasłużona 
nauczycielka o 33-letnim stażu 
pracy, kol. Fr. Rachocka. — 
Jest moim największym pra­
gnieniem, aby w podobnych 
domach mieszkali wszyscy na­
uczyciele w Polsce”.

W ciężkich warunkach mie­
szkaniowych żyli mieszkańcy 
nowego bloku. Kol. M. Kruszy­
na, naucz. Technikum Budo­
wlanego wraz z 8-osobową ro­
dziną zajmował izbę o pow. 
31 m lew. Rodzina kol. Kruszy­
ny składa się z dwu matek — 
staruszek, trojga maleńkich 
dzieci i ciężko chorej siostry. 
Otrzymali 2-pokojowe mieszka­
nie o łącznej pow. 74 m kw. 
Kol. Bojerski wraz z żoną i 
dwojgiem dzieci już od kilku 
lat mieszkał w jednym pokoiku 
o pow. 8(!) m kw. W podobnej 
sytuacji znajdowali się kol. kol. 
Fr. Badowski, R. Karwacki, 
Minciel i wielu innych.

Przydziału mieszkań dokonał 
Związek Nauczycielstwa Pol- 
skeigo. Wymagało to dużej 
pracy, obiektywizmu i podjęcia 
często niełatwej decyzji. Komi­
sja przydzielająca mieszkania 
wywiązała się ze swego zadania 
bardzo dobrze.

Budowa osiedla nauczyciel­
skiego stała się nielada wyda­
rzeniem w Gdańsku. Jeśli się 
uwzględni ogólną sytuację na 
tym odcinku w całym kraju, 
jeśli się stwierdza, że buduje 
^jję szkoły i zapomina o miesz­
kaniach dla nauczycieli, którzy 
mają w tych szkołach uczyć — 
to trzeba z całym uznaniem 
podkreślić postawę społeczeń­
stwa gdańskiego, które dało 
przykład, jak należy rozumieć 
pełny sens hasła „Tysiąc szkół 
na Tysiąclecie”.

M. RYBARCZYK

SJLFCIĄGU dwu najbliższych [ nie błahą ze społecznego 
’’ lat mają powstać dwie ktu widzenia sprawą".

pierwsze setki nowych budyn­
ków szkolnych. Będą to szko­
ły — pomniki Tysiąclecia". 
„Trybuna Ludu" (203) podkre­
śla godny uwagi (i naśladow­
nictwa ze strony wszystkich 
inwestorów)
przy tych szkołach mieszkań 
nauczycielskich.

Są jednak w całej akcji bu­
dowania szkół Tysiąclecia 
ważne niedociągnięcia, o 
rych informuje „Trybuna 
du“ (pisaliśmy o nich w 
przednim numerze „Głosu 
uczycielskiego"). 
„Trybuna Ludu" 
naszym zdaniem, 
którą dosłownie

„Wielu działaczy zastanawia 
się nad tym, czy powinien być 
podział na szkoły budowane za 
pieniądze państwowe i ze środ­
ków społecznych. Pewne budo­
wy finansowane są bowiem z 
budżetów rad narodowych. Z 
góry ustala się, że taka to i 
taka suma będzie na ten cel 
przeznaczona. W ten sposób w 
jednych miejscowościach budu­
je się szkoły bez osobistego i 
materialnego zaangażowania 
środowiska, a w innych — 
głównie na rachunek społeczeń­
stwa. Zdaje się, że mają rację 
ci, którzy domagają się ujedno­
licenia przez rady narodowe 
systemu budowania szkół. Co 
w związku z tym proponują? 
Zęby każda szkoła budowana 
była ze środków społecznych i 
dofinansowana z kredytów 
państwowych. Warto chyba za­
stanowić się i nad tą wcale

Na pewno warto.

pun-

fakt budowania
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nichWśród 

wymienia — 
bardzo ważną, 
przytaczamy:

Przed 15 laty 2)

że 
pod znakiem „kaszy”. Kur- 
rodzaju i na takim pozio- 
nasz powinny być organi- 
nie tylko centralnie, ale i 

Zagadnienie
Powszechnych to 

aktualne w każdym

swoją znajomość kraju, wzglę 
dnie uzyskało możliwość syste­
matycznego korzystania cho­
ciażby przez krótki okres czasu 
z dóbr kulturalnych. Np. kol. 
Jerzy Lajniuk uczestnik Cen­
tralnego Kursu Kierowników 
Ognisk Metodycznych Klas Łą­
czonych w Mielcu (woj. rze­
szowskie) donosi nam, że odby­
li oni liczne wycieczki krajo­
znawcze m. in. do Łańcuta, 
Sandomierza i Krakowa. Ze ko­
rzyść wyniesiona z takich wy­
cieczek jest na pewno duża, 
można sądzić chociażby na pod 
stawie tej dość obszernej „mar­
szruty”, o której pisze kol. 
Lajniuk:

„W Łańcucie w b. pałacu Potoc- 
kich zwiedzono bogate zbiory sztu­
ki, W Krakowie 
cieczki zwiedzili 
Narodowe, Nową 
soli w Wieliczce.
udała się wycieczka samochodami- 
Po drodze zwiedzono obronny za­
mek w Baranowie. Zwiedzono rów­
nież kopalnię siarki w Piasecznie. 
W Sandomierzu poznano prastare 
budowle miasta — śpichlerze, ka­
tedrę, Dom Długosza, Bramę Opa­
towską, sławny ratusz z orłem na 
szczycie”.

Chwalą swój program rów­
nież bibliotekarze szkolni woj. 
opolskiego, którzy przebywali 
na 2-tygodniowym 
Namysłowej. A oto 
kursie pisze jeden z 
stników, kol. F. P.:

„Kierownictwo kursu 
nież o rozrywki kulturalne: 
wizja, kino, imprezy, 
urozmaicały nam pobyt. W organi­
zowaniu tej kulturalno-towarzyskiej 
strony życia nauczycieli-kursistów 
przychodził kierownictwu kursu z 
pomocą zarówno Inspektorat Oświa­
ty, jak i Powiatowy Zarząd Oddzia­
łu ZNP w Namysłowie”. (K. T.)

kursie w 
co o tym 
jego ucze-
dbało rów- 

tele- 
wycieczki

Pierwsza na Warmii
Przedsiębiorstwo Konstrukcji 

Stalowych i Urządzeń Przemy­
słowych „MOSTOSTAL” w 
Warszawie zadeklarowało 
wzniesienie w stolicy Warmii 
— Lidzbarku Warmińskim jed­
nej ze szkół Tysiąclecia.

W dniu XV-lecia Polski Lu­
dowej na obszernym placu przy 
ulicy Lipowej odbyła się w 
Lidzbarku podniosła uroczystość 
założenia kamienia węgielnego 
i wmurowania aktu erekcyjne­
go pod budowę tej szkoły, któ­
rą nazwano im. biskupa Igna­
cego Krasickiego — wielkiego 
szermierza kultury na Warmii, 
który w tym mieście żył, pra­
cował i napisał większość 
swych fraszek i anegdot. Szkoła 
ta będzie pierwszym na Warmii 
Pomnikiem Tysiąclecia.

kura- 
Siko- 

inż. 
władz

W uroczystości wmurowania 
i podpisania aktu erekcyjnego 
wzięli udział dyrektor „Mosto­
stalu” mgr Z. Makulski, 
tor Okręgu Szkolnego F 
ra, projektant szkoły 
Iskierka, przedstawiciele
wojewódzkich i miejscowych o- 
raz mieszkańców miasta i po­
wiatu.

Szkoła pomieści ponad 600 
dzieci będzie posiadała kilka­
naście sal lekcyjnych, nowo­
cześnie wyposażone gabinety i 
pracownie, piękną salę gimna­
styczną i sportową oraz rozleg­
ły park przyszkolny-

STANISŁAW SZWERYN
Lidzbark

W „Życiu Warszawy" (nr 176) 
w artykule „Nasz grzech 

pierworodny" autor jego zasta­
nawiając się nad przyczynami 
niskiego poziomu kadr nauczy­
cielskich wskazuje — między 
innymi — niski poziom zakła­
dów kształcenia nauczycieli w 
ubiegłym okresie, zbyt krótki 
okres studiów, konieczność zdo­
bywania przez niewykwalifiko­
wanych a już zatrudnionych 
nauczycieli dalszego wykształ­
cenia. Aktywność intelektualną 
nauczycieli zastąpiono dyktan­
dem gotowych formuł i haseł, 
twórczą inwencję zalewem 
szczegółowych instrukcji i 
wskazówek.

Autor tłumaczy z tego wła­
dze szkolne. „Powiedzmy szcze­
rze — nie. można dziwić się 
zbytnio ówczesnym władzom 
szkolnym. Szkoły musiały pra­
cować przy takiej kadrze, jaka 
była. Jeśli nauczyciele nie byli 
przygotowani do samodzielnej 
pracy przez zakład kształcenia 
nauczycieli, musiano zamienić 
ich w posłusznych wykonaw­
ców szczegółowych instrukcji, 
wzorców, ba, gotowych scena­
riuszy lekcji. Jednak takie 
„wyjście" nigdzie nie prowa­
dziło, a odwrotnie — pogłębia­
ło zastój i regres intelektualny.

Byłoby uproszczeniem całą 
winę zwalać jedynie na zbyt 
krótki okres kształcenia i przy­
padkowy dobór kandydatów. 
Dialektyka i w tym przypadku 
sprawdza się co do joty. Niskie 
uposażenia zmuszają do goni-

twy za dodatkowymi zarobka­
mi, zaś dodatkowe zajęcia — 
to brak czasu na solidne przy­
gotowanie się do lekcji, brak 
czasu na lekturę, 
własne. Nawet te skąpe, wy­
niesione z liceum wiadomości 
zaczynają się ulatniać i oto po 
kilku latach człowiek, który 
ma być jak czara przepełniona 
wszelką mądrością, coraz bar­
dziej upodobnia się do pustej, 
wysuszonej tykwy".

Z kolei autor wyraża pogląd, 
z którym wielu nauczycieli — 
naszym zdaniem — nie bez po­
ważnych racji nie zgodzi się. 
Faktem jest jednak niezaprze­
czonym, że w ostatecznym ra­
chunku decyduje człowiek — 
nauczyciel. Tylko nie z „gołymi 
rękami".

„Pisano u nas wiele o złych 
programach nauczania i o 
złych podręcznikach, o ciasnych 
budynkach i braku pracowni. 
Moim zdaniem, największym 
balastem u nóg oświaty nie są 
te, skądinąd bardzo ważne rze­
czy, lecz przede wszystkim za­
niedbana, przepracowana i nie- 
dokształcona kadra nauczyciel­
ska. Dobry nauczyciel potrafi 
uczyć i wychowywać nawet ze 
złym programem w ręku. Sła­
by, nie przygotowany do zawo­
du, nie potrafi tego robić na­
wet posiadając najlepszy pro­
gram i podręcznik.

Nowe 15-lecie Polski Ludo­
wej, wierzę w to głęboko, przy­
niesie zasadniczy zwrot w tej 
sprawie. Bo bez rzeczywistego 
podniesienia poziomu i pozycji 
kadry nauczycielskiej niemożli­
wy będzie dalszy postęp w o- 
świacie".

na studia

Oświata na Ziemiach Zachodnich
PIERWSZYCH dniach 

’’ wyzwolenia odwiedziła 
Warszawę pewna dziennikarka 
amerykańska. Po obejrzeniu 
gruzów warszawskich chciala 
dobrnąć do ulicy Śnieżnej na 
Pradze, gdzie w piętrowym bu­
dynku znalazły pomieszczenia 
delegatury Rządu — Rząd bo­
wiem przebywał jeszcze w Lu­
blinie.

Oczywiście Zakład Oczyszcza­
nia Miasta jeszcze nie funkcjo­
nował i na ulicach leżały zwały 
śniegu i wysłanniczka pisma 
amerykańskiego nie dotarła do 
placówki rządowej na Pradze. 
Tę okoliczność dziennikarka wy­
korzystała w swoim reportażu, 
wyciągając wniosek, że „Rząd, 
do którego nie mo-żna dojechać 
autem, długo się nie utrzy­
ma". A jednak utrzymał się.

Druga połowra marca 1945 r.
Głodno było jeszcze i chłod­

no. A mimo to już wtedy tro­
ską Rządu Polski Ludowej by­
ły nie tylko problemy wyżywie­
nia, opału, komunikacji, uru­
chomienia całokształtu życia go­
spodarczego i społecznego, ale 
również problemy kultury i 
nauki. I to nauki nie tylko na 
poziomie wykształcenia ogólne­
go, ale i szkolnictwa wyższego.

Pracuję obecnie nad pewną 
książką w całości poświęconą 
wykolejonej młodzieży. W 
związku z tym przez ręce moje 
przewija się wiele dokumentów, 
a wraz z nimi wiele powikła­
nych tragicznie losów ludzkich 
— tym smutniejszych, że są to 
losy ludzi młodych, bardzo mło­
dych., którzy zaledwie wstąpili 
na próg życia. Jedna sprawa 
wydała mi się szczególnie smut­
na i warta uprzystępnienia na­
uczycielskiemu czytelnikowi, 
zanim książka ukaże się dru­
kiem. Jest to sprawa „Miki" 
(pseudonim fikcyjny). Przed­
stawiam ją tu w specjalnej re­
lacji, w jakiej nie będzie jej w 
książce przeznaczonej dla sze­
rokiego odbiorcy.

„Mika” była bardzo młodą i 
bardzo ładną dziewczyną. Fiszę 
była — bo już nie żyje, choć w 
chwili śmierci miała niewiele 
ponad 16 lat. W artykule tym 
nie chcę zajmować się sensa­
cyjną stroną jej krótkiego ży­
ciorysu, choć niewątpliwie ży­
cie jej było awanturnicze. Chcę 
relacjonując suche szczegóły jej 
życia pomóc czytelnikom w wy­
szukiwaniu przyczyn jej wyko­
lejenia. „Mika” pochodziła z 
uczciwej, pracowitej rodziny. 
Miała wszystkie dane po temu, 
aby wyrosnąć na wykształconą, 
uczciwą kobietę, aby w przy­
szłości założyć rodzinę i wycho­
wywać dzieci, jak tysiące jej 
rówieśnic. Tego życzyli jej ro­
dzice, ludzie uczciwi, o niepo­
szlakowanej opinii, pędzący ży­
wot przyzwoitych krakowskich 
mieszczan. „Mika” jednak nie 
ebeiała życia takiego jak pędzi­
li jej rodzice. Było dla niej 
szare, monotonne, beznadziej­
ne. Już jako dziecko wyrwała 
się z domowego podwórka na 
ulicę, nęciły ją jasno oświetlo­
ne ulice śródmieścia, wielkie 
szyby kawiarń i restauracji, za 
którymi rozlegał się kuszący 
dźwięk jazzu, nęciły samochody 
zatrzymujące sie przed pod­
jazdami dancingów.

W domu zauważono te ■wypa­
dy zaledwie dziesięcioletniej 
dziewczynki. Ojciec był skłon­
ny zastosować ostrzejszy rygor 
wychowawczy wobec wyraźnie 
chorobliwego podniecenia i włó- 
częgowskich inklinacji córki. 
Matka sprzeciwiała się. Miała 
miekkie serce, uważała, że trze­
ba działać miłością i perswazją. 
W starciu tych dwóch koncepcji 
wychowawczych obie tendencje 
w praktyce neutralizowały się 
i dziewczynka rosła ulegając 
swym niebezpiecznym pociągom 
do łatwego, wolnego od zaka­
zów i obowiązków, ale pełnego

blichtru życia. Szkoła także nie 
zwróciła uwagi na niezwykłe 
podniecenie i przedwczesne 
dojrzewanie uczennicy. Kiedy 
nawet zaczęły się mnożyć wy­
padki „wagarów” nie podjęto 
energiczniejszych kroków. Kie­
dy „Mika" osiągnęła dwanaście 
lat, była już zupełnie uroczą 
młodziutką kobietą. Zauważyła 
wówczas, że gdy po lekcjach 
przechodziła się po Plantach, 
czy Rynku oglądają się za nią 
starsi panowie, wkrótce zaczęły 
się mniej i bardziej zamaskowa­
ne zaczepki i propozycje.

Przypominam, że miała wte­
dy tylko 12 lat. I w tym właś­
nie wieku po raz pierwszy za­
poznała się praktycznie z „mi­
łością”. Teraz już nie tylko star­
si panowie, ale i młodzi i to z 
najlepszych sfer — plastycy, 
lekarze, studenci — zaczynają

kiem „Mika” powinna pójść do i Oczywiście nie wygasł w niej 
Zakładu Poprawczego. Ale sę- ! pęd do blasku i złudnej świet­

ności luksusowych lokali, nie 
zatraciła pogardy dla czarnego 
chleba ludzi pracy, zakoszto­
wawszy uprzednio łatwego (?) 
chleba utrzymanki poważnych 
panów na stanowiskach i mło­
dych obiecujących i „zapowia­
dających” się intelektualistów. 
Nikt nie pracował nad nią, nikt 
nie starał się jej od tych pokus 
odgrodzić. Kiedy skończyła lat 
szesnaście i do reszty obrzydzi­
ła sobie narzuconą pracę 
uciekła raz jeszcze. Tym razem, 
żeby trudniej było znaleźć — 
do Warszawy. I tutaj znaleźli 
się panowie, którzy otoczyli ją 
swą czułą „opieką”. Sam fakt, 
że mieszkała w drogim hotelu, 
mówi za siebie. I tutaj też skoń 

______  __ ____„ ____ czył się jej bardzo krótki, bar- 
nad wstydem i obawą ponow-jdzo smutny, ale bujny żywot.

dziowie są także ludźmi, nie 
mają serca unieszczęśliwiać nie­
młodej i bardzo uczciwej matki 
w ten sposób. Do słabości mat­
ki dołącza się słabość sędziów. 
„Mika” zostaje odana pod do­
zór domowy. Matka postanawia 
„trzymać krótko” córkę. Wy­
gląda to w ten sposób, że w obie 
strony drogę do szkoły „Mika” 
odbywa pod eskortą matki. 
Przez pewien czas ten bardzo 
wątły „system” skutkuje. 

^Szybko jednak nadchodzi dzień, 
w którym „Mika” po prostu 
zniknęła z lekcji i nie wróciła 
do domu. .1 znów matka waha 
się dłuższy czas, czy ma powia­
domić o tym władze (dziewczyn-
<a była jeszcze niepełnoletnia), 
wreszcie niepokój bierze górę

przygód. Była to więc 
czyna, 
czyciele, 

Trudna 
dna do 
„trudna" i 
nadziejna. 
dek jej 
przypadkiem
Jest to klęska, największa klęs­
ka jaką mogą ponieść wycho­
wawcy i rodzice, i szkoła, i Sąd 
dla Nieletnich, i milicja — bo 
wszystkie te instytucje miały 
obowiązek wychowywać „Mi­
kę”.

Oczywiście nie posiadam je­
szcze pełnego materiału. Było­
by rzeczą interesującą wyson­
dować opinie nauczycieli, opi­
nie rodziców. Ale nawet bez 
tych materiałów można powie­
dzieć na pewno: musiano w 
stosunku do tej dziewczyny

Mikołaj Kozakiewicz

dziew- 
jak ją nazywają nau- 

co się zowie trudna, 
do wychowania, tru- 
kierowania. Jednak 

nigdy nie znaczy bez- 
. A jednak przypa- 
stał się w rezultacie 

beznadziejnym.

Zanim znalazła się na dnie
się ubiegać o względy tego 
dziewczęcia, które staje się „ra­
rytasem” krakowskiej giełdy 
sprzedajnej miłości. „Mika” zaś 
nareszcie odikryła wymarzony 
klucz do świata lśniących aut, | 
dancingów i najdroższych re- j 
stauracji. Dom oczywiście nic o 
tym nie wie. Nie wie też nic 
szkoła, do której „Mika” w dal­
szym ciągu uczęszcza. Nowy, 
podziemny nurt jej życia zosta- 
je jednak spostrzeżony przez 
funkcjonariuszy MO z wydzia­
łu do walki z nierządem, którzy 
coraz częściej zaczynają spo­
tykać to jeszcze dziecko w to­
warzystwie godnych dżentelme­
nów w lokalach Krakowa.

Prawdziwy wstrząs przeżywa 
łagodna, dobra matka, kiedy 
otrzymuje wezwanie na rozpra­
wę do Sądu dla Nieletnich, 
przed którym jej córka staje 
obwiniona o uprawianie nierzą­
du. Drży na myśl o hańbie, jaka 
spadnie na ich uczciwy dom, 
drży o los córki, którą kocha, 
boi się ojca, który za jedyny 
środek wychowawczy ” ~~
rzemień. Jej 
prośby zachwiały 
sędziów. Według 
przepisów i zgodnie z rozsąd-

uważa 
łzy, błagania i 

sumieniem 
wszelkich

nej kompromitacji. Robi mel­
dunek i milicja bez większych 
trudności odnajduje „Mikę”. 
Jest oczywiście „gościem” pew­
nego mężczyzny, u którego 
mieszka i nocuje.

Zdawałoby się że to ponow­
ne smutne doświadczenie wy­
starczy dla wszystkich. Ze te­
raz już i władze, i rodzice, i 
szkoła zastosują środki rady­
kalne, które zatrzymają „Mikę” 
na skraju przepaści, dopóki nie 
jest za późno, dopóki uprawia­
ny przez nią nierząd ze wzglę­
du na brak pełnoletności pod­
pada jeszcze pod odpowiednie 
paragrafy kodeksu karnego. 
Nie zrobiono tego i być może 
już wtedy przed „Miką” otwar­
ła się ta przepaść, w którą j 
skoczyła później z wysokiego] 
liątra. Znów łzy, płacze, przy-i 
rzeczenia matki i winowajczyni 
zmiękczyły twardą sprawiedli­
wość i... przyćmiły wychowaw­
czy rozsądek.

„Mikę” pozostawiono w do­
mu. Przestała się uczyć, zaczęła 
pracować (może to czyjaś ślepa
wiara w słuszny skądinąd slo­
gan „praca uszlachetnia"?). Kil­
ka miesięcy trwała ta narzuco­
na jej rola skromnej robotnicy.

Na sprawę „Miki” można 
spojrzeć z kilku punktów wi­
dzenia. Można rozpatrzeć ją ja­
ko problem kryminalistyczny, 
można ją analizować z punktu 
widzenia, wychowania. czyli 
dróg, jakimi „Mika" doszła do 
parapetu okna na wysokim pię­
trze, skąd już nie było powro­
tu. Wszystko to, na czym za­
zwyczaj opiera się horoskopy 
życiowej młodej dziewczyny 
wypadało w przypadku „Miki” 
pozytywnie. I porządni, solidni 
rodzice, i przykładne pożycie 
małżonków', i możliwości nauki 
— a przecież... Nie ulega wąt­
pliwości, że dziewczyna była 
psychopatyczna (ustalono, że 
już wcześniej miewała napady 
manii samobójczej, właśnie 
przez skok' z wysokości), była 
nad wiek rozwiniętą fizycznie, 
pobudliwa, żądna wrażeń, opę­
tana wręcz chęcią pędzenia 
„szałowego” życia, przy czym 
dla uzyskania tego celu była 
gotowa zapłacić dowolną cenę. 
Miała wyraźnie osłabione po­
czucie moralne, poczucie więzi 
rodzinnej, patologiczny pęd do 
włóczęgostwa, uciekania z do­
mu, szukania awanturniczych

popełnić kapitalne błędy. 
Przede wszystkim ten, że jej nie 
poznano, nie spostrzeżono jej 
psychopatii, nie wiedziano, co 
się kryje za ładną twarzyczką 
tego 
dało 
czeń 
łych 
stać,
Sądzie dla Nieletnich objawiła 
rodzicom i szkole ukrytą pod­
ziemną warstwę życia „Miki”. 
A przecież „to” kiedyś się mu­
si ało zacząć, nikt od razu nie 
znajduje się na dnie upadku, 
każdy przedtem zaczyna się 
stopniowo staczać. Tego mo­
mentu nie spostrzeżono. Może 
początkiem były, te niewinne, 
lekceważone tylekroć przez dom 
wagary, „urywania się z lek­
cji”? A może długie spacery 
wieczorem i wystawanie przed 
wystawowymi oknami kawiarń 
i restauracji? A może jakaś 
demoralizująca lektura i nie­
właściwie dobrani koledzy i 
leżanki?

Wymieniam te drobne na. 
zór sprawy, gdyż chcę, aby 
stanowili się nad nimi

dziecka, które już posia- 
zasób życiowych doświad- 
większy od wielu doros- 
kobiet. Jak to się mogło 
że dopiero rozprawa w

ko-

po­
za- 

szcze­
gólnie nauczyciele, którzy będą

W drodze powrotnej złożyliś­
my na I Zjeździe Oświatowym 
w Lodzi nagły wniosek nastę­
pującej treści:

„Zespół publicystów, zwie­
dziwszy ośrodki osadnicze 40 
powiatów na Mazurach. Pomo­
rzu Zachodnim i Śląsku, stwier­
dza, że na czoło zagadnień or­
ganizacyjnych tych ziem wysu­
wa się potrzeba głęboko ideowe­
go i wyszkolonego elementu 
ludzkiego. W tej chwili zespół 
publicystów zwraca się do ogól­
nopolskiego Zjazdu Oświatowe­
go z gorącym apelem o jak na.j- 
śpieszniejsze zorganizowanie in­
telektualistów, nauczycielstwa I 
działaczy oświatowych, którzy 
udając się na Zachód, staną się 
— obok chłopa i robotnika —• 
decydującym czynnikiem w 
wielkim dziele, zjednoczenia 
prastarych ziem polskich".

Nasz apel nie pozostał bez 
echa. Setki i tysiące nauczycieli 
z całego kraju, z obozów jeniec­
kich, z obczyzny zajmowało 
stanowiska oświatowe na zie­
miach odzyskanych.

W pierwszym roku szkolnym 
po wojnie dzieci i młodzież 
w wieku od 3—18 lat znajdo­
wały opiekę i naukę w odpo­
wiednich instytucjach wycho­
wawczych i szkolnych. Szczecin 
i Olsztyn już wtedy dopominały 
się o wyższe szkolnictwo.

W październiku 1945 r. odbył 
się w Szczecinie pierwszy zjazd 
inspektorów szkolnych, którego 
głównym tematem był problem: 
Ziemie Zachodnie dawniej a 
dziś.

Początki szkolnictwa na Zie-. 
miach Zachodnich były bardzo 

] trudne. Brak było przede 
wszystkim wykwalifikowanych 

] sil nauczycielskich. Bywało i 
tak, że władze szkolne musiały 
ulegać delegacjom rodziców i na 
razie wyrażały zgodę na uru­
chomienie szkoły czasami pr?;ez 
ludzi zupełnie nieprzygotowa­
nych do nauczycielskiego zawo­
du. Najważniejszy był zapal do 
pracy i świadomość bezpośred­
niego udziału w historycznym 
zadaniu. Zadanie to nauczyciel­
stwo wykonało chlubnie.

Jakże inaczej wyglądał stosu­
nek do Ziem Zachodnich tzw. 
„innych elementów’’.

Oto obrazek, który pozostał 
mi w pamięci z tamtych cza­
sów. Słotna jesień 1945 r. Wra­
cam z pierwszej podróży służ­
bowej ze Szczecina. Diety wy­
nosiły wtedy 100 zł dziennie 

noclegiem. Kilogram 
chleba

kg. więc czarnego 
i chleba i butelką piwa, żeby 
i „nie o suchym kawałku chle­
ba” wsiadam do przedziału 
służbowego, w którym zagnie­
ździli się już w porozumieniu z 
konduktorem „szabrownicy” 1 
spekulanci. Deszcz siąpi, a szyb 
w pociągu brak. Jazda ze 
Szczecina do Warszawy trwała 
wtedy przeciętnie okcło doby. 

Pociąg rusza. Moi towarzysze 
podróży — spekulanci — wy­
ciągają różnokolorowe wódki, 
drób i inne przysmaki. Ja zaś 
— mój kawałek czarnego chle­
ba i piwo.

Po kilku kieliszkach (prze­
praszam szklankach) humory 
moich współtowarzyszy mocno 
się „zaróżowiły”: wyrażało się 
to w najwyszukańszych prze­
kleństwach rzucanych pod 
adresem Polski Ludowej. Słu­
chałem ich jedząc czarny 
chleb; nic nie mogło zgasić we 
mnie entuzjazmu tworzenia no­
wej, sprawiedliwej rzeczywis­
tości.

I nic dziwnego: ich ogarniała 
wściekłość, wiedzieli bowiem, 
że perspektywy „lekkiego ży­
cia” wnet skończą się, ja nato­
miast wiedziałem, że droga, 
którą obraliśmy, na razie cię­
żka, doprowadzi nas do upra­
gnionego celu.

Dwa światy — dwie perspek­
tywy.

ZYGMUNT LEWANDOWSKI

W toku walk nad naszą o- 
becną zachodnią granicą orga­
nizuje się kadry profesorów ce­
lem uruchomienia szkolnictwa 
wyższego na ziemiach zachod­
nich. Był to problem niesłycha­
nie trudny ze względu na szczu­
płość naszej kadry naukowców.

Dnia 29 marca 1945 r. trzema 
„kukurużnikami" pilotowanymi 
przez oficerów radzieckich le­
cimy w składzie 4 osób do 
Lwowa, by pomóc profesorom 
w transporcie do Polski ich bi­
bliotek. Pamiętajmy, że we 
Lwowie wyższe uczelnie praco­
wały wtedy normalnie i kadra 
profesorów była tam niezbędna. 
Ale mimo to Związek Radziec­
ki zgodził się na opuszczenie 
katedr przez profesorów pra­
gnących jechać do Polski. Zgo­
dził się również na wyjazd Tea­
tru Polskiego ze Lwowa do Ka­
towic. Miejscowe władze pro­
siły nas, abyśmy wyrazili zgo­
dę na pozostanie Teatru jesz­
cze przez jakiś czas we Lwo­
wie. cieszył się on bowiem wiel­
ką sympatią wszystkich miesz­
kańców miasta.

Gdy w czasie lotu do Lwowa 
przelatywaliśmy nad lasami 
lubelskimi, bandy podziemne 
„powitały" nas strzałami z ka­
rabinów maszynowych. Po przy­
byciu do Lwowa dowiedzieliś­
my się. że do mieszkania prof. 
medycyny Bielińskiego przysła­
no w paczce bombę zegarową, 
jako rzekomą przesyłkę z Lubli­
na. zawierającą narzędzie lekar­
skie. Bomba urwała głowę prof. 
Bielińskiemu, a żonę jego cięż­
ko zraniła. Podczas pogrzebu 
prof. Bielińskiego wraża kula 
zza węgła uśmierca prof. Lan- 
dauera. Podczas przygotowania 
transportu do wyjazdu do Pol­
ski w nocy te same ręce po­
rywają z dworca we Lwowie 
prof. med. Sabatowskiego.

Jeżeli dziś nasze ziemie za­
chodnie posiadają wyższe szkol­
nictwo, to niemała jest w tym 
zasługa lwowskich profesorów, 
którzy nie bacząc na przeszko­
dy i trudności — ofiarnie trud- 

. 'i i niemal 
nazajutrz po wyzwoleniu tych 
ziem przystępowali do urucho­
mienia na nich placówek nau­
kowych.

W czasie działań wojennych 
na terenie Niemiec Armia Ra- 

| dziecka natrafiła na wywiezio­
ne przez hitlerowców cenne rę­
kopisy i książki polskie, które 
przekazała polskiej władzy lu­
dowej.

I czytali ten artykuł. Rodzice i 
| nauczyciele.

Błędy popełnione później, już 
] po zdemaskowaniu tajnego pro- 
] cederu „Miki", wynikają z opi- 
| su jej losu. Najważniejsze z 
nich to karygodna wyrozumia­
łość i pobłażliwość wszystkich 
— od matki poczynając, na wła­
dzach sprawiedliwości kończąc. 
Jeśli nawet Zakład Poprawczy 

| nie dawał gwarancji wyleczenia 
(dusza ludzka to nie zegarek, 
na który można dać gwarancję) 
to była przynajmniej szansa 
uratowania tej przerażająco 
młodej dziewczyny. Łagodność 
i miękkość,. „dobre serce” ludzi 
decydujących wówczas, przesą­
dziły jej los. Dlaczego nikt nie|ności te pokonywali 
pomyślał, że powstrzymując się 
od zastosowania surowego środ­
ka odosobnienia, 
nie zastosowano żadnych 
nych środków 
czych? Postawiono 
słownie w tym miejscu, skąd 
ją „zdjęto” stawiając przed 

i sąd. Trzeba być marzycielem, 
। żeby wierzyć w siłę działania 
| samego wstrząsu wywołanego 
rozprawą sądową, która prze- 

] cięż nie miała dla niej żadnych 
1 przykrych skutków. Niemądra 
I litość może sprawić tyleż zła. 
j co bezrozumna surowość. I 
sprawiła.

Szukając winnych tragedii 
„Miki” nie wolno jednak za­
pomnieć o tych ’ 

i „starszych panach” 
j jących młodych ludziach", któ- 
I rzy czyniąc z niej narzędzie 
i własnej rozrywki hojnie płacili 
] tym, czego tak pożądała: bli­
chtrem, luksusem, „szałowym” 
życiem. Jest przecież jasne, że 
gdyby nie oni, na pół dziecinne 
rojenie krakowskiej pensjonar­
ki o „bogatym życiu” uległoby 
modyfikacji i realizowałoby 
się na innych drogach. Ci, któ­
rzy dopuszczali się czynów 
nierządnych z dziewczyną za­
nim osiągnęła pełnoletność, po­
winni zostać odszukani 
rani, jeśli tego jeszcze dotąd 
nie zrobiono. I to można 

] ba zrobić. Jak jednak 
I tych, którzy mimo woli, przez 
swą krótkowzroczność 
ność doprowadzili do zniszcze­
nia 
Ważniejsze chyba od ukarania 
jest wyciągnięcie wniosków 
wychowawczych z tej i innych 
podobnych katastrof. Wnios­
ków o konieczności czujnego 
obserwowania wychowanków 
i zdecydowanego wkraczania 
w chwili, gdy pojawią się pier­
wsze symptomy choroby. Za­
nim nie jest za późno.

jednocześnie 
in- 

wychowaw- 
„Mikę” do-

i uka-

i trze- 
ukarać

i bier-

tego młodego istnienia?

WSPÓLNYMI SIŁAMI
Zbliżał się pierwszy powojen­

ny rok szkolny 1945 46. Stare 
podręczniki zostały podczas 
wojny w anacznej części znisz­
czone, zresztą nie nadawały się 
do użycia w szkole Polski Lu- 

j ze względów zasadni- 
Nówych podręczników 

nie było. Instytucje wydawni­
cze dopiero się organizowały. 
Jako pierwsze podjęły prace 
Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych w Warszawie.

Trzeba było pracować dosłow­
nie dniem i nocą. Warunki pra­
cy były niesłychanie trudne. 
Przypominam sobie, jak przyje­
chała z Łodzi H. Mo-rtkowicz- 
Olczakowa i pisała wierszyki 
dla naszej czytanki („Fabryki 
ruszyły", „Pierwszy Maja") do­
słownie na klatce schodowej 
przy ul. , Marszałkowskiej 6, 
gdzie mieściło się wówczas Ku­
ratorium Szkolne. W każdym 
pokoju siedziało dosłownie tylu 
pracowników, ilu mogło się w 
nim pomieścić.

wraz z 
czarnego 
24 zł Z

kosztował

dowej 
czych.

HISTORYCZNE ZADANIE
Do najpilniejszych spraw’ na­

leżało wmwezas niewątpliwie 
zasiedlenie Ziem Zachodnich.

W końcu maja 1945 r. wyru­
szyła na ziemie odzyskane ] 
9-osobowa ekipa dziennikarzy, 
literatów, plastyków, oświatow­
ców i przedstawiciela PRL, że­
by w naszej publicystyce po­
kazać naoczną prawdę.
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O „Głosie” do „Głosu"
Już samo porównywanie wi­

niet tytułowych „Głosu Na­
uczycielskiego” w ciągu k.lku 
lat dużo mówi o nastawieniach, 
zamierzeniach redakcji naszej 
gazety. Gdyby tak dało się w 
tym miejscu umieścić zestawie­
nie przedstawiające trzy ostat­
nie formy strony tytułowej, 
przekonalibyśmy się, jak od 
„Głosu Nauczycielskiego” — 
Organu Ministerstwa Oświaty i 
Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego z 1956 r., 
przez „Glos Nauczycielski” — 
Organ Związku Nauczycielstwa 
Polskiego” z 1957-8 r„ docze­
kaliśmy się „Głosj Nauczyciel­
skiego” — Tygodnika Społecz­
no Oświatowego z zaznacze­
niem. że jest to Centralny Or­
gan ZNP.

Akcja zbierania uwag o „Gło­
sie”, narada, która ma się od­
być, powinny jeszcze bardziej 
ożywić, przybliżyć nasze pismo 
do każdego nauczyciela, jego 
spraw, Ale, moim zdaniem, re­
dakcja nie tylko te cele po­
winna mieć na uwadze. Okre­
ślenie „Głosu Nauczycielskie­
go” Tygodnikiem Społeczno 
Oświatowym — zobowiązuje.

Przede wszystkim „Głos Na­
uczycielski’ musi stać się pi­
smem poczytnym nie tylko 
wśród nauczycieli, ale także pi­
smem chętnie czytanym, po­
szukiwanym przez jak najszer­
sze kręgi społeczeństwa. „Fakty, 
liczby, opinie”, „Prasa o oświa­
cie i kulturze”, „95 wierszy o 
nauczycielach świata” informu­
ją nas o ważnych dla nas spra­
wach, omawianych na łamach 
innych pism. Uważam, że ambi­
cją Redakcji i nauczycieli-pu- 
blicystów powinno być, aby od­
wrotnie, ,,ak najczęściej inne 
pisma, radiowy pizegląd prasy, 
zamieszczały informacje o pro­
blematyce poruszanej przez 
„Głos Nauczycielski”, aby i 
czytelnik, słuchacz nie tylko 
nauczyciel rozczytał się w „Gło­
sie”.

Żeby tak było, powinniśmy:
1. Pierwsi podejmować naj­

bardziej aktualne' kwestie wy­
magające dyskusji czy oficjal­
nego naświetlenia.

2. Nauczyciele, pracownicy 
oświatowi, publicyści powinni 
wypowiadać się w sprawach 
oświaty, wychowania, kultury 
przede wszystkim na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”.

To, że aktualnie istnieją mię­
dzy Zarządem Głównym a Mi­
nisterstwem Oświaty różnice

poglądów na temat reoganizacjii 
systemu oświatowego czy in­
nych spraw, tym bardziej 
wymaga wypowiedzenia się, 
poinformowania, przekonania 
wszystkich przez rzeczników 
różnych poglądów i stanowisk. 
Głosy i skargi zdezorientowa­
nych nauczycieli zamieszczane 
w „Przeglądzie Kulturalnym” 
i w innych pismach sławy nam 
nie przynoszą. My, na prowin­
cji, szczególnie dokładnie mu- 
simy być poinformowani o sy­
tuacjach i poszizególnych ich 
stadiach z tego przede wszyst­
kim powodu, że nas pytają.

Ponieważ od wielu miesięcy 
tematem nr 1 większości p.sm, 
radia są sprawy nam najbliższe, 
często, za często nawet podej- 

imowane bez poczucia pełnej 
odpowiedzialności za słowa, u- 
ważam, że jednam nie wolno 
nam obrażać się, a tym bar­
dziej milczeniem kwitować 
spraw trudnych, przykrych czy 
wręcz żenujących, poruszanych 
choćby tylko gwoli sensacji. 
Wydaje mi się, że za przykła­
dem ;,Przekroju” trzeba by do 
„Głosu” wprowadzić nową ru­
brykę, ale o, znaczeniu „Źle o 
nas pisali”. Śam fakt kształto­
wania się złych opinii powi­
nien być rejestrowany, a póź­
niej analizowany, uczciwie roz­
patrywany.

Stworzenie ze szkoły, spraw 
oświaty — zamkniętej domeny 
Władz Szkolnych może dałoby 
nauczycielowi dobre warunki 
pracy, ale tylko do nauczania, 
czytania i pisania. Wychowa­
nie współczesne wymaga jaik 
najwcześniejszego włączenia 
szkoły w nurt środowiska. A 
spraw, które, jeże .i my ich nie 
podejmiemy, zostaną „rozgrze­
bane” w najbliższym czasie, nie 
brakuje.

Nawet lokalne trudności sta­
ją się tak typowymi, że trzeba 
je koniecznie stawiać na ła­
mach naszego pisma. Nie tylko 
stawiać, ale i starać się dopro­
wadzać do końca.

Wielki poligon potyczek „ad­
ministracja - nauczyciele” po­
winien przemienić się we wzo­
rową szkołę operowania rze­
czowymi argumentami, fakta­
mi, przepisami, zdrowego rozu­
mowania — właśnie na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”. Nie 
gdzie indziej, a tylno na łamach 
..Głosu Nauczycie^kiego” trze­
ba postawić i inne, przede 
wszystkim następujące sprawy:

1'. Kryteriów pi zyjmowania 
do szkół wyższego stopnia. Nie­

słuszne, moim udaniem, jest 
wyśrubowywanie wymagań 
szkół wyższych stopni ponad 
granice możliwości absolwenta 
dobrze pracującej szkoły śred­
niej. Na porządku dziennym na 
prowincji jest pogłębianie w 
ten sposób trudności ucznia na­
wet zdolnego, normalnie przy­
gotowanego, którego nieszczęś­
ciem jest to, że pochodzi ze 
wsi lub że jego rodziców nie 
stać na różne kursy przygoto­
wawcze czy korepetycje.

2. Korepetycje, jakoś coraz 
bardziej wchodzące w „modę”, 
są drugim ważnym problemem, 
■który ■ w imię dobrego imienia 
nauczyciela musimy wyraźnie 
postawić 1 rozwiązać Wystar­
czą pogłoski, plotki w rodzaju 
przykładów podawanych przez 
kol. Kozakiewicza, żeby auto­
rytet nauczyciela stał się w naj­
lepszym przypadku tematem 
żartów. Jak to rozwiązać? Wie­
lu nauczycieli - związkowców, 
a także niżej podpisany, wypo­
wie się, jeżeli Redakcja zaini­
cjuje dyskusję na ten temat.

3. Przykre dla nas, szkodliwe 
dla sprawy szerzenia oświaty, 
kultury przytaczane przez cza­
sopisma, radio przykłady wcale 
nie należą do najjaśniejszych — 
my znamy gorsze.

Najważniejsze dla nas jest, to, 
żeby mniej czy więcej dowcip­
ne, czy dotkliwe były one zaw­
sze środkami, argumentami w 
działaniu naszych przyjaciół, a 
przyjaciół powinniśmy i może­
my pozyskiwać sobie prze?. 
„Głos Nauczycielski” pismo 
społeczno-kulturalne.

JUIIUSZ CHRZANOWSKI

Od redakcji
Uwagi kol. Chrzanowskiego w 

większości swojej są słuszne 
i redakcja weźmie je pod ut<a- 
gę w dalszej swojej pracy. Nie 
wydaje nam się jednak mo­
żliwe uczynienie z „Głosu 
Nauczycielskiego” pisma „po­
szukiwanego przez jak najszei - 
sze kręgi społeczeństwa” więc 
pisma typu „Nowa Kultura" 
czy „Przegląd Kulturalny”. Te­
matyka poruszana w „Głosie ’ 
w wybitnej przewadze musi 
być bardzo blisko związana ze 
szkołą, nauczycielem i działal­
nością ZNP. Tego domaga się 
ogromna większość nauczyciel­
stwa. „Głos” więc będzie zaw­
sze czytany głównie przez tych, 
których ta tematyka żywo in­
teresuje — więc przez nauczy­
cielstwo, pracown.ków i dzia­
łaczy oświatowych.

Zycie towarzyskie też ważne
W lipcu br. odbył się w War­

szawie Centralny Kurs Rysun­
ku, który zgromadził nauczy­
cieli z całej Polski.

Zajęcia na kursie odbywały 
się według z góry ustalonego 
planu w 4 grupach:

Grupie przygotowującej do 
egzaminu uproszczonego z S.N. 
eksperymentalnej, kierowni­
ków Powiatowych Ognisk Me­
todycznych Rysunku, nieza- 
awansowanych w rysunku.

Rysunek jako przedmiot na­
uczania jest obecnie w tygod­
niowej siatce godzin wybitnie 
upośledzony, podczas gdy w 
dobie olbrzymiego postępu te­
chnicznego powinien być przed­
miotem uprzywilejowanym. 
Rysunek to przecież ważny i 
niczym niezastąpiony język te­
chniczny, to dziedzina niedoce­
nianego wychowania estetycz­
nego, to szerokie pole rozwija­
nia i kształcenia wyobraźni 
przestrzennej... Są to aspekty 
ogromnie ważne zarówno z u- 
wagi na osobowość człowieka, 
jak i losy kultury w ogóle.

Centralny Kurs Rysunku w 
Warszawie otworzył nam
nowo oczy na walory kształcą­
ce i wychowawcze nauki ry­
sunku, wzbogacił naszą wiedzę

na
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Dnia 20 lipca 1959 r. zmarła Ko­
leżanka Katarzyna Chwedczuk. na­
uczycielka Szkoły Podstawowej 
Nr 4 w Szczecinku, długoletni czło­
nek ZNP. W zmarłej tracimy gor­
liwego pedagoga, wielkiego miło­
śnika młodzieży i szanowaną Ko­
leżankę. która mimo ciężkiej cho­
roby trwała niestrudzenie na swym 
posterunku pracy do ostatniej 
chwili. Cześć Jej pamięci.

Rodzinie składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP Inspektorat Oświaty oraz 

Grono Nauczycielskie szkół 
szczecineckich

t rysunkową, poszerzył znajo- 
| mość technik rysunkowo-ma- 
larskich, dał wskazania do pra­
cy w Powiatowych Ogniskach 
Metodycznych itd.

Poziom kursu był wysoki 
dzięki zaangażowaniu wybit­
nych znawców i specjalistów 
przedmiotu, jak mgra Jina Wu- 
.ieńskiego (kierownik kursu), 
prof. Jadwigi Lewakowskiej. 
prof.Teodory Sadowskiej, prof. 
Janiny Lech-Maniakowej ilprof. 
Rawskiego.

Opiekunem Kursu i zarazem 
wykładowcą był wybitny zna­
wca przedmiotu — wizytator 
Bolesław Kiernicki.

Strona gospodarcza spoczy­
wała w rękach dyr. Cecylii Ry- 
szkowskiej.

Mimo panujących upałów na 
kursie utrzymywała się atmos­
fera pracy i wysiłku, o czym 
najlepiej świadczyła wystawa 
prac rysunkowo-malarskich, u- 
rządzona na zakończenie kursu. 
Nauczyciele chętnie poświęcili 
część swoich wakacji, by się 
dokształcać, zwiększać wyniki 
i podnosić styl własnej pracy 
w szkole.

Dobrze się stało, ż» kurs ten 
został zorganizowany w War­
szawie. Pozwoliło to koleżan­
kom i kolegom z całej Polski 
na poznanie i zwiedzenie na­
szej stolicy, na uczestnictwo w 
imprezach i rozrywkach kultu­
ralnych, o czym trudno byłoby 
w tej skali pomyśleć w mniej 
sprzyjających warunkach. U- 
czestnicy naszego kursu wzięli 
udział w przedstawieniach ope­
rowych i teatralnych, korzy­
stali z seansów filmowych w 
najbardziej atrakcyjnych ki­
nach (np. w Sali Kongresowej, 
w kinie Moskwa i in.), zwie­
dzili Wilanów, ZOO. wystawę 
rysunków i prac ręcznych war­
szawskiego Studium Nauczy­
cielskiego, byli w Muzeum Na­
rodowym, w Muzeum Wojsko­
wym, w Muzeum Projektów i 
Wzornictwa, w Pałacu Kultu­
ry itd.

Przeżyć 1 wrażeń zatem nie 
brakowało. Jesteśmy pełni uz­
nania za zorganizowanie tego 
kursu właśnie w Warszawie.

Jednego tylko nam, a zwłasz­
cza młodym, brakowało, a mia­
nowicie — godziwej rozrywki i 
życia towarzyskiego w samej 
siedzibie kursu. Był wprawdzie 
zaplanowany przez samorząd 
wieczorek zapoznawczy, ale zo­
stał niespodziewanie przerwany 
w momencie rozwijania się jak 
najbardziej kulturalnej i spo­
kojnej zabawy z tańcami przy 
adapterze. Na zakończenie kur­
su odbyła się też tylko część o- 
ficjalna zakończona oglądaniem

bogatego dorobku kursu 
wystawy prac rysunkowo-ma- 
larskich. Części towarzysko- 
rozrywkowej już nie było. A 
szkoda.

W każdym internacie kursu 
powinien znaleźć się adapter z 
kompletem dobrych płyt. abv 
zarówno młodzi koledzy, jak i 
starsi a chętni do ruchu i zaba­
wy mogli zatańczyć i pośmiać 
się w siedzibie kursu, a nie byli 
zmuszeni szukać lokali rozryw­
kowych poza siedzibą kursu, w 
nieznanym sobie 
Uważamy, że jest to 
miar niepożądane, a 
się z dodatkowymi 
których przy dobrej

środowisku, 
ze wszech 
nadto łączy 

kosztami, 
woli da się

z całą pewnością uniknąć.
Przyjmijmy zatem jako za­

sadę: Na każdym kursie waka­
cyjnym dokształcanie i dosko­
nalenie oraz życie kulturalne i 
towarzysko-rozrywkowe winny 
być w równej mierze uwzględ­
nione, a wówczas wszystkie 
kursy cieszyć się będą powo­
dzeniem i frekwencją, co w in­
teresie szkoły głęboko leży nam 
na sercu, zaś uczestnicy kur­
sów wyniosą z nich pełne zado­
wolenie i zachowają o nich mi­
łe wspomnienia.

Kurs w Warszawie, gdzie by­
ło naprawdę dużo wycieczek i 
imprez kulturalno-rozrywko- 
wych, da! nam tylko bodziec do 
refleksji na temat tej trochę 
zaniedbanej dziedziny życia 
związkowego, lecz nie stanowi 
pod tym względem negatywne­
go przykładu. Refleksja zaś ma 
nas więcej uczulić na sprawy 
towarzysko-rozrywkowe na kur­
sach nauczycielskich w ogóle.

WŁADYSŁAW PATALAS 
uczestnik Centralnego Kursu 

Rysunku w Warszawie

0 „Wyborze pism" Szobera
\i / ŚRÓD młodej generacji po-1 
" lonistów przechowuje się z i 

dawien dawna mit o srogim ii 
bęzwzględnym profesorze Szo- i 
berze —• prawodawcy języko- i 
wym, surowym tępicielu wszel­
kich odchyleń od raz przyjętych ■ 
norm w mowie polskiej. Przed 
oczami wyobraźni jawi się oczy­
wiście jakaś antypatyczna po­
stać — bezdusznego naukowca, 
kata na studentów, z groźnie 
zmarszczonymi brwiami, suche­
go i oschłego formalisty, nieu­
błaganego logika i nieznośnego 
zarazem w swej specjalności pe­
danta. Dobrze się tedy stało, że 
pojawiła się książka, z którą za­
poznawszy się nawet pobieżnie, 
trzeba ową „legendę o srogim 
prawodawcy językowym” mię­
dzy bajki włożyć.

„Wybór pism” Stanisława 
Szobera przedstawia nam ich 
autora w zupełnie odmiennym 
świetle. Przede wszystkim nic 
znajduje się w nim ani apody­
ktycznego tonu, ani zadufania 
we własną wiedzę, ani upojenia 
się rozdawaniem wyroków, od 
których nie ma odwołania. Jest 
natomiast głębokie umiłowanie 
mowy polskiej, literatury, kul­
tury; jest ogrom wiedzy języko­
znawczej przekazywanej ze 
skromnością prawdziwego uczo­
nego; jest wreszcie godna naj­
wyższego szacunku treska o 
czystość i jasność polskiego ję­
zyka.

Zaiste nic, co wiązało się ze 
znajomością mowy ojczystej, nie 
było Szoberowi obce. Ale głów­
ną dziedziną jego działalności 
nie stały się dociekania języko­
znawcze sensu stricto, choć w 
..Wyborze pism” nie brak do­
wodów, że miał wszelkie dane, 
by móc pogrążyć się w speku­
lacje czysto naukowe. Języko­
znawca z 
dagcgiem 
świadczy 
w której 
stanowią 
„Słownik 
i w obecnym 
rą większość artykułów cechuje 
wyraźne zacięcie dydaktyczne.

zamiłowań — był pe- 
z wyboru i powołania: 
o tym jego twórczość, 
najważniejszą pozycję 
„Gramatyka polska” i 

ortoepiczny”. Toteż 
.Wyborze” znacz-

Książki PWN

Niektóre zagadnienia wychowawcze telewizji
W CHWILI obecnej coraz 
’’ więcej uwagi poświęca się 

nowym technikom takim jak 
radio, magnetefon. film i tele­
wizja ze względu na to. że mo­
gą one odegrać dużą rolę w 
nauczaniu i wychowaniu mło­
dzieży.

Mają one — zwłaszcza film 
i telewizja — tę niebywałą za­
letę, że możemy przy ich po­
mocy ukazywać procesy w ru­
chu, mechanizmy w czasie ich 
działania, przemiany w trak­
cie ich zachodzenia. Film i te­
lewizja górują nad innymi po­
mocami naukowymi właśnie 
tym dynamizmem i łatwością, 
z jaką przemawiają do wyo­
braźni dziecka, ukazując cał­
kowite procesy zamiast oderwa­
nych od siebie obrazów na 
tablicach czy schematach. Tru­
dno też pominąć fakt, że bez 
porównania łatwiej jest rzucić 
obraz na 
go 
że 
w 
że 
że

przed telewizorem ze szkodą dla 
innych zajęć i zainteresowań, 
życia towarzyskiego i rozrywki. 
Burzy to rytm niezbędny dla 
naszego zdrowia fizycznego i 
psychicznego.

Z drugiej strony telewizja 
może nam dać dużo, oczywiście 
przy właściwym ułożeniu pro­
gramów.

Obraz 
spełniać 
funkcje:

telewizyjny powinien 
trzy 

bawić, 
wychowywać.

ekran niż rysować 
na tablicy, że niebywale mo- 
mieć znaczenie magnetefon 
nauczaniu języków obcych, 
dobra audycj-a radiowa, mo- 
czasem z powodzeniem za­

stąpić lekcję języka polskiego. 
Z tych przyczyn pedagogowie 

różnych krajów poświęcają du­
żo uwagi problemom wycho­
wawczym telewizji. Zagadnie­
niem tym zajmuje się między 
innymi artykuł Jean Giraud w 
1 numerze z 1958 r. mie­
sięcznika włoskiego / probierni 
clella pedagogia, 
szereg interesujących 
których 
bym się

Autor 
przede 
niebezp ieczeństwa 
działania telewizji 
kę dorosłych i młodzieży, pod­
kreślając jednocześnie wielkie 
jej zalety i rolę, jaką może o 
degrać telewizja przy właści­
wym jej wykorzystaniu.

W Polsce owo niebezpieczeń­
stwo nie jest jeszcze tak groź­
ne. ze względu na bez porów- 
nania mniejsze niż na Zacho­
dzie zagęszczenie sieci telewi 
zyjnej, niemniej warto już 
o tym pomyśleć, aby zapobiec 
mu zawczasu.

Telewizja na święcie zaczy­
na być już zjawiskiem maso­
wym; korzysta z niej ponad 
trzysta milionów osób, a licz­
ba tą z każdym rokiem wzra­
sta. Należy się spodziewać, że 

,w niedługim czasie telewizja 
zastąpi prawie zupełnie film i 
r.adio. Przeciętny telewidz ame­
rykański spędza około czterech 
godzin 
rem.

Stąd 
gów i

zawierający 
danych, 

omówieniem chciała- 
zająć. 
artykułu 

wszystkim
zajmuje się 

problemem 
szkodliwego 
na psychi-

dziennie prz-ed telewizo-

słuszne obawy pedago- 
psychologów w ..związku 

z wychowawczym oddziaływa­
niem telewizji.

Niepokojący się staje obraz 
człowieka w szlafroku — pisze 
Giraud — spędzającego czas

zasadnicze 
informować 

Tymcza­
sem — prawdopodobnie ze 
względów handlowych — 
istnieje na Zachodzie ten­
dencja, aby z telewizji uczy­
nić instrument prawie wyłącz­
nie rozrywkowy (w Stanach 
Zjednoczonych 80% transmisji 
ma charakter czysto rozryw­
kowy). Człowiek zmęczony i 
wyczerpany nerwowym życiem 
w dużym mieście ocenia często 
tylko niewybredną część takie­
go widowiska, przyzwyczaja się 
do płycizny i zatraca kryty­
cyzm. Z surową krytyką spot­
kać się zwłaszcza powinny pro­
gramy konkursów telewizyj­
nych, które są określane przez 
autora artykułu jako „wysta­
wianie na pokaz chęci zdobycia 
nagrody i niezdrowej namiętno­
ści dla czegoś, co nie ma nic 
wspólnego z nasza codzienną 
pracą- Jest to fanatyzm skiero- 
wany ku pewnej określonej 
dziedzinie, połączony z czysto 
mechaniczną pamięcią, które; 
może towarzyszyć półanalfabe- 
tyzm kulturalny.”

Również swojej 
formacyjnej 
artykułu — 
nie spełnia 
wiele uwagi 
nym zdarzeniom, wobec których 
informacje o znaczeniu narodo­
wym. czy międzynarodowym, 
schodzą na drugi plan. Wiele 
transmisji ma charakter niewy- 
chowawczy. gdyż są zbyt po­
wierzchowne i za mało odwo­
łują się do zmysłu krytyczne- 

widza. Przeżycia, wiedza 
wy- 
o-b- 
lu-

funfccji in- 
— według autora 
telewizja światowa 

właściwie. Zbyt 
poświęca się drób

go widza. Przeżycia, 
zdobyta dzięki rzetelnemu 
siłkowi zostają zastąpione 
razem i. to może 
dzi dyletantów.

Wszystkie te 
zwłaszcza bardzo 
je odniesiemy do młodzieży.

Chodzi więc przede wszyst­
kim o takie zharmonizowanie 
treści i czasu nadawania pro­
gramów telewizyjnych, aby nie 
wywoływały 
zdrowiu 
dzieci i 
dużo o 
telewizji 
kręgosłupa, 
trawienni' 
wiele czasu 
lewizorem. 
niebezpieczeństwo 
rozrywki, który 
szkodliwy dla dzieci aniżeli dla

uczynić z

problemy 
ważne, jeżeli

są

one zaburzeń w 
fizycznym i psychice 
młodzieży, 
szkodliwym 

na wzrok,
system nerwowy i 
dzieci, które zbyt 
spędzają przed te- 
Istnieje również 

nadmiaru 
jest bardziej

Mówi się 
działaniu 
postawę

dorosłych. Pragnienie przy­
jemności może zniweczyć stop­
niowo chęć do pracy i nauki. 
Problem powyższy został do­
brze rozwiązany w Anglii, gdzie 
program telewizyjny zostaje 
przerwany wieczorem na trzy­
dzieści minut. W tym czasie 
dzieci idą spać, a rodzice mo­
gą dalej korzystać z telewizji- 
Wyłączanie aparatu jest gor­
szym sposobem, bo może urazić 
osobowość dziecka i wywołać 
nieporozumienie w rodzinie.

Autor cytuje zalecenia Ko­
misji dla studiowania proble­
mów porównawczych Telewizji 
i Filmu zebranej na II Kon­
gresie Międzynarodowym Fil- 
mologii, który odbył się w Pa­
ryżu w 1955 r.

Według tych zaleceń, trans­
misje dostępne dla dzieci i mło­
dzieży powinny się odbywać 
tylko w ustalonych godzinach. 
Powinno się zwrócić uwagę fa­
brykantów telewizorów na ko­
nieczność wprowadzenia takich 
urządzeń, które pozwolą rodzi­
com i wychowawcom wyłączać 
pewne długości fal. na których 
nadawane są transmisje nie na­
dające się dla młodzieży. Ko­
nieczna jest współpraca mię­
dzy twórcami programów a wy- 
chowawcami. aby zmniejszyć do- 
minimum wyżej wymienione 
niebezpieczeństwa. Należy u- 
stialić plan i skoordynować po­
szukiwania w zakresie te­
matyki telewizji dla dzieci, któ­
re mają być powzięte w róż 
nych państwach, interesują­
cych się tym zagadnieniem.

W dalszym ciągu artykułu 
autor podkreśla znaczenie tele­
wizji dla wychowania w rodzi­
nie. Telewizor w domu n-a pe­
wno w jakimś sensie scala ro­
dzinę. pozwala na swobodną 
wymianę myśli, sprzyja kultu 
ralnemu i estetycznemu roz­
wojowi jednostek.

Także duże znaczenie powin­
ny w przyszłości mieć tele-klu- 
by. jako nieodzowna forma hu­
manizacji środowisk technicz­
nych. Tele-kluby powinny stać 
się ogniskiem wychowania in­
dywidualnego i zbiorowej wy­
miany myśli. Odpowiadają o- 
ne potrzebom ekonomicznym 
zwłaszcza w krajach, gdzie te­
lewizja nie mogła się jeszcze 
właściwie rozwinąć- Są o-ne no­
wym rozwiązaniem potrzeby ży­
cia zbiorowego, charakteryzują­
cej małe środowiska w poszuki­
waniu równowagi między ży­
ciem indywidualnym a społe­
cznym.

Na zakończenie autor wska­
zuje programy ważne dla sze­
rzenia kultury.

Telewizja dokumentarna i re­
portaż dostarczają konkretnych 
wiadomości i rozrywki tym. 
którzy żyją w dziedzinie książ­
kowych badań, oderwani od 
współczesnego świata zjawisk.

Dobre są również programy 
naukowe, szczególnie ważne w 
naszych czasach, kiedy interpre­
tacja rzeczy nam już znanych 
podlega ciągłej naukowej rewi­
zji.

W dziedzinie przeżyć estety­
cznych dużą rolę odgrywa te­
atr telewizyjny, zwłaszcza dla 
środowisk wiejskich. Teatr te­
lewizyjny posługuje się metoda­
mi kinematografii, jak np. u- 
kazywanie z bliska twarzy, 
szczegółów, przez co stanowi 
właściwie syntezę teatru i fil­
mu. Cenne z punktu widzenia 
wychowania estetycznego są 
przeglądy muzyczne, ukazywa­
nie sylwetek kompozytorów, a 
także programy o charakterze 
biograficznym, ukazujące auto­
ra na tle jego dzieł, a budzące 
zamiłowanie do lektury u jed­
nych i będące pomocą w wybo- I

rze dla drugich. Wydaje się. że 
takie programy są próbą prze­
ciwdziałania spadkowi czytel­
nictwa. jaki obserwuje się już 
na Zachodzie, a który może ró­
wnież zaistnieć i w Polsce przy 
zagęszczeniu sieci telewizyjnej.

W świetle uwag Jean Giraud 
na temat oddziaływania wy­
chowawczego telewizji na Za­
chodzie, powinniśmy zobaczyć 
drogi, jakimi powinna pójść te­
lewizja polska, aby uniknąć błę- 

cenne

Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego ukazały się p- 
statnio podręczniki i książki sta­
nowiące cenną pomoc w pracy pe­
dagogicznej. Wymieniamy niektóre 
z nich:

Zarys padafcogiki (t. I/II str. 422. 
593; ilustr.. opr. pł.. cena t. I zł 
.18; t. II zł 50) to obszerna praca 
zbiorowa pod redakcją B. Sucho­
dolskiego niezbędna dla nauczycieli 
i wychowawców, która służyć też 
może jako podręcznik uniwersy­
tecki dla przygotowujących się do 
za wod u n a uczy cielsk iego.

Wybór pirm — Jana Rozwadow­
skiego (t. I str. 410; opr. pł.. cena 
zł 73) zawiera pisma polonistycz­
ne wybitnego ligwisty. Tom obej­
muje historię języka polskiego, 
studia z dialektologii oraz studia 
porównawcze języków słowiań­
skich; przeznaczony jest dla po­
lonistów i slawistów.

Gramatyka polskiego —
Stanisława Szobera (str. 390; opr. 
pł.. cena zł 46) jest piątym wyda­
niem znanego i niezbędnego pod­
ręcznika.

Podręcznik języka niemieckiego 
T. Rubinów, E. Szarlitt i H. Wolf 
(cz. 1 str. 282; cena zł 25) dzięki 
przejrzystemu układowi i staran­
nemu opracowaniu materiału jest 
znakomitą pomocą w opanowaniu 
języka. Może służyć jako samou­
czek.

Geografia fizyczna Polski — Sta­
nisława Lencewicza i Jerzego Kon­
drackiego (str. 43'5: ilustr.. opr. pł.. 
mapy, cena zł fi<l) to wznowienie 
poprawionego i uaktualnionego 
podręcznika uniwersyteckiego 
roku 1955.

Szata roślinna Polski (t. I/II
586. 333; ilustr., mapy. opr.

str.
P1-. 

cena zł 120) to dzieło zbiorowe z 
zakresu geobotaniki pod 
prof. ~ .
wiera opis środowisk roślinnych 
kraju w podziale na strefy geogra­
ficzne. omówienie czynników wpły­
wających na kształtowanie się ży­
cia roślin oraz zarys historii u- 
praw. Dzięki przystępnemu ujęciu 
podręcznik może być interesującą 
lekturą uzupełniającą dla kółek 
przyrodniczych i miłośników przy­
rody.

A. Einstein i L. Infeld — Ewolu­
cja fizyki. Rozwój poglądów od 
najdawniejszych pojęć do teorii 
względności i kwantów str. 327. 
opr. pł., obwol. ilustr.. cena zł 30). 
Porywająca książka popularnonau­
kowa zawiera niezwykle jasny wy­
kład postępu fizyki i wyjaśnienie 
zjawisk fizycznych utrzymany w 
charakterze gawędy n historii nau­
ki. Z uwagi .na wyjątkowe warto­
ści popularyzatorskie, książka do­
stosowana do poziomu nauczania 
szkoły średsniej powinna być pow­
szechnie znana: będzie cennym na­
bytkiem dla bibliotek szkolnych.

_ redakcją
Wł. Szafera. Podręcznik za- 
opis środowisk roślinnych

Wielki uczony uważał za 
pierwszy obywatelski obowiązek 
przekazywać swą wiedzę dzie­
ciom szkolnym, uczniom szkół 
średnich, studentom — jak naj­
szerszej publiczności. Dbał o 
rozwój języka, bolały go błę­
dy, niechlujstwo dziennikarzy 
wdzierające się szeroką falą do 
mowy potocznej, ohydne wyra­
żenia żargonowe, wykroczenia 
przeciwko jasności stylu, nie­
zgodne z duchem polszczyzny 
nowotwory.

- Jakże aktualnie brzmią dzisiaj 
zamieszczone w „Wyborze” wy­
wody profesora Szobera na te­
mat kultury języka, a poglądy 
jego na cele nauki o języku w 
szkole i przygotowanie lingwi­
styczne nauczycieli języka pol­
skiego są wciąż jak najbardziej 
godne uwagi.

■Wbrew rozpowszechnionemu 
mniemaniu nie ponosiła Szobe­
ra nigdy jałowa pasja ujmo­
wania zjawisk językowych w 
gotowe formułki. Ustalając nor­
my poprawnej polszczyzny, za­
stanawiając się nad fleksją czy 
składnią — nie tracił kontaktu, 
ani z potoczną mową, ani z umi­
łowanymi arcydziełami litera­
tury polskiej. Wychowanek szko­
ły rosyjskiej z czasów najstrasz­
niejszej rusyfikacji troskę o 
czystość polskiej mowy pojmo­
wał jako patriotyczną powin­
ność polskiego uczonego.

Poważniejsza analiza tekstów 
..Wyboru” prowadzi do wniosku, 
że Szober z największym upo­
dobaniem zajmował się składnią 
i stylistyką, a najwyżej cenił 
ścisłość, logikę i precyzję w wy­
rażaniu myśli. Toteż prace z 
dziedziny kultury języka („Czło­
wiek współczesny w zwierciadle 
języka”, „O poprawności języ­
ka”, „Na straży języka”) oraS, 
artykuły pedagogiczno-meto- 
óyczne wydają rni się najbar­
dziej charakterystyczne dla po­
stawy uczonego i najlepiej o- 
kreślające jego znaczenie i sta­
nowisko wśród najwybitniej­
szych językoznawców polskich.

„Wybór pism” jest pięknie wy­
dany, opatrzony bardzo dobrym 
wstępem prof. Wieczorkiewicza 
i chronologicznie ułożoną bi­
bliografią pism Szobera. Dobór 
zamieszczonych prac nie nasuwa 
żadnych zastrzeżeń, układ 
książki jest prosty i przejrzy­
sty. Na pochwałę zasługuje ład­
ne rozwiązanie graficzne okład­
ki, niezły papier, czytelny druk. 
Książka jest dosyć droga (53 zł), 
ale też nie przeznacza się jej dla 
masowego odbiorcy. Powinna 
pójść w pierwszym rzędzie do 
bibliotek szkolnych, pedagogicz­
nych i nauczycielskich, stać się 
lekturą podstawową nauczycie- 
li-polonistów, studentów i ucz­
niów starszych klas szkół śred­
nich wybierających się na stu­
dia filologiczne.

Sądzę, że „Wybór pism” już 
w dużej mierze spełni swoją ro­
lę. jeżeli wśród studiującej po­
lonistykę młodzieży zacierać się 
zacznie mit o srogim Szoberze, 
a pozostanie w pamięci postać 
mądrego i dobrego człowieka, 
który uważał iz: „Jak wartość 
każdego z nas mierzy się pracą 
dla innych, tak miarą wartości 
dziejowej narodu są usługi, ja­
kie dla dobra wspólnego ludz­
kości innym wyświadczał i wy­
świadcza”.

STANISŁAW GNOlNSKI

dów, a wykorzystać 
wskazówki.

Ogromne możliwości 
przed nami i ważne jest 
aby je umiejętnie dobierać i 
wykorzystywać dla celów dy­
daktycznych i wychowawczych.

stoją 
tylko.

ANNA BOGDAŃSKA

Katedra Dydaktyki UW

A. Prejbisz. B. Jasińska. St. 
Kryński — Gramatyk* angielska w 
ćwiczeniach (str. 311; cena zł 29) 
zawiera poglądowe przykłady sto­
sowania form gramatycznych i za­
dania z rozwiązaniami: będzie cen­
nym podręcznikiem dla nauczycie­
la języka służąc w przygotowaniu 
materiału do lekcji.

Antologia literatury rosyjskiej 
XVIII wieku. Teksty i przypisy, 
(t. III str. 257, 107; cena zł 28). Za­
wiera wybór poezji i 
zyku rosyjskim wraz 
autorach, przypisami 
rzami. będzie pomocną

prozy w ję- 
7. notami o 
i komenta- 
lekturą uzu­

pełniającą dla rusycystów i bar­
dziej zaawansowanych uczniów.

Co tam, panie, u Chińczyków
W państwie Sting żył pewien 

Chińczyk, który bardzo lubił małp­
ki, znał ich Jeżyk i trzymał Je w 
domu. Nadeszły jednak ciężkie 
ehwile. Człowiek zwołał małpki i 
oznajmił im, że odtąd zamierza im 
dawać rano po trzy kasztany a 
wieczorem po cztery.

Małpki byłtt oburzone, zaczęły 
szemrać. Wówczas człowiek zmie­
nił propozycję:

■ flawać 
kaszta-

Zielony pomnik Tysiąclecia
‘ br. została 
przez Radę Mi- 

uchwała w 
. _. . zadrzewienia

kraju w okresie obchodów Ty­
siąclecia Państwa Polskiego. 
Uchwałę tę należy powitać z 
całym uznaniem i zmobilizować 
dla jej zrealizowania całe spo­
łeczeństwo, aby potomności zo­
stawić jeszcze jeden pomnik — 
„ZIELONY POMNIK TYSIĄC­
LECIA”!

Polska, niegdyś kraina lasów 
i nieprzebytych borów, kraina 
przepięknych krajobrazów, jest 
dziś — poza wyjątkami — kra­
jem pod tym względem upośle­
dzonym i chyba nie przeholuję 
jeżeli powiem, że znajdujemy 
się gdzieś na szarym końcu 
wśród krajów nie tylko świata, 
ale i Europy. Zniknęły knieje i 
mateczniki opiewane przez poe­
tów różnych czasów!

Oczywiście, doprowadziła do 
tego grabieżca polityka zabor­
ców, a przede wszystkim ostat­
niego okupanta — hitlerowców, 
którzy trzebili nasze lasy i wy­
wozili drzewo bez najmniej­
szych skrupułów.

Ale i my sami nie jesteśmy 
bez winy. Nadmierna eksploa­
tacja drewna, szczególnie w o- 
kresie międzywojennym, 
kiepska 
głównie w 
wyrębów 
pewno nie 
szeniu drzewostanu naszych la­
sów.

■Wprawdzie obecnie w Polsce 
Ludowej na t-o zagadnienie

W MARCU 
podjęta i 
nistrów 
sprawie

oraz 
gospodarka leśna, 
zakresie zalesiania 

i nieużytków, na 
sprzyjały w podno-

•zwraca się szczególną uwagę, o 
czym może świadczyć stale po­
większający się areał leśny (w 
1949 r mieliśmy 6.762,9 tys. ha 
lasów, a w 1957 r już — 7.467,4 
tys. ha), ale to chyba jeszcze 
stale za mało, skoro stanowi to 
dopiero niecałe 20 proc, ogółu 
naszych gruntów. Jak z tego wi­
dać niełatwo nadrobić zaniedba­
nia i zaległości.

Lasy to nie tylko bogactwo 
naturalne (chociaż, gdyby tylko 
takie było, już warto o nie 
dbać) mają one jeszcze inne 
walory: kształtują przyrodę 
kraju, wpływają na jego klimat, 
utrzymują wilgotność gleby i 
powietrza, chronią przed silny­
mi i zimnymi wiatrami. Mają 
również ogromne znaczenie 
zdrowotne — oczyszczają po­
wietrze z pyłu oraz, asymilując 
węgiel, zaopatrują je w tlen 
Jednym słowem stanowią 
wentylację i klimatyzację 
szego kraju. Stwierdzono 
że po wycięciu lasów, zwiększa 
się ilość burz i gradobicia.

łach i rowach, na miedzach, 
wokół budynków i domów, przy 
boiskach i placach, nrzy szko­
łach — wszędzie tam, gdzie jest 
tylko możliwe.

Zadrzewianie różnych niewy­
korzystanych terenów stosowane 
jest w niektórych państwach na 
bardzo szeroką skalę, a u nas 
każde „głupie” drewno na or­
czyk, trzonek do grabi, wideł 
czy dyszel chłop kupuje z lasu. 
Dla przykładu podam, że Wło­
chy eksploatują spoza lasu rocz­
nie około 45 proc, drewna, Ho­
landia — 25 proc. Austria — 15 
proc.. Belgia — 12 proc.. Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna — 10 proc. itd. Czy nas 
na to nie stać?

W jednym punkeie uchwala mó­
wi:

itp. 
one 
na- 
np„

NJając więc na uwadze słaby 
stan naszego zalesienia, co chy­
ba każdemu leży na sercu, i 
bezpośrednie korzyści, jakie 
każdemu człowiekowi dają ży­
wo rosnące drzewa i krzewy, 
przekujmy w czyn wspomnia­
ną na wstępie uchwałę, za- 
kaszmy rękawy i już od dziś za- 
cznijmy stawiać „zieiony pom­
nik. Właśnie, do takiego czynu 
wzywa nas uchwała, która 
wskazuje drogę do ochrony la­
sów — drogę,którą jest zadrze­
wienie. posadzenie drzew przy 
drogach i dróżkach, przy kana­

spopularyzowania nadza- 
i krzewów wśród społe- 
wlączenia społeczeństwa 
w realizacji zadań prze-

„W celu 
uia drzew 
czeństwa i 
do udziału
widzianych uchwałą, a także w celu 
ochrony istniejących zadrzewień 
wzywa się... organizacje młodzieżo­
we... oraz szkoły do bezpośredniego 
uczestnictwa w akcji zadrzewiania 
kraju...”

Myślę, że wezwanie to jest po 
stokroć słuszne, przec:eż akcja 
ta dobrze przeprowadzona — 
poza bezpośrednim celem gospo­
darczym — może dać nadzwy­
czajne efekty wychowawcze, 
szczególnie właśnie wśród mło­
dzieży i dzieci szkolnych.

Szkoła w tym wypadku ma 
dwa zadania, pierwsze popula-

ryzowanie i propagowanie sa­
mej idei zarówno wśród dzieci 
i młodzieży, jak i wśród star­
szego społeczeństwa, drugie — 
zadbanie o swoje własne, szkol­
ne podwórko. Jakże często nasze 
szkoły niczym się nie wyróżnia­
ją w swoim środowisku, a prze­
cież szkoła ma i powinna być 
wzorem i przykładem dla in­
nych, przykładem kultury i 
wzorem postępu. Czy obecnie 
zawsze tak jest, czy nie jest 
czasem odwrotnie? Jakże często 
szkoły są bez drzew, bez jakich­
kolwiek zieleńców, nie mówiąc 
o kwiatach, które wymagają 
wyjątkowej pielęgnacji. Jakże 
często, trawniki i kwietniki 
wyglądają tak. że „pożal się 
boże”. Myślę, że szkoły w no­
wym roku szkolnym opracują 
plan uporządkowania i zaziele­
nienia obejść szkolnych. Gdzie 
nie ma płotów, będą żywopłoty, 
gdzie nie ma zieleni, będą drze­
wa, krzewy i trawniki, a może 
kto się pokusi i O kwiaty.

Obecnie, w okresie obchodów 
Tysiąclecia Polski. wszystkie 
zakładj' pracy i instytucje po­
dejmują dla uczczenia tej rocz­
nicy różne zobowiązania, 
dejmijmy i my! Właśnie w 
kresie zadrzewiania szkół, 
dowy „zielonego pomnika”.

— A co powiecie, jeśli 
wam będę rano po cztery 
ny a wieczorem po trzy?

Jaka była na to reakcja 
i jaki stąd wynika morał, 
dzieć się można z lektury 3 nume­
ru miesięcznika „Chiny”, który 
ukazał się właśnie w kioskach- 
(Prenumeratorzy otrzymują już 
egzemplarze pocztą.) 

Poza tym numer 
..Chiny” daje między 
ność:

— odbycia podróży
(bez wiz i dewiz) po Jang Tse- 
kiangu;

— dowiedzenia się o „aukupunktu- 
rze;

— poznania problemów rolnictwa 
chińskiego w oświetleniu prof. dra 
Pieniążka;

— poznania Innych problemów 
gospodarczych (np. jak zapewnia 
się równoczesny wzrost inwestycji 
i spożycia):

— wzbogacenia zasobu wiedzy o 
chińskie przysłowia ludowe i po­
wiedzenia starych mistrzów.

Jest takie przysłowia: „Bieżąca 
woda nie cuchnie, w zawiasach 
drzwi nie zalęga się robak”. Cytuje 
je obok innych Mao Tse-tung w 
„Wypowiedziach” drukowanych w 
omawianym numerze miesięcznika.

Miłośnicy rycin i malowideł znaj­
dą w numerze wielobarwną repro­
dukcję starego obrazu chińskiego 
„Partia krokieta w bawialni” zo 
słynnej kolekcji dynastii Sung.

Nieznane dzieje legendarnego Po­
laka Szybo odsłania ppłk Więcek 
w artykule „Dziennikarz polski w 
armii chińskiej”.

Wszystkich czytelników — doro­
słych i młodzież — zainteresować 
może opis tradycyjnego wesela 
chińskiego, nowela, bajka, odpo­
wiedzi na pytania, ciekawostki: co 
to jest nefryt, jak wygląda pieczęć 
obywatela chińskiego, nowoczesna 
lampa Alladyna, jak woda zastę­
puje tłok itd.

Dodatkową atrakcją następnego 
4 numeru miesięcznika „Chiny” bę­
dzie barwna historyjka obrazkowa 
o niedźwiadku Panda, przeznaczo­
na dla najmłodszych.

małpek 
dowie-

miesięcznika 
Innymi moż-

wakacyjnej

Po- 
za- 
bu-

A może by tak każde dziecko 
nowowstępujące do szkoły po­
sadziło swoje „Drzewko Tysiąc­
lecia” i pielęgnowało je aż do 
opuszczenia szkoły? Zastanów­
cie się!

J, BIND AS

Z książek
Państwowe Zakłady Wydawnictw 

Szkolnych w Warszawie wydały 
w roku 1958 książeczkę Haliny Zyl- 
bertalowej pt. „Organizacja ko­
lektywu pedagogicznego”. Jest ona 
pewną próbą dania praktycznej od­
powiedzi na pytanie, „w jakich 
warunkach można osiągnąć zgodne 
i owocne współdziałanie nauczycie­
li i rozwinąć w szkole wszystkie 
aktywne j twórcze siły, aby pod­
nieść poziom pracy wychowaw­
czej”.

Książeczka jest rezultatem kilku­
letnich studiów w Instytucie Pe­
dagogiki i opiera się na lekturze 
polskiej i radzieckiej. Szczupła 
rozmiarem, ale wrysoce wartościo­
wa pod względem treści, powinna 
znaleźć się w rekach każdego nau­
czyciela, a zwłaszcza dyrektora 
(kierownika).
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■*rej powitaliśmy wszyscy z I 
łezką wzruszenia 1 słuszną du­
mą. Po wielu burzach chwilę I 
dzisiejszą znamionuje wyraźnie 
jakże miłe sercu dążenie do 
stabilizacji. Przy okazji tej | 
rocznicy warto rzucić okiem ■ 
wstecz na dorobek kultury poi- i 
Sklej. Trudno nawet pobieżnie 
omówić wszystkie jej dziedzi- 
Ky. Ograniczymy się zatem do ' 
najpopularniejszych, jakimi są - 
książka i teatr, I

TWÓRCZOŚĆ LITERACKA

W pierwszych latach powo­
jennych najwybitniejszą pozy­
cją był dramat Kruczkowskie­
go „Niemcy”, tłumaczony na
wiele języków. Ukazały się
pierwsze książki Putramenta, 
Kazimierza Brandysa („Miasto 
niepokonane”, „Drewniany 
koń”), które były raczej publi- ' 
cystyką beletryzowaną, wczesne 
powieści Dygata z „Jeziorem j 
^Bodeńskim” na czele oraz gło- 
śne dzieło Andrzejewskiego o 
problematyce współczesnej — 
„Popiół i diament”.

Następny okres — to słynny 
łuż dziś „etap schematyzmu”. 
Liczne powieści tego okresu pi­
sane były pod jeden strychu- 
lec 1 niewiele miały wspólne­
go z prawdą artystyczną. Po­
zytywny bohater, wróg klaso­
wy i walka nowego ze starym 
— w różnych odmianach. Na 
marginesie tego okresu poją- 
wiły się doskonałe — choć o- ; 
derwane od współczesności es- j 
seje Parandowskiego. Trudno I 
też pominąć tak osobliwe zja- ; 
wisko w literaturze polskiej, 
jakim był Gałczyński, który ■ 
nie podlegał „etapom”. Twór- ' 
cz.ość tego poety wybiegała da­
leko w przyszłość. Rzec moż­
na. że „szkoła Gałczyńskiego” ' 
dopiero dziś wydaje owoce, • 
gdyż to on właśnie jest ojcem : 
duchowym naszych studenc­
kich teatrów eksperymental­
nych.

„Październik” w literaturze ' 
rozpoczął się „Poematem dla 
dorosłych” Ważyka. Utwór — i 
x pewnością jednostronny i 
niesprawiedliwy — był jednak 
w owej chwili nieuchronną 
reakcją na okres administrowa­
nia kulturą, w którym książki 
niezgodne z obowiązującymi 
dogmatami można było pisać 
tylko „do szuflady” — jak to

się wówczas mówiło. Po paź­
dzierniku otworzyły się słynne 
szuflady, ale jakoś nie wyszło 
z nich ani jedno epokowe dzie­
ło. Pojawiło się kilka pozycji 
o charakterze obrachunku z 
„minionym okresem” — raczej 
w dziedzinie dramatu ! satyry: 
„Ostry dyżur” Lutowskiego, 
„Święto Winkelrieda” Andrze­
jewskiego i Zagórskiego, „Słoń” 
Mrożka. Z powieści do tej ka­
tegorii zaliczyć należy Andrze­
jewskiego „Ciemności kryją 
ziemię”. Niezawodny Brandys,; 
czuły barometr wszystkich eta­
pów — napisał wówczas „Obro­
nę Grenady” i „Matkę Królów” ,

Najnowszy okres przyniósł 
bogaty plon interesującej lite- ' 
ratury pamiętnikarskiej. Za­
czynają się ukazywać powieś­
ci psychologiczne (np. „Po­
dróż” Dygata) i obyczajowe, 
(„Sława i chwała” Iwaszkiewi­
cza). Wydano też szereg dzieł 
pisarzy emigracyjnych, wśród 
których na uwagę zasługują; 
książki Gombrowicza oraz zna­
komite powieści historyczne 
Teodora Parnickiego („Aecjuszi 
ostatni Rzymianin”, „Srebrne j 
orły” i „Koniec Zgody Naro.- | 
dów”).

Wśród całej literatury powo­
jennej niestety nie ma eposu | 
piętnastolecia, nie ma dzieła 
na miarę „Nocy i dni” Dą­
browskiej, które — jak słychać . 
— ma być przedstawione do 
nagrody Nobla.

DZIAŁALNOŚĆ 
WYDAWNICZA

KMEfflARZ 
nqnąytielski

Związek nant^cielsnwi 
Polshwjo

Zawiera on bogatą różnorodną 
problematykę i zakresu pedagogi­
ki (dział „Mała Encyklopedia Pe­
dagogiczna” omawia m. in. podsta­
wowe zagadnienia związane ze 
strukturą systemu szkolnego i wy­
chowawczego), zagadnień organiza- 
cyjno-pedagogicznych ZNP (dziai 
„Nasza Organizacja Związkowa”), 
najnowszych osiągnięć nauki 1 
techniki (dział „Na drogach postę­
pu nauki i techniki), szczegółowe 
informacje na temat płac i wszel­
kich dodatków przysługujących 
nauczycielom i wszystkim pracow­
nikom zatrudnionym w szkolnic­
twie, informacje o sytuacji nau­
czycieli w różnych krajach, infor­
macje o wydawnictwach, materia­
ły ilustrujące dorobek w zakresie 
szkolnictwa w związku z 15-leciem 
Polski Ludowej, rozszerzony dział 
„Czy pamiętasz”.

Kalendarz będzie można nabyć za 
pośrednictwem oddziałów powiato­
wych ZNP lub wpłacając należność 
na konto Zarządu Głównego ZNP 
w PKO Warszawa nr 1-9-120009. Ce­
na Kalendarza 13 zł.

Książka w Polsce Ludowej 
stała się artykułem pierwszej ' 
potrzeby. To bardzo piękne ’ 
zjawisko łatwo zilustrować 
przy pomocy kilku liczb. Przed i 
wojną w r. 1938 ukazały się 1 
7.974 pozycje wydawnicze w 
łącznym nakładzie około 29 mi­
lionów egzemplarzy. W r. 1949 
wydaliśmy 4.600 pozycji w na- 
kałdzie 72 min egz., w r. 1957 
— 6.444 pozycje w nakładzie 
92 min., w r. 1958 — 6.142 po­
zycje w nakładzie około 89 min i 
egz. Jak z tego wynika, średni ; 
nakład książki wynosił przed । 
wojną około 3.7 tys. egzempla- ; 
rzy, dziś — 15 tysięcy.

Wśród ogółu pozycji wydaw­
niczych najwyższe nakłady ma-, 
ją podręcznik; oraz literatura 
piękna. Ogólne nakłady pod- ’ 
ręczników osiągają w 1949 r. 
— 20 min egzemplarzy, w 1958 
r. — ponad 30 min, Nakłady i 
literatury pięknej w 1949 r. 
wynoszą ponad 16 min a w: 
1958 r. — 32 min egz. Po raz 
pierwszy w historii doczekali 
się nasi wieszcze — Mickiewicz 
i Słowacki — masowych i ta­
nich wydań, przeznaczonych 
istotnie „pod strzechy”. Dzieła 
zebrane, Mickiewicza wydane 
w olbrzymim nakładzie w 16 
potężnych tomach kosztują 
łącznie 240 zł.

Ostatnio coraz poważniejszą 
pozycję w ogólnej produkcji 
wydawniczej zajmują książki 
naukowe i popularnonaukowe. 
Specjalne wydawnictwo „Wie­
dza Powszechna” zajmuje się 
literaturą popularnonaukową, 
która zresztą w sprzedaży „i- 
dzie jak woda”. Osobny dział 
— to słowniki i encyklopedie. 
Mamy już na tym polu ładny 
dorobek. Na czele tych wy­
dawnictw wymienić należy 
wielkie dzieło naukowe „Słow­
nik Języka Polskiego” pod re­
dakcją prof. Doroszewskiego 
wydany przez PAN, którego 
pierwszy tom ukazał się w r. 
1958. Orócz tego ukazało się 
wiele innych słowników, jak 
np. Podręczny słownik jęzvka 
polskiego — Arcta, Słownik 
wyrazów obcych, Słownik po­
prawnej polszczyzny — Szobe­
ra, Słownik wyrazów blisko­
znacznych, Słownik etymolo­
giczny — Brucknera, Słownik 
ekonomiczny itp.

Swoistym bęstsellerem na 
rynku księgarskim stała się 
Mała encyklopedia powszechna 
PWN. Nakład 150 tys. ustalono

na podstawi# subskrypcji. Do­
tychczas ukazała się pierw­
sza seria — 50 tys. Księgarze 
nie mogą się ..opędzić” od ama­
torów, którzy nie zdążyli wy­
kupić bonów subskrypcyjnych, 
a tymczasem powstał już 
„czarny rynek”, gdzie Ency­
klopedia osiąga cenę 260 zł 
(zamiast 180 zł). Oprócz niej 
wychodzi periodycznie w ze­
szytach Encyklopedia Współ­
czesna. Mamy już Małą ency­
klopedię świata antycznego, 
zdrowia, przyrody. Wkrótce u- 
każą się encyklopedie techni­
ki, sztuki'i prawa.

Niemałą literaturę dokumen­
talną ma już II wojna świato­
wa. Badaniami w tej dziedzi­
nie zajmują się różne instytu­
ty naukowe, jak Instytut Za­
chodni, Główny Komitet Ba­
dania Zbrodni Niemieckich w 
Polsce, Polski Instytut Między- 
naradowy. Cenne publikacje, 
dotyczące zwłaszcza okupacji 
niemieckiej w Polsce, wydało 
Wydawnictwo Prawnicze. Prócz 
tego niemal wszystkie inne 
wydawnictwa dorzuciły swój 
wkład w postaci pamiętników, 
wspomnień z frontu, oflagów, 
z obozów koncentracyjnych. 
Jest to w sumie lektura mro­
żąca krew w żyłach i bezcen­
nej wagi memento dla potom­
ności.

Do roku 1956 książki w Pol­
sce były bardzo tanie. Później 
w związku z urealnianiem 
budżetów przedsiębiorstw wy­
dawniczych ceny ich wzrosły. 
Ale ten pierwszy dziesiątek 
lat zrobił swoje; bakcyl czy­
telnictwa został narodowi za­
szczepiony.

TEATR

Zupełny przewrót dokonał 
się w dziedzinie teatru. W mię­
dzywojennym dwudziestoleciu i 
przed I wojną światową teatr 
polski stał na bardzo wysokim 
poziomie artystycznym, ale był 
to teatr „górnych dziesięciu 
tysięcy”. Między wspaniałymi 
teatrami Warszawy 1 Krakowa, 
a teatrem prowincjonalnym 
istniała przepaść. Dziś stara 
kadra znakomitych aktorów i 
reżyserów wymiera. Wśród 
strat w piętnastoleciu znajdu­
jemy wiele czołowych nazwisk 
teatru międzywojennego: Ja­
racz, Osterwa, Węgrzyn, Schil­
ler, Zelwerowicz, Adwento­
wicz, Solski, Dulęba, Horzyca 
— ostatnio Gorczyńska i Jerzy 
Leszczyński. Następcy ich po­
woli dopracowują się mistrzo­
stwa i sławy, ale w jakże 
zmienionych warunkach.

Zasadniczym celem polityki 
teatralnej w Polsce Ludowej 
jest upowszechnienie teatru. 
To dość wytarte słowo nabierze 
rumieńców życia, jeżeli zdamy 
sobie sprawę, że już w r. 1948 
mieliśmy 90 teatrów, w tym 49 
dramatycznych, 4 opery i ope­
retki i sporą liczbę scen lal­
kowych. a więc już wtedy wię­

cej niż przed -wojną. W 1949 
r. teatry zostały upaństwowio­
ne. W praktyce znaczyło to sta­
łe zwiększone dotacje dla 
wszystkich scen i zabezpiecze­
nie stałego zarobku wszystkim 
aktorom, reżyserom itp. Rów­
nocześnie coraz wyraźniej obja­
wia się dążenie do udostępnie­
nia teatru środowiskom, które 
dotychczas były go pozbawio­
ne. Teatry zlokalizowane w 
miastach wojewódzkich rozpo­
czynają działalność objazdową. 
W 1953 r. powstaje w Łodzi 
pierwszy specjalny teatr dla 
wsi (Teatr Ziemi Łódzkiej), a 
w 1956 Teatr Ziemi Mazowiec­
kiej. W 1955 r. istnieje już 35 
zespołów wyjazdowych.

Po Październiku notujemy 
żywiołowy rozkwit inicjatywy 
w dziedzinie teatru. Powstaje 
szereg nowych scen różnego 
autoramentu —- teatry saty­
ryczne, eksperymentalne, stu­
denckie, kabarety. Rośnie licz­
ba oper i operetek. Powstaje 
Wrocławska Pantomima, reak­
tywuje się Teatr Rapsodyczny. 
Obecnie — w połowie roku 
1959 mamy 60 stałych teatrów 
dramatycznych, 21 scen drama­
tycznych objazdowych, 9 oper, 
10 operetek, 22 stałe teatry 
lalkowe, 5 lalkowych objazdo­
wych oraz 20 stałych zespołów 
teatralnych „Estrady”. Łącznie 
daje to prawie półtorej setki 
scen zawodowych w całym 
kraju. Liczba widzów w tych 
teatrach wynosi ponad 10 mi­
lionów rocznie.

Te cyfry coś mówią. Nie ma 
w Polsce pustych widowni. W 
małych miasteczkach przyjazd 
teatru jest wielkim świętem. 
Schodzi się ludność z okolicz­
nych wiosek, rozgrywają się 
wzruszające sceny, stare ba­
binki przynoszą jajka, aby ni­
mi zapłacić za bilet. Rośnie no- 

' wa publiczność teatralna, ja- 
’ klej przed wojną nie było.

Tam, gdzie nie dociera teatr 
zawodowy, przeżyć artystycz­
nych dostarcza teatr amator- 

j ski. Mamy w Polsce ponad 200 
powiatowych domów kultury, 
z górą 2,5 tysiąca świetlic, a 
liczbę amatorskich zespołów 

| teatralnych oblicza się na 10 
tysięcy, z czego 60 proc, przy­
pada na wieś.

Obraz kultury teatralnej w 
Polsce nie byłby pełny, gdyby 
nie wspomnieć o bogatej prasie 
specjalnej z dwutygodnikiem 
„Teatr” i miesięcznikiem „Dia­
log” na czele oraz o wydaw­
nictwach książkowych, jak 
liczne monografie i pamiętniki 
ludzi teatru, zbiorowe wyda­
nia sztuk polskich dramatur­
gów itp.

W sumie rzec trzeba, że pań­
stwo ludowe stworzyło klimat 
maksymalnie sprzyjający roz­
wojowi zarówno piśmiennic­
twa, jak i teatru. Wypełnie­
nie, tych ram wielką sztuką 
należy już do twórców i arty­
stów.

ANTONINA SPANDOWSKA

7^ AUCZYCIELE powiatu toruń- 
skiego odbyli w lipcu piękną 

wycieczkę autokarową w góry. 
Wycieczka ta była nagrodą za wy­
różniającą się pracę nauczycieli. 
Uczestnicy wycieczki uzyskali miej­
sca w w.ycieczce drogą konkursu 
ogłoszonego przez Inspektorat 
Oświaty pow. toruńskiego. Opis 
tego konkursu podawałem w „Gło­
sie Nauczycielskim” w nrze 12 w 
artykule pt. „Jak rozwiązano u 
nas sprawę nagród” (jako głos w' 
toczącej się wtedy dyskusji).

Uczestnicy konkursu walczyli ca­
ły rok szkolny o zdobycie miejsca 
w wycieczce. Konkursem objęte 
było 5 dziedzin pracy szkolnej: 
1. przygotowanie i organizaja pra 
cy dydaktyczno - wychowawczej, 
2. realizacja obowiązku szkolnego, 
3. doskonalenie zawodowe i kie­
rowanie szkołą, 4. atmosfera pra­
cy grona nauczycielskiego, 5. funk­
cjonowanie kancelarii kierownika 
szkoły. Każda z tych dziedzin za­
wierała szereg konkretnych zadań, 
których wykonanie było punkto­
wane.

Współzawodnictwo w ramach 
szkół i między szkołami rozwijało 
się przez 8 miesięcy. Zdobywcy 
największej ilości punktów', obli­
czonych i skontrolowanych przez 
komisje zostali uczestnikami wy­
cieczki. Brało w niej udział 52 nau­
czycieli. Wycieczkę organizował i 
kierował nią inspektor szkolny M. 
Gliszczyński. Uczestnicy zwiedzili: 
Łódź, Ojców (ze Smoczą Janią), 
Kraków', Rabkę, Pieniny, odbyli

bardzo mile wspominany spływ' Du­
najcem, następnie zwiedzili Kry­
nicę, a w drodze powrotnej Nowy 
Sącz i przez Łódź, Włocławek wró­
cili do Torunia.

Przed każdym zwiedzanym obiek­
tem jeden z kolegów' wygłaszał 
prelekcję. Prelekcji tych wygłoszo­
no 5. Objęły one cały zwiedzany 
szlak i zapoznały z historią danej 
miejscowości, jej znaczeniem go­
spodarczym, zabytkami i ciekawy­
mi osobliwościami.

Nauczyciele zaopatrywali się w 
zwiedzanych punktach w albumy, 
widokówki i inne pamiątki, gro­
madząc w ten sposób materiał, któ­
ry wyzyskają w swej pracy zawo­
dowej. Kronikarz wycieczki noto­
wał materiał do kroniki wycieczek 
Inspektoratu Oświaty.

Na zakończenie wycieczki ucze­
stnicy wypełnili bezimienną ankie­
tę, w której proponowano trasę na 
następne wakacje. W ankiecie nie 
było uwag ujemnych dotyczących 
organizacji wycieczki, nauczyciele 
nie szczędzili pochwał kierownic­
twu. Wycieczka przyniosła 52 nau­
czycielom dużo korzyści krajo­
znawczych, wzbogaciła zbiory po­
mocy naukowych, pozostawiła wie­
le niezatartych przeżyć.

Ten ciekawy pomysł nagradzania 
nauczycieli wyróżniających się ca­
łoroczną pracą dydaktyczno - wy­
chowawczą w szkole i pracą spo­
łeczną w środowisku zasługuje na 
uwagę i popularyzację. Piękna 
inicjatywa Inspektoratu Oświaty 
jest godna naśladowania.

EDWARD OSUCH 
Chełmża
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„Za Wolność i Lud” 
sierpniowy nr 8

ZAWIERA CIEKAWE. OPARTE NA HISTORY­
CZNYCH FAKTACH, W INTERESUJĄCY SPO­

SÓB PODANE DZIEJE POWSTANIA 
WARSZAWSKIEGO

W numerze sierpniowym „ZA WOLNOŚĆ I LUD” 
znajdziecie artykuły:

Wł. ROMANA — omawiający wojskową sytuację 
Powstania.

Min. Wł. BIEŃKOWSKIEGO — wspomnienia 
i działalność własna w Powstaniu.

K. LUBELCZYKA — walki o przyczółek żolibor- 
ski,

Literatura powstaniowa w ujęciu W. SADKOW­
SKIEGO i A. ZIEMILSKIEGO,

POWSTANIE WARSZAWSKIE w ilustracji i rzeź­
bie pokazane przez E. GARZTECKĄ.

Gen. KIRCHMAYER — polemika z emigracyjny­
mi historykami POWSTANIA — publikacja 
pośmiertna.

Fotoreportaż — WCZORAJ I DZIŚ — z miejsc 
najzaciętszych walk z okupantem i wiele, 
wiele innych ciekawych pozycji.

Nr 8 SIERPNIOWY „ZA WOLNOŚĆ i LUD” 
UKAZUJĄCY SIĘ w XV ROCZNICĘ WALK 
JEST W CAŁOŚCI POŚWIĘCONY PROBLEMA­
TYCE POWSTANIA WARSZAWSKIEGO. Zadaj­
cie wejwszystkich kioskach „Ruchu” nr 8 — sierp­
niowego „ŻA WOLNOŚĆ I LUD”. Cena 1 egz. — 

1.50 zł.
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„Jest to bowiem sekret przyrody i polityki, 
czniej jest zmieniać naraz wiele mniejszych 
jedną wielką”.

te bez-pie 
rzeczy nii

FRANCIS BACON
„Dzieci i młodzież nie powinny uczyć się rzeczy sprze- 

cznych ze sobą, gdyż jedna rzecz będzie przeszkadzała 
drugiej”.

SEBASTIAN PETRYCY
„Ucz się chcieć, nie aby rzeczy się dostosowywały do 

ticych życzeń, lecz aby życzenia, twe dostosowywały się 
do rzeczy”.

MAREK AURELIUSZ
„Entuzjazm sprawia w jednym dniu tyle, ile rozsądek 

potrafi zdziałać ic ciągu wieków”.
AL1BERT

„Postąp można jedynie opisywać, ale bezpośredniego 
wrażenia postąpu nigdy się nie odnosi".

ALDOUS HUXLEY
OBJASJSIENIA: Franci, B*con * Werulamu (15śt-162ś) wie-lki 

brytyjski IślOTOf i mąż stanu, Sebastian Pecrycy (1554-lS’śi wy­
bitny polski lekarz i filozof Marek Aureliusz (121-180). — 
rzymski cesarz i fi.ojiof, Aldon. Huxley ur. 1894 — znany wspdl- 
cxe«nv pisarz i krytyk anielski.

wybrał EMKOZ

Młodzież koreańska 
wraca do kraju

KIEDY siedzę wespół z 
grupą 53 młodych Korea- 
nek i Koreańczyków ży­

wo rozprawiających przy suto 
zastawionych stołach w jadalni 
Szkoły Rzemiosł Budowlariycn 
nr 1 w Warszawie, kiedy patrzę 
na ich uśmiechnięte twarze na 
ich radość, że oto . skończyli 
studia techniczne w Polsce i 
teraz wyjadą do swej ojczyzny, 
aby służyć Jej swą wiedzą — 
uparcie przychodzi mi na myśl 
pewien wyjątek z książki Ma­
riana Brandysa „Dom Odzyska­
nego Dzieciństwa”.

„W pogodną atmosferę sali wtarg­
nął przeraźliwy, histeryczny krzyk: 
— Pihengi! Pihengi! (Samoloty! 
Samoloty t)

W jadalni w jednej chwili wy­
buchł dziki popłoch. Trzasnęły od­
suwane stoły i ławki. Mała Kim 
Che Sn upadła tłukąc całą zawar­
tość trzymanej w rękach tacy. 
Dwieście dzieci zatykając palcami 
uszy i ciężko dysząc przylgnęło do 
desek podłogi,

W śmiertelnej ciszy, która nagle 
zapadła, nad Domem Dziecka prze­
toczył się warkot lecącego samolo­
tu. Był to zapewne samolot pasa­
żerski odbywający swój zwykły 
lot z Warszawy do Gdańska”.

Te śmiertelnie przerażone 
dzieci to obecnie już młodzień 
cy, absolwenci wielu techników: 
Kolejowego w Bydgoszczy, 
Liceum Technik Plastycznych 
z Bielska-Białej, Wychowania

Fizycznego z Gdańska-Oliwy, 
Przemysłu Odzieżowego z Ra­
domia, Przemysłu Budowlanego 
z Warszawy, Przemysłu Okrę­
towego z Gdańska, Górniczo- 
Meclianicznego z Bytomia, Me­
chaniczno - Elektrycznego z 
Chrzanowa, Włókienniczego z 
Łodzi, Budowy Traktorów z 
Ursusa. Śpiewają koreańskie i 
polskie pieśni, deklamują ko­
reańskie i polskie wiersze, przy 
tułają wzruszeni do serca po­
darunki Ministerstwa Oświaty 
— książki przepasane biało- 
czerwonymi wstążkami. Z tymi 
książkami i wspomnieniami o 
drugiej swojej ojczyźnie — 
Polsce pojedzie do Kraju Po­
rannej Świeżości — Korei rów­
nież i utalentowana śpiewacz­
ka grupy, drobniutka Zu 
Duk-Sil — absolwentka Tech 
nikum Górniczego z Dąbrowy 
Górniczej. Przed wyjazdem bę­
dzie pomagać w budowaniu 
wraz z całą grupą dwu szkól 
dla Warszawy — przy ul. Sas­
kiej i Elektoralnej.

Patrząc na tę młodzież opusz 
czającą Polskę myślę, iż nasz 
kraj przywrócił jej nie tylko 
dzieciństwo, ale wyhodował 
głęboką, niezachwianą wiarę w 
potęgę nauki, która umacnia 
pokój między narodami

WITOLD MICHALSKI

Wychowanie
ciło wieka przysiłosci

(Dokończenie ze str. 1) 
nad tymi problemami możemy 
przejść spokojnie do realizacji 
naszych zadań czekających nas 
w roku szkolnym 1959-60?

Wychować ludzi przez pracę, 
która jest źródłem dóbr mate­
rialnych i kulturalnych, nie jest 
rzeczą łatwą, dlatego pierwsze 
konferencje rejonowe w po­
szczególnych ogniskach nau­
czycielskich powinny się nac< 
tymi problemami dobrze zasta­
nowić i głęboko je przeanalizo­
wać. Na czoło tych zagadnień 
pierwszych konferencji powinny 
być wysunięte postulaty bliż­
szego powiązania szkoły z ży­
ciem .i lepszego przygotowania 
przez szkołę młodzieży do życia 
i pracy

Aby zostać użytecznym w 
społeczeństwie członkiem'—pisze 
Stanisław Staszic — trzeba usi­
łować, trzeba umieć na.byte 
nauki i umiejętności zastosować 
do potrzeb krajowych, do wy­
nalazków. kunsztów, do użytku 
publicznego. Więcej . swobody 
w dziedzinie twórczości zosta­
wić należy młodzieży i uczyć ją 
sztuki „widzenia palcami”.

Czyn jest światem, który 
stwarzamy i w którym raz na 
zawsze zostajemy. Państwo 
wymaga od nas, abyśmy wy­
chowań dzielnych, ofiarnych i 
zdyscyplinowanych obywateli, 
pełnych poświęceń, twórczych, 
ludzi o silnych i szlachetnych 
charakterach. I tu nasuwa się 
pytanie — jak to realizować i 
jaką zastosować metodę. Mora­
lizatorstwem młodzieży nie 
wychowamy, bo wiemy o tym, 
że „trudniej dzień dobrze prze­
żyć niż napisać księgę”. Trzeba 
samemu dużo doświadczać, za­
czynając od własnych i cudzych 
błędów. Nasze wady zawodowe 
i społeczne to opieszałość w 
spełnianiu obowiązków, brak 
karności, brak szczerości, skłon­
ność do kłamstw i hipokryzji, 
niezaradność szczególnie sfer 
inteligenckich, przewaga impul­
sywnej uczuciowości nad zdro­
wym rozsądkiem i „słomiany 
ogień”, skłaniający nas często 
do wielkich lecz krótko trwają­
cych wysiłków. Oto nasze cho­
roby narodowe, społeczne i za­
wodowe.

Naszym zadaniem jest umie­
jętne kształtowanie charakte­
rów w duchu moralności socja­
listycznej. Piękny i szlachetny 
charakter zależny od siły woli, 
jasności sądów, subtelności i 
uczuciowości. Są one niejako 
podłożem, na którym kształtuje 
się charakter.

Do tych czynników muszą się 
przyłączyć i inne: jednolitość 
zasad postępowania, motywów, 
idei, tudzież podporządkowanie 
ich pewnej myśli przewodniej, 
opanowującej całą naszą istotę. 
Chcąc rozwijać wolę musimy 
dać wychowankowi możność 
działania, albowiem tylko czyn 
jest świadectwem istnienia i 
działania woli. Doświadczenie 
wzbogaca umysł i przyczynia 
się do wyrobienia jaśniejszych 
poglądów na różnorodne zjawi­
ska, dzięki obfitszemu mate­
riałowi porównawczemu. Kto. 
posiada sąd o danym zjawisku 
ten szybko i łatwo potrafi zdać 
sobie sprawę z położenia i od-

OGŁOSZENIA DROBNE
„Nowa Szkoła” Nr 7—8 (lipiec- 
sierpień) o objętości 80 stron, za- 
wiera m. in. artykuł Ministra 
Oświaty WŁ Bieńków. kiego —

Problemy szkolnictwa po piętna' 
stu latach” — oraz wspomnienia z 
pierwszego okresu odbudowy szkol­
nictwa polskiego po wojnie nau­
czycieli i działaczy oświatwych: 
Z. Kormanowej, Z. Pomianowskie- 
go, W. Babinicza, M. Kozakiewi­
cza, J. Micku nasa, H. Libero wej, 
Z. Kierasińskiego, T. Danilewicza, 
L. Turkowskego i M. Żywiec­
kiego.

Poza tym materiał archiwalny, 
nie drukowany dotąd nigdzie: 
„Postulaty ZNP z roku 194?” oraz 
„Dezyderaty Zjazdu Dyrektorów 
Gimnazjów z r. 1944”.

Cena podwójnego, bogata ilustro­
wanego numeru — 6 zł. Do naby­
cia w kioskach „Ruchu”. P-231-3463
Zaginęło świadectw'o dojrzałości 
Państwowego Liceum Pedagogicz­
nego na nazwisko Janusz Skanira.

K-23C

Dyrekcja Studium Nauczycielskiego 
Nr 2 w Szczecinie zatrudni w ra­
mach etatu nauczyciela z ukończo­
nymi studiami w Państwowym In­
stytucie Robot Ręcznych i Rysun­
ków z kilkuletnią praktyką w za­
wodzie nauczycielskim. Mieszkanie 
zapewnia się. K239

Zamienię kierownictwo domu 
dziecka (przedszkolaki) w Poznań- 
skiem na szkołę na terenie okrę­
gu gdańskiego, katowickiego lub 
poznańskiego. Zgłoszenia do ..Gło­
su Nauczycielskiego” — dla VV. H.

K 233

Poszukuję kolegów uczącyeh przed 
39 r. w pow. Brześć n B — Marię 
Tymejczuk — Wojska; Katarzynę 
Semko — Gerszony; Jan Kaczmar­
ski — Wierzchowiec, — adres: Lud­
wika Rudnicka, Racibórz — Bosacka 
56. 232

Unieważnia się legitymację służbo- j 
wą Nr 09079 na nazwisko Czesława 
Hałacz, wydaną przez Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej Pra- 
ąa-Półnoe Inspektrat Oświaty. 237 j
Unieważnia się skradzioną legity- | 
nację służbowa nr 1013 Stefania 

Orlikowska, Kruszwica, Kaspro- j 
wieża 5/4. • 238

Zgubiono legitymację służbową 
nr 273. wydaną przez Inspektorat 
Oświaty w Malborku, wystawioną 
na nazwisko Krystyna Sidoruk. 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Starym Polu.

p. 240/2961

Poznam samotną, zdrową rencist­
kę. Zgłoszenia „GłoA Nauczyciel­
ski” pod NZ. K.-235

powiednio postąpi. Aby rozwi­
nąć subtelność i uczuciowość, 
musimy dać wychowankowi 
pełnię życia realnego, w której 
od wczesnej młodości przyzwy­
czaja go do różnorodnego reago­
wania. Najlepszą zatem szkolą 
woli i charakteru jest praca. 
Natura ludzka kształtuje się nic 
tyle drogą czytania książek, 
umoralnienia przez odpowiednie 
opowiadania, obrazy, ale szcze­
gólnie przez działanie Praca 
rozwija w człowieku takie 
przyzwyczajenia, które przysto­
sowują do życia społecznego i 
obywatelskiego.

Każdą pracę oceniamy wed­
ług jej wydajności, która znów 
zależna jest od prawidłowej 
organizacji pracy i prawidłowe­
go stosunku do pracy wszyst­
kich pracowników, jak również 
od organów sprawujących naci 
nią zwierzchni nadzór. Te pro­
blemy włączenia problematyki 
pracy i jej organizacji do pro­
gramów szkół ogólnokształcą­
cych, które są obecnie troską 
realizatorów nowego programu 
szkolnictwa .powinny być tema­
tem wszelkich narad i konfe­
rencji nauczycielskich na po­
czątku nowego roku szkolnego

CZESŁAW SUCHOŃ
Kobiernice, pow. Żywiec
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Zapiski na gorąco
2.VII.59.
Godzina czwarta rano. Opusz­

czamy Kępno wygodnym auto­
karem PKS. Przed nami w da­
lekiej perspektywie Tatry i Pie­
ńmy. Za szybami autokaru ma­
to urozmaicony krajobraz. Wio­
ski, miasteczka i miasta opol­
skie. . Zwiedzamy w Lipinach- 
Swiętochłowicach cynkownię 
Silesia, hutę Pokój w Nowym 
Bytomiu. Parogodzinna wę­
drówka wśród piekielnego go­
rąca i huku. Głęboki podziw 
dla ciężkiej i wyczerpującej 
pracy hutnika.

Później ruchliwe i gwarne u- 
lice Chorzowa, Katowic. Zady­
mione słońce nad Górnym Ślą­
skiem. A potem jeszcze. Kra­
ków. Myślenice. Nowy Targ i 
Zakopane. Kolacja i nocleg w 
schronisku im. ks. Stolarczyka.

3.VII.59.
W schronisku wzorowa czy­

stość. Wyjazd autokarem do 
Kuźnic. Pogoda piękna. Pełna 
emocji jazda na Kasprowy 
Wierch kolejką linową. Kartki 
do krewnych, przyjaciół i zna­
jomych. Wymarsz do Czarnego 
Stawu. Rzut oka na pomnik 
M. Karłowicza. Powrót do Za-
kopanego Halą Gąsienicową. 
Wspaniale krajobrazy. Krótki 
postój w schronisku.

Po obiedzie wyjazd kolejką 
na Gubałówkę. Wieczorem

| ..Przygoda Florencka” Morstina 
I w teatrze. Na przedstawieniu 
sam autor. Kwiaty i oklaski.

4.VII.59.
Pogoda niepewna. Jedziemy 

autokarem do Kir. Pada deszcz. 
Spacer Doliną Kościeliską, zwie­
dzanie jaskini mroźnej. Praw­
dziwe cudo natury. I dalej w

I potokach deszczu do hali Or- j 
! nak. Krótki wypoczynek w 
i schronisku i powrót do Kir. j 

Wracamy autokarem do Żako- j 
panego. Popołudnie spędzamy 
w schronisku. Wieczorem mała 
„potańcówka".

5.VII.59.
Niedziela. Pochmurno. Opusz- , 

czarny Zakopane po śniadaniu.! 
Jedziemy do Szczawnicy. Po 
drodze rzut oka na Kasprowi- 
czowską Harendę i pomnik Le­
nina w Poroninie. Krótki postój 
w Nowym Targu. Na rynku 
pomnik piewcy Podhala Wł. Or- 
kana. Potem Czorsztyn i Nidzi­
ca. Zwiedzamy Zamek. Obiekt 

' piękny.. Ale bałagan i brud w

tzw. kordegardzie chyba nie za* 
bytkowy!

Wspaniały i pełen emocji (lę­
ku?) spław dłubankami Dunaj­
cem. Po przeszło dwugodzinnej 
jeżdzie — Szczawnica. Po po­
łudniu zwiedzanie. Piękny , dom 
zdrojowy. Koncert. Powrót do 
schroniska. Część nas nocuje w 
domkach campingowych. Po ko­
lacji spacer brzegiem Dunajca 
do granicy czechosłowackiej.

6.YII.59.
Wczesny wyjazd. Wracamy do 

domu. Dolina Dunajca. Śniada­
nie w Nowym Sączu. Duży ry­
nek. Barokowy Ratusz w re­
moncie. Postój w Czechowie, 
Kąpiel w Dunajcu. Zwiedzanie 
zapory i hydroelektrowni. Obiad 
w Krakowie. Potem zwiedzanie 
miasta na „własną rękę”. O go­
dzinie 16 wyjazd. Dobijamy do 
Kępna około godziny 23. Ż za­
pasem pamiątek, sercem peł­
nym wzruszeń.

FRANCISZEK
KIRŁO-NOWACZYK

Kępno

Wczasy ZNP w Sopocie
M,<USZĘ przyznać, iż krążące 

często o wczasach wersje 
dotyczące braków organizacyj­
nych. wyżywieniowych, a w
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Ja calu
Co na to PTTK?

Jak 50 dzieci wiejskiej szkoły oszczędzało cały rok i co z tego 
wynikło. Tak można by zatytułować to pismo... ale zacznijmy 
od początku.

Kierownictwo Szkoły Podstawowej we Władysławowie 
wspólnie z Komitetem Rodzicielskim postanawia w r. szk. 1358 59 
urządzić dzieciom trzydniową wycieczkę do Krakowa i okoli­
cy. PKS — Ekspozytura Turek przyj mu e w dniu 18 kwietnia 
br. zamówienie na autobus. Zbieramy od dzieci pieniądze i wy­
syłamy je wraz z zamówieniem na usługi do Biura Obsługi Ru­
chu Turystycznego PTTK — Kraków.

W trzy dni po tym dostajemy zawiadomienie z Eksp. PKS — 
Turek, że nie otrzymamy autobusu. Starania w Eksp. PKS w 
Turku nawet poprzez inspektorat Oświaty i prośby, że wysła­
liśmy pieniądze, że chodzi o dzieci — nie pomagają.

Poleconym pismem odwołujemy swe zamówienie w PTTK — 
Kraków i prosimy o zwrot pieniędzy.

Za kilka dni otrzymujemy pismo z Krakowa, że przyjmują 
nasze zamówienie, ale proszą o potwierdzenie, czy oferowane 
usługi odpowiadają nam.

12 czerwca ponawiamy prośbę o zwrot gotówki. Bez echa.
8 lipca br. po raz trzeci uprzejmie prosimy o zalatwienit 

naszych pism. I znów bezskutecznie.
Przecież dzieci już przez sam fakt, że nie pojechały, mima 

całorocznego oszczędzania, doznały krzywdy. Cóż one winne i 
co im dalej odpowiadać? Co odpowiadać rodzicom, gdzie pie­
niądze?

Gdyby nawet potrącono nam 30 proc, z noclegów, jak było 
w umowie, choć wydaje nam się, że wystarczająco wcześnie, 
odwołaliśmy zamówienie, to gdzie reszta pieniędzy?

T. DRZEWIEC Kf 
kierownik szkoły

Niech żyje sport!
Jako zdrowy i dbający o zdrowie człowiek, jestem sympaty­

kiem sportu w myśl zasady: „W zdrowym ciele, zdrowy duch”. 
Kocham sport, lubię piłkę ręczną, nożną i wodną, ale nie lubię 
pilek-patentówek tzw. „węgierek”.

Swego czasu przemysł lekki wyprodukował śliczne patentowe 
piłki tzw. „syęgierki”. Co to była za uciecha, gdy trzy takie pił­
ki kupiłem i przywiozłem do mojej szkoły! Ale uciecha rychło 
się skończyła. W ciągu zimy powietrze z piłek uszło i trseba je 
dopompować. Teraz właśnie zaczyna się kłopot z tymi piłkami, 
ho do napompowania takiej piłki potrzebna nie nie awykła 
pompka, ale pompka z igłą. Pompkę mam. Igły połamały się, 
a w naszych stronach, gdy naśtaje sezon „piłkarski”, takiej igły 
choćby na lekarstwo nie kupisz! Obszukałem prawne Wszystkie 
sklepy woj. katowickiego, byłem i w Cezasie, a igieł nigdzie nie 
ma. Tak więc piłk: leżą bezużytecznie w okresie największego 
sezonu sportowego.

Kier. Szk. Podst. z woj. katowickiego

' związku z tym o konieczności 
i ponoszenia dużych wydatków 
, sprawiły, że z pewną rezerwą 
i zdecydowałam się na ten rodzaj 
wypoczynku po raz pierwszy 
dopiero w tym roku.

Tym bardziej miło mi jest 
stwierdzić z uznaniem, iż mój 
dwutygodniowy pobyt na wcza­
sach w Sopocie, organizowa­
nych przez Zarzad Główny 
ZNP, w okresie od 3 do 18 
lipca br. przekreślił moje do­
tychczasowe uprzedzenia.

Złożyły się na to najrozma­
itsze momenty. Przede wszyst­
kim dopisała, tak często ka­
pryśna nad morzem, pogoda. 
Już to samo zadecydowało o 
wartości wczasów. O resztę 
z dużym wkładem pracy po­
starała się administracja wcza­
sów na czele z kierownikiem 
kol. Józefem Węsierskim. Ta 
„reszta” to — schludne, przy­
jemne pomieszczenia, doskona­
le. racjonalnie i — co najważ­
niejsze — uczciwie prowadzona 
kuchnia, dobrze zorganizowana 
życie towarzyskie i kulturalny 
oraz życzliwy stosunek całego 
personelu do wczasowiczów.

Wiele urozmaicenia Wprowa­
dziło kierownictwo przez zor­
ganizowanie wycieczek do Oli­
wy na Festiwal Muzyki Orga­
nowej, do opery, dwa razy do 
teatru oraz krajoznawczych 
wycieczek do Jastarni i Mal­
borka.

Zważywszy jeszcze, iż w cią­
gu tego okresu nie usłyszałam 
ani razu wyrazów takich jak: 
„szkoła”, „program”, „pobory” 
itd. — ponieważ za cichym po­
rozumieniem nauczycielstwo 
pozostawiło swe sprawy zawo-a' 
dowe „za burtą” wczasów — 
stwierdzam, na podstawie licz­
nych rozmów z uczestnikami 
tego turnusu, iż wczasj’ zorga­
nizowane w ośrodku wczaso­
wym ZNP nr. 4 w Sopocie przy 
ul. Kościuszki 24 dobrze speł­
niły swoje zadanie.

HELENA STECEWICZ

44-a Uniwersala de Kongreso Esperanto

U*;

W chwili oddawania numeru do 
druku trwa W Warszawie 44 Swiato- 1 
wy Kongres Esperantystów. 3100 
uczestników Kongresu z 43 kra- I 
jów obraduje nad sposobami zwró- i 
cenią uwagi poszczególnych rządów 
i opinii publiczne>j na całym świecie i

na wielkie korzyści, jakie w kształ- 
■ owaniti kultury, postępu i rozwoju 
przyjaźni między narodami odgrywa 
język międzynarodowy — esperanto. 
Kongres warszawski niewątpliwie 
przyczyni się do rozszerzenie -znajo­
mości tego języka w naszych szko­
łach.

W czasie kongresu odbyły się bądź 
trwają następujące imprezy: mło- 
d"ież;we spotkanie przedkongreso­
we w Gdańsku, IV Koiigreslk Dzie­
cięcy. NIX Kongres Niewidomych. 
II Konferencja Esperar.cklego Ru­
ch;; Pokoju, spotkanie pokongreso- 
we w Krakowie oraz !1 konferencji | 
zawodowych i specjalistycznych. W 
czasie 12 sesji Międzynarodowego 
Uniwersytetu Letniego (pierwszej 
uniwersyteckiej instytucji posługu­
jącej sie wyłącznie esperantem) S 
profesorów' i specjalis ów z 7 kra­
jów wygłaszają prelekcje na tema­
ty naukowe i kuLuralne. W kon­
kursie sztuk pięknych będą przy­

znane premie za twórczość literac-- 
ką W' dziedzinie prozy, poezji j dra­
matu (oryginalną i tłumaczoną w 
języku miedzynaredowym). Mło­
dzież do 23 lat uczestniczy w kon­
kursie oratorskim.

Najbardziej atrakcyjna imprezą 
artystyczną stanowi przedstawienie 
sztuki Moliera ..Szelmostwa Sca- 
pena” i ..Pigmaliona” Shawa 
w jęzj'ku . esperanto w wyko­
naniu aktorów Międzynarodowego 
Teatru Artystycznego.

Kongres poświecony jest uczcze­
niu twórcy języka międzynarodowe­
go, polskiego lekarza dra. L. L Za­
menhofa, którego secna rocznica 
urodzin przypada właśnie w roku 
bieżącym.

Na zdjęciu winieta tytułowa 
..Międzynarodowego Przeglądu Pe­
dagogicznego” — organu Międzyna­
rodowej Ligi Nauczycieli Kśperan* 
tystów. (w. m.)
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